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Z m i a n y  w e  F r a n c ji
Przed  m iesiącem, om aw iając 

na tem m iejscu wynik i ostatnie
go przesilen ia  rządowego we
Francji, w yraziliśm y wątpliwość, 
czy „re form a w  ogran iczonej ska-
l i “ , reprezentowana przez gabi- llan0 l l(,5ied/.eine Rady Ministrów w 

net Doum ergue‘a, zdoła zadowc

Znowelizowanie uposażeń wolskowych
P o d a t k i  f u n k c y j n e  t  H a  o f i c e r ó w

Od dłuższego już czasu zapowin-

łić op in ję  i czy będzie w  możno
ści sprowadzić poprawę pełną i 
trwałą ?

To, co przed m iesiącem  było 
n iejasne i w ątp liw e, dziś jes t już 
caikiem  wyraźne. Rząd Doumer-

i-prawie u p osażen ia  w ojskow ych  
nodow yeli służby czynnej.

(Idy w końcu grmlnia ukazały się 
rozporządzenia o przeszeregowaniu 
urzędników i Cunkc jonarjuszów pań
stwowych, przepisami o jcdnoliiom 
przeszeregowaniu objęte byli picr-

gue‘a, dążący do popraw y w  ra- wotmc również i uposażenia korpu- 
mach obecnego systemu parła- su ^eerskiego. 'Według ogólnie krą- 
mentarnego, mimo n ie w ą tp l i -  r.ąccj wersji, w pierwszycli dnieeli 
wych i w ielk ich  zasług, nie po- lutego, gdy ustawa wejść miała w 
tra fił  stać się rządem ocalenia życie, .Minister Spraw Wojskowych 
publicznego, w  pełnem tego sło- wstrzymał je j w,konanie na terenie 
wa znaczeniu, co zresztą sam p. podległego sobie resortu. Mowiono 
Doumergue ’ przew idywał. Na powszechnie, że frskutak tego npo- 

przeszKodzie stanęły: kompro
m isowy charakter gabinetu i 
brak zdecydowanego programu.

Coprawda, przed m iesiącem
trudno było m yśleć o innem w y j
ściu z bytuacji. Czynniki, które 
iw w o ła ly  odruch u licy paryskiej

sażenia wojskowych zawodowyt-h zo
staną spod ogólnych przepisów wy
jęte i nastąpi znowelizowanie .usta
wi o nposaćeniaoh w kierunku za
chowania lmogół dawnych ljonu u- 
posażeń oficerów i podoficerów.

Dziś odbyło się posiedzenie Rudy.
m  dn. <3 lutego i zm usiły fcuda- -Ministrów, poświęcone ■ w znaczm j 
łów z Pałacu Burbońskiego do mierze1 k-.ccst.ji uposażeń w o>to- 
kapitu lacji, nie stanow iły jedno- Wyth. Według wersji, która upoi- 
litego  i w yraźnego ideologiczn ie c żywic krąży y sferach poKyeznyc**. 
~bozu. Szeregi - „T rze c ie j Frań- •ufcrwymku posiedzenia ID idy ■ M.i ;u- 
c.ii“  składały się z w ielu  drob- trów Dlotuio naogół zachowano do-

ty cłicziisowy sy i< m piae, nic wpro- 
wnd/.ii.iąc. wybitnego rozgraniczenia

nych grup, nio posiadających 
wspólnego programu ani kierow-

pod względem wysokości płac mię
dzy Jfyżtzymi a niższymi wojskowy
mi. Natomiast znowetizowaniu ule
gły przU-pisY o dodatkai-li służbo-' 
wvch i funkcyjnych. Miauowic.i, 
podobno wprowadzono zostały dość

nictwa.
A le  czas idzie dziś bardzo 

szybko. To, co przed sześciu tj 
godm am i wydawało się tylko 
m glistym  wyrazem  chw ilowych 
nastrojów, przekształca się w  na
szych oczach w  w id k i i zdyscy
plinowany obóz, o w yraźnej fi- 
zjonom ji ideowej.

O rgan izacja  b. kom batantów ; 
francuskich, grupująca, w sobie
w iększ-ość młodzieży i elementów w rniastacłi Kongresówki i

R o z w i ą z y w a n i e
sam orządów

wysokie dodatki dla olic&i-ów linjo- 
ięych na odpowiedzialnych słanowi- 
skacli i dla oficeron Sz.te.bu Głów

j>«go. Dodatki t< mają polepszyć 
rbyt. oiioo.iiów, pełniących bardziej 
odpowiedzialno funkeje.

Jeszcze pi ąciu na Pawiaku
Z w o im & n ie  tr z e c h  n a r o d o w c ó w

C h a łu p n ic y w  o b r o n ie  s w e j e g z y s t e n c ji
Hurtowych Pracodawcami ich są 
właściciele* sklepów obuwia na tere
nie Wilnft. Oi-oło 20 ? nich należy 
do Ceehu Majstrów-Szcwekich m.
AA iłna, około 20 do Związku Kup- 
/•ów (oddział kupców detalicznych)
L około 30 do Związku Kupców Hur
towych.

Między .stronami niema żadnej li
niowy oficjalnej.. AA arunki płacy n- 
slala się ustnie, a ulegają one bar
dzo często zmianie na , niekorzyść 
szewców -praeowr i ków, eo jest oczy
wiście źródłem zatargów.

Taki sam strajk odbvł się dwa la
ta tomu; wywalczono pod wyżkę. W 
rok płaca spadły znowu i znowu po
wtórzył się strajk. Szewcy-chałup
nicy nic mają. żadnego ubezpiecze
nia. Przypomnieć pracodawcy o ist- 
niomu T bczpicezahii Społecznej jest 
równoznac-znc z wpisaniem .sio na

AADDNO 28.3; Hel w ł.). AMczoraj 
/.astrajkowało .tutaj około 2000 
szewców - chałupników, wykonu.ją-j 
ci eh zam.h. ienia dla magazynów o- 
buwia. Po "Wilnie krążą szewekie 
..oddziały kontrolne11, które w 
dzień i w nocy sprawJznia, c-zy 
wszyscy chałupnicy, t. j. pracujący 
bez szyldów dla sklepów, strakują.

Tych 2000 strajkujących szew eów - 
chahipnKów zrzeszoiiYC-h jest w 
Chrzcściańskim Zwia.zku Szewców

„czarną lis tę t i dobrowolnom skaza
niem siebie • na stale bezrobocie, 
gdyż większa część właścicieli -kle
pów obuwia jest świetnie zoigaui-

zstiwana i nie da pracy ,obornikowi, 
ntórv n ie ’ pójdzie po linji -ich' wy
magań. :

Szewcy strajkujący żądają }K>d- 
wyższenia płac: za parę „w hurcie" 
od 3.30 do (i zł., za parę „na obsda- 
lunok" od (i do 0 , zł. Sklepi- nie 
chcą się zgodzić. Strajk trwa.

W  Inspektoracie Pracy odbyła się 
konferencja, w której udział wzięli 
przed.*) awiciele szewców, . pracują
cych „r.a obstał unek". chałupników, 
oraz pehiomonic-y związku żydow
skiego. W  czasie tej konferencji, 
która friyahi około 7 godzin, juzę t 
In.-pokt orałem Pracy zgromadziło 
sic około 2(>0 strajkujących szew
ców, którzy jednak, po zakończeniu 
obrad, rozeszli się syiokojnie do 
domu.

Uikwiihu-ja zatargu jest o tyle na 
'iobrej drodze, że pracodawcy w za
sadzie godzą się na, ustalenie cen
nika jdaey. o co głównie chodzi pra
cującym.

Wczoraj popołudniu zostali wypu
szczeni z więzienia na Pawiaku pp. 
Xa5kievv-ici-. i Bluskicwinz.. Dziś wy- 
puszozono p. Rzada.

Spośród aresztowanych e/.łouków 
Sckftji Młodych SN.pozo-iają w dal
szym ciągu w wiezieniu na 1'aw.ia-

ku PP- Dziarmaga (studem), Bar
toszewicz (robotnik), -Janiec (biu- 
Palisla), Parys (robotnik) i Gaj- 
kowsk (robotnik). Pozostają o:,i 
podobno pod zarzutem udziału w 
pobieiu HajidcDmana.

W % iM  afera *zpi£g9wska
w  P r a d z e

P l!A G A , 2'8.8. ( P A T ) -  P o lic ja  
tutejsza wpadła na trop szeroko 
rozgałęzionej a fe ry  szp iegow 
skiej. Dotychczas aresztowano pc 
nad 20 osób.

W edług doniesień paru pism 
w icczornych. które .powbdu-tej kich

iviadonioSci u legły konfiskacie, 
chodzi o szpiegostwo przedew- 
szystkiem w lotn ictw ie i obronie 
przeciw gazow ej na korzyść N ie 
miec i Sowietów, uprawiane prze? 
rzekomych em igrantów  niemiec-

Przeszło 2 tysiące trupów
w  H akoaa te

1,UXI.IVX 28.3 (DAT) .  7 dapouji 
donoszą, żc dokąd wydobyło spod 
gruzów /.włoki 1878 osób, które po
niosły śmierć w Ozjikio okropnego 
pożaru w lfnkodate. Ponieważ je-z- 
(>ze nie wszystkie zgliszcza p,rzcszu-

kano, nic ulega wątpliwości. /> 1 i- 
bu zabitych pr,wkroczy 20*10.

S t r a t y  in a ler ja h io , ,  j a k i e  p o ż a r  
wyi-a^Ufcn,  w y n o s z ą  J 5 S  m i l j o n ó w  
,ien . c z y l i  o k o ł o  i) m i l j o n ó w  f u n t ó w  
s ^ t e r l i a g ó w .

narodowych, wstąpiła ubiegłej': 
n iedzie li zupełnie o fic ja ln ie  w- 
szranki życia, politycznego F ran 
cji. |

W  dniu t>m odbyło się zebra
nie Rady Naczelnej tej organ iza
cji. P o  długich naradach, które 
doprowadziły do całkow itego u- 
zgodnienia m iędzy Poszczególny
mi grupam i b. kombatantów, u

Dnia 23 b. m. decyzją m inistra 
spraw wewnętrznych zostały roz
w iązane zarząd i rada m iejska w 
Kielcach, komisarycznym prezy
dentem został m ianowany staro
sta pow iatowy p. Porembalski.

Została rozw iązana rada m iej
ska i m agistrat m. Suwałk. Pre- 

■ zydentem komisarycznym mi-ano- 
J wany został zastępca starosty p. 

w całości Stanowią ogó ln ikow y ' Hołotka.
narazić, ale w  zasadniczyih  ten ~ ~ ~ ~
dencjach wyraźny program

chwalono szereg rczolucyj, które | wany

D o n io s ła  z m ia n a  w  olanie
Rdtowania ofiar z „Czeluskina"

'  .B (P - )T ).\VD.iT'T\VOSTOK 2i 
I h i r o w i e c  „ S o w ń c t " ,  w y s i a n y  d o  o-  
ś r o i l k a  d z i a ł a l n o ś c i  d r u ż y n  r a t u n k o 
w y c h  r o z b i t k ó w  , . ( ' z c i im k in a " ,  o p i e 
r a j ą c  Mo n a  d o ś w i a d c z e n i a c h  p a -  
1'o w o ó w  „ S t a l i n g r a d "  i S m o l e ń s k ' 1, 
w y b r a ł  n o w a  d r o g ę ,  j a k n a j b a r d z i c j  
w y s u n i ę t ą  n a  p ó ł n o c  d l a  u n i k n i ę c i a  

l o d ó w .
P a r o w i e c  ( r n  p ł y n ą ć  b ę d z i e

uzdłuż wybrzeży amerykań.-tM Ii w 
kierunku wyspy św. 'Wawrzyńca. 
Po drodze wylądują piloci i wyła
dują sterówce, poczem przystąpią 
uo ich zmontowania. Samoloty wv- 
wiadoweze odlecą na przylądki 
) )  ollcn i Onmau dla stworzenia buz 
pośrednich, z kióryeh sterówce (bę
dą mogły dokonywać lotów do obo
zowiska rozbitków „Czeluskina".

U r o c z y s t o ś ć  na N o w e m  Mieście
Poświąceriif! odzyskanej monstrancji

Jutro. t. j. w W ie lk i Czwartek, 
w kościele N a jśw iętsze j Panny 
M arji na Nowem  M ieście, o godz. 
8.30, odbędzie się poświęcenie 
odresiaui-wwanej pam iątkowej 
m onstrancji, która została skra
dziona w  nocy z W ie lk ie j Soboty 
na N iedzie lę  w  v. ub. ze wspom
nianej św iątyni. Pośw ięcen ia do
kona m iejscow y proboszcz, ks. 
kanonik K azim ierz Bączkiewicz. 
Następnie odbędzie się uroczyste

nabożeństwo.
Pam iątkowa m onstrancja bę

dzie wystaw iona w grob ie w W . 
Piątek  i Sobotę. P rzv  grobie bę
dą. nocne dyżury Jednocześnie w 
czasie grobów, t. j. w P ią tek  i 
Sobotę iv te j najstarszej i zabyt
kowej św iątyn i będą specjalne 
kwestarki zbierać o fia ry  na w i
traże w oknach W ielk iego O łta
rza oraz na zapłacenie odrestau- 
row anej monstrancji.

Bezpłatne wyzyskanie scenariusza
j j r z y  film ie  . ,1 2  k r z e s e ł 1

M kwietniu r. ub. zarządca 
spó łk i-film ow ej ,,Rex-Film “ , któ- 
eksploatowała wspomniany film , 
Józef Izydor Rożen, zaw arł umo
wę - z  Jerzym  Paczkowskim  i Ta 
deuszem W ittlinem , zam awiając 
I  nich sccnarjr.sz f ilm o iw . A u 
torzy sem arju sz opracowali, gdy  
go jednak przedstaw ili Rozenowi, 
fen ośw iadczył, iż f i l m nic nada
je  się mwekran. Ostatecznie spół
ka „Rer.-F ilm '1 wyprodukowała 
scenafju jiz i w  październiku za
częło się w yśw ietlan ie „12 krze
seł". W  tym scenarjuszu Pacz
kowski i W itt lm  dopatrzyli się

L II —

plagjatu trzech scen, zaczcrpnię’. 
tych z ich projektu scenarjusza. 
Były to sceny: u dentysty, z d zi
kiem zw ierzęciem  oraz seans spi
rytystyczny.

Obaj autorzy w ystąp ili na pod* 
staw ie rozporządzenia P. P re zy 
denta o praw ie autorskiem do są 
du przeciwko Rozenowd, oskarża
jąc g c o p la g ja t  i dom agając się 
odszkodowania pieniężnego. Do 
sprawy powołano b iegłego, Leona 
Bruna, oraz świadków, rekrutu
jących  się spośród artystów  i au
torów  tekstów rew jow ych .

Czy policjant miał prawo strzelać?
Przed  Sądem Okręgowym w 

W arszaw ie stanął 24-letni poste
runkowy po lic ji państwowej, W a 
cław  Kudła, oskarżony o nieu
myślne zabójstwo członka S trze l
ca, n iejak iego Czesława M aterL . 
W ieczorem  w  dniu 23 m aja ub.

fyczny.
W  depeszach, które zamiesz-' 

czarny poniżej, czyteln icy znajdą 
streszczanie tego  programu. Od 
faszyzmu i hitleryzm u różni s>ę 
przedewszystkiem  tem, że j es  ̂
polityczn ie bardziej umiarkowa
ny ,i liberalny, a społecznie bar- ,.RZ iJarcj z icj rcalne 

aledziej radykalny, ale podstaw y 
ideologiczne są te same, co w in
nych współczesnych rewolucja* h 
narodowych.

Pod sztandarem tej rew olucji 
stoi obecnie ju ż 3 1 pól m iljona 
zoganizowanych kombatantów 1 
m łodzieży, a liczba ta wzrasta z 
każdym dniem. Jest to siła, z 
którą musi się liczyć każdy rząd 
iTancusk;

1 liczy  się. Gdy delegacja  b. 
kombatantów7 udała się wczoraj 
dc prem jera Boum ergue‘a. kv 
Wręczyc mu uchwały n iedziiln c j 
Rady Naczelnej i p rzy spasobno- 

sapratestowmła przeciw  pla- 
n°W anej  0bniżce pen.wj, prem jer 
oświadczył, że je że li obniżka bę
dzie konieczna, a kombatanci na 
nią się p je £godzą, on nie będzie 
w id zia ł 'nnego w yjścia, jak  usta- 
p ić  E/C stanowyisks...

Trudno w te j chw ili proroko- 
-wać, 2p £ sprawy potoczą się w

poi;-! ; . o •
j na jb liższej przyszłości. Jedno 
jest tylko pewne. AM bec kompro
m itacji we F ran c ji suwerennego 
parlamentu, oraz rosnącego roz- 
czaroiYania w stosunku do obecne 
go rządu kompromisowego, szan
se rew olucji narodow7ej we Fran
c ji sta ją się coraz w iększe i co-

S. S.

dm to w ttj przebudowy Fra? i
d m n a a a ią  się re zo lu c je  b . k o m b a t a n t ó w

Tem j)s“  podkreśla, żo uchwały 
rady naczelnej b. kombatantów7 
stanow ią pewnego rodzaju pro 
gram, który możnaby ująć iv na
stępujące cztery punkty:

1) AA /mocnienie państwa, opar- 
R ad jk e ln i ,,L Ot uvre“  w a rty - jie g o  na ustroju republikańskim z 

kule w stępnym zaznacza, że p re-! silna władzą wykonawczą, slalą. 
m jer Doumergue w przem owie- odpowiedzialna i kontrolowaną 
niu swem do delegacji b. kombn- na zasadzie powszechnego głoso- 
tuntów zapowiedział, iż dopiero
po przeprowadzeniu "  
imiYch oszczędności i porówna-

P A R Y ż , 28. 3. (P A T . ) .  „N o trc  dobieństwo tego programu do żą 
dań generalnej kon federacji pra
cy, która domaga się dania praey 
bezrobtnym przez zniżkę godzin 
zatrudnienia, ożyw ien ia  życia go
spodarczego przez wykonanie p la
nu w ielk ich  robót publicznych, u- 
stalenia m inim alnych plac w  róż
nych gałęziach  przemysłu, usta
lenia cen na produkty rolne, u- 
państwowienia kredytu i kontro
li banków, natychm iastowej e fek
tywnej kontroli gałęzi przemysłu 
zasadniczYch dla zbiorowości x

niu w i datków z dochodami, v/ 
razie gdyby różnica b iła  zby- 
wielka, rząd zwróciłby się do 
kombatantów z zapytaniem,  ̂ c :y 
skłonni są do pewnych pośw ię
ceń. Rząd nic będzie w yw iera ł na 
b. kombatantów żadnej presji. 
AM razie odpowiedzi odmownej,

wania.
2 ) Organizacja sil ekonomicz

nych i zawodowych oraz udział 
tych sil w sprawach publicznych.

3) Fvontrola i koordynacja pod
stawowych gałęzi przemysłu, u- 
zdrow jeiue (owarzystw  akcyjnych, 
kontrola państwa nad kredytem, 
re-tukcja godzin pracy, program

iclkich robót publicznych, orga
niczne r e fo r ir i w  dziedzin ie ko-

prem jer Doumergue poprostu munikacji i rozdziału  produkcji, 
ustąpi. To  ośw iadczeni Doumer- ,> Zredukowanie ivjdatków pu- 
pue‘a —  podkreśla „ L ‘Oeuvre —  bReznych przez reform ę admini 
jest pewmego rodzaju pozaparla- gtracji, nie zaś deflac ję , reform y 
m< ntarnym sposobem staw iania p ła t k ó w  w  sensie bardzie słusz- 
kw estji zaufania i św iadczy o nego ich rozdziału oraz tępienie 
trudnościach, o a  jak ie napotyka oszustw podatkowych, 
stosowanie polityk i deflacyjncj. Dziennik zwraca uwagę na po

dia ln-acowników oraz zatw ierdze
nia przez konstytucję organizmu 
gospodarczego, wyposażonego wc 
władze, która um ożliw iłaby kon
trole. produkcji i konsumeji, re
formę adm in istracji i podatków, 

Rublicysta, zw raca jąc uwagę 
na ew olucję partji agrarnej, w y
raża przekonanie, że obecnie by- 
łobj m ożliw e zgrupowanie pew
nych zdrów yeh i młodych elemen
tów koło kilku zasad niczych
idej, wyrażonych 
listów.

przez ncosocja-

Łemsta porzuconej
Robotnica, Z o fja  Belka, zapoz

nała sio z niejakim  AA alerjanom  
8okolowsKim, z którym  wkrótce 
zamieszkała. Owmcem dwuletn ie
go pożycia było dziecko i od tej 
chwali stosunki m iędzy kochan
kami popsuły się zupełnie, gdyż 
Sokołowski zaczął zaniedbywać 
kochankę. Od tego czasu poprzy 
sięgła  mu zemstę i pewnego razu 
usiłowała oblać tw arz n iew ierne
mu wodą karbolową. Zam.icn ten 
jednak się nic udał. A\r Krótki

czas potem, pod mostem ko le jo
wym iv-W arszaw ie. Belka z za
sadzki bluznęła Sokołowskiemu 
w tw arz kwasem siarkowym. So
kołowski uratował oczy, został 
jednak całkow icie oszpecony.

D zisia j Z o fja  Belka skazana zo- 
stała przez Sąd Okręgowy na 2 
lata w ięzien ia. AM czasie w ypro
wadzania skazanej w yw ołała ona 
w kuluarach awanturę, rzuciwszy 
się z tó'?ykicm na dawnego 
kochanKa, ?

roku. przy zbiegu ul. F reta  1 
sjw iętojerskiej, została pchnięta 

jifsez  jirzechodnia jakaś niezna
joma niew iasta tak, że wpadła na 
Zygmunta W aglewskiego. Drobny 
ten incydent w  następstw ie do
prow adzi! do niezwykłych kom- 
plikacyj, gdyż AAręg ie lew sk i ze 
złością odepchnął n iew iastę tak, 
iż spadł je j beret, a następnie 
zaczęli się wzajem nie szarpać. 

AM pownym momencie kobieta 
zaczęła krzyczeć,* że napadli ban
dyci. Pow stało  zbiegow isko i 
nadszedł jeden z posterunko
wych, który usiłował zatrzymać 
AA'ęgielev,'skiego, jako rzekomego 
napastnika. Jednocześnie kobie 
ta wołała, iż  AMęgielewski chciał 
w yrw ać je j torebkę. A\'idząc zb li
żającego się posterunkowego, AA'ę 
gielewski rzuci! się do ucieczki, 
a w  ślad za nim pobiegł p rzy ja 
ciel jego, Czesław Matorka. 
Rozpoczęła sii pogoń, przyezem 
będący w obchodzie policjant, AA'a 
eław Kudła., pobiegł za ucieka
jącym i. Ci wpadli na podwórze 
domu przy ul. Kościelnej 17, a 
następnie na klatkę schodową i 
przez okno przedostali się na n i
ski p iętrow y daszek. Kudła pole
cił zamknąć bramę, a następnie 
odkrywszy „uciek in ierów ", .w e
zwał ich do zejścia  na ziem ię. AM 
pewnym momencie jeden z męż
czyzn przeskoczył przez okno ao 
klatki schodowej i w tym  czasie 
posterunkowy dwukrotnie w y
strzelił. M ężczyzna znikł w oknie 
a gdy Kudła razem ze stróżem 
udali się na schody, zastali leżą
ce zwłoki M aterki.
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Katastrofa narciarska, która zda
rzyła się przed kilku dniami w Ta
trach, wstrząsnęła do głęh i nietylko 
sportowcami narciarzami, lecz i ca- 
łem społeczeństwem. Dzisiejszy nu
mer krakowskiego „Czasu" przynosi 
dokładny przebieg fatalnej wycieczk. 
w Tatry, pióra p. L. R. Iżyckiego. P. 
Iżycki opis ten skonstruował na pod
stawie rozmowy z przyjacielem swym 
p .  Andrzejem Kowerskim, który lst- 
aytn cudem wyszedł zdrowo z opre
sji. Sensacyjną relację podajemy w 
całości. (.Red,).

Prorocze p rzep o w ied n ie
— „W ychodzim y ze schroniska o 

g. 9.17 —  i od te j pory wszelki 
ślad za nami zag in ie " zapowiada 
uroczyście kpiącym  głosem  mój 
b ra t G rzegorz, k iedy przyp iąw - 
szy narty wyruszaliśm y spod 
schroniska na H ali. P raw dopo
d ob n e  gdyby w ycieczka była  się 
norm alnie odbyła, byłbym w  ogól 
ności o tem pow iedzeniu zapom
n ia ł —  ale jak  się okazało nabra
ło ono n iestety proroczego zna
czenia —  podobnie jak  to pow ie
dzenie p. S indlera do p. Pop io l- 
ków ny: „M am  przeczucie, że spot 
ka ją  się z law in ą ".

„Tak iem i przepow iedniam i nor 
m aln ie człow iek  przedtem  n igdy 
s ię  nie p rze jm u je ; dopiero, jeś li 
s ię  „p o tem " okażą trafnem i, to 
sobie je  człow iek uświadamia i 
przypom ina. To też w  niczem na 
nasz dobry humor nie w p łynęły 
i  żartu jąc głośno podchodzili
śmy.

„K 'e d y  zaczęliśm y traw erso
w ać I iljow e, w ia tr  był bardzo sil 
ny.

P . Czechowa, która zaraz 
przedemną sunęła, odw róciła  się 
w  danej chw ili do m nie i zapro
ponowała. mi, żebym sobie tw arz 
p o sm a ro w a ł'je j kremem, bo, jak  
tw ierdziła , pi’zy  tym  w ie trze  i 
tyra słońcu skóra może wprost 
ż ‘ tw a rzy  odpaść. W yw oła łem  pow 
szechną radość tow arzystw a, idąc 
za  je j  radą i 'pokrywając tw arz 
grubą warstwą kremu. W yg ląda 
łem jak  z cyrku. Sama w y ję ła  pu- 
derniczkę i chcąc temu w yglądo
w i zaradzić, zaczęła się pudro
wać, proponując mi, bym to samo 
za chw ilę  zrobił. W ia tr  był jed 
nak tak silny, że w yrw a ł je j  z rę
ki puszek, k tóry zaczął się sta
czać po zboczu. W  przekonaniu, 
że to pomarańcza, K a rp ij zeszu- 
sowął —  i zatrzym ując się chri- 
s tjcn ią  zatrzym ał je j  spadek. 
Srodze się zaw iódł, bo m iał na
dzie ję  na procent „zna leźnego" 
pom arańczy. Jeszcze dwa razy  
gon iliśm y ten n ies fo rn y  puszek, 
k tó ry  na tym  w ietrze  w ciąż z rąk 
uciekał.'

„ W  danej chw ili K a rp ij za trz jr- 
mał się, żeby w łożyć sweter, dzie 
k i czemu szedł za nami i w  k ry
tycznej ch w ili znajdow ał się o 
jak ieś  30 m etrów  pod nami.

„S łysze liśc ie  —  odzywa się Sta 
chowski —  law ina z pod Sw im cy 
runęła, w yraźn ie  słyszałem  huk. 
Jak dojdziem y, to ją  wam poka

że ".
„Dojdziem y... D ojdziem y 
„W  chw ilę późn iej, gdy  zna j

dowaliśm y się na środku zbocza 
L iljow ego , W ładysław  Czech ka
zał nam się zatrzym ać, „P ó jd ę  
sam trawersować —  to bezpiecz
n ie j" . Szliśm y w tedy w  następu
jącym  porządku: na przedzie
Czech, niedaleko za nim mój brat 
Grzegorz, po dłuższej przerw ie p. 
Czechowa, ja  i sędzia.

na Beskid, do którego mu było 
znacznie b liże j W ziął jednak pod 
pachę narty, bo pożyczył na ten 
podchód fok i i nie chciał ich zgu 
bić.

„Raptem  podczas te j ja zd y  od
wrócił się StacnowsKi i w idząc, 
że druga, szybsza law ina sunie na 
nas z góry, zaw oła ł: „Pan ow ie !... 
Jest źle..."

„W  te j samej praw ie ch w ili zo
baczyłem, że Czechowa się zapa
dła i sunie dalej nogami do góry. 
Krzyknąłem  z ca łe j s iły  w  je j  k ie
runku: „C o  Pan i robi?!*' Zdążyła 
się wyprostować. D ruga law ina 
nas ju ż doganiała. Jak 'ś głaz śnie 
gu musiał ją  odwrócić, bo po raz 
ostatni zobaczyłem  ją , jak  zesuwa 
się g łow ą  naprzód. Dosłyszałem 
jeszcze, jak  strasznym głosem 
krzyknęła : „Jezus! M arja !..."

„Ś n ieg  z drugiej law iny zaczy
nał mnie pokrywać z  głową. Czu
łem, że naprawdę jest bardzo źle 
—  ale równocześnie rozumiałem, 
że jak stracę głowę będzie jesz
cze gorze j. Zd rje  się, że na głos 
pev, nrzalem sobie „Spokojn ie!... 
N ie  tracić g łow y !..." Podniosłem  
ręce i zacząłem wym achować k i
jam i, by nie dać się zasypać. K i
wałem równocześnie głową. Pęd 
poryw ającej mnie law iny  był co
raz większy

W szyscy zasyp an i
„T e  chw ile były może n a jgo r

sze —  chw ile, w  których w iado
mo, ze jeszcze możnaby się w y ra 
tować, że trzeba się b łyskaw icz
nie orjentow ać, że trzeba w szj st- 
kie m ięśnie i nerwy napiąć... Po 
tak iej chw ili dopiero można oce
nić, jak  bardzo natura jes t przy
w iązana do życia... Za wszelką ce
nę żyć... Za wszelką cenę panować 
nad strachem.

„P ók i zw ały  śnieżne, pędziły  po 
zboczu —  było jeszcze w zględnie 
w porządku i mogłem nie dać się 
zasypce. K iedy  zaczęła się w tła 
czać w  wąski żleb w arstw a śnie
gu, zaczęła być znacznie grubsea 
a pęd coraz siln iejszy.

„T roch ę  własnym  w ysiłk iem  a 
trochę wypchany przez kotłu jący 
śnieg, wydostałem  sie na pow ierz 
chmę. Już nikogo nie zobaczyłem. 
Zresztą, to by ły  sekundy. Przed  
sebą w idzę skałę w ystającą, na 
którą pędzę.'B łyskaw iczna  m yśl: 
chwycić się je j.  M iałem  jednak 
w rażen ie, że ponieważ teraz je 
stem na górze, lo całkiem  spokoj
nie zjadę w raz z law iną aż na 
dół i tam zdziw ię wszystkich tak 
rychłym  powrotem . Dobrze zro
biłem —  zresztą czysto instyn
ktownie —  bo byłbym  zm iażdżeny

lub w  każdym  razie coś p o ła 
mał.

„O czyw iśc ie  niesposób opow ia
dać w  tem  samem tempie, w  ja 
kiem się to wszystko działo, bo- 
bym chyba musiał n ieartykułowa 
ne dźw ięki z siebie wydawać. Se
kundę później zobaczyłem , że 
jestem  nad brzegiem  p rze
paści, do której law ina 
spada. W ysokość: cos jak  ze.
szczytu w ieży  M arjack ie j —  a co 
najgorsza, to te wysta jące ze 
wszystkich stron skały. M iałem 
wrażen ie, że jest chyba n iem ożli
wością bez skrzydeł pomiędzy nie 
ini v. ’ rwać. W :ed~ia ’ - -  jed 
nak, że je że li z law iną spadnę 
bezw ładnie —  to muszę się o ja 
kąś skalę zm iażdżyć —  co zresztą 
moich n ieszczęśliw ych  tow arzy
szy spotkało... W ięc, skok.

„T roch ę  się sam odbiłem, ale 
w znacznie w iększej m ierze sa n 
pęd law iny mi w  tym skoku dc - 
pomógł. W yrzu ciło  mnie... Coś 
jak z tram waju lub pociągu 
Jakoś w pow ietrzu u rzym aiem  
równowagę rękoma. byle nie 
spaść na głowę. Okropnie dług 
leciałem... M iałem  to samo w ra 
żenie co —  w iesz — jak się było 
małym i śniło się, że się leci... lub 
spada —  tylko we śnie n igdy 
się na samo di*o nie spada. I  ta 
straszna niepewność, czy na ka
mień wyląduje, czy do śniegu... 
Kamień... Śnieg... Kamień...

B liski £m>erc£
„W biłem  się w śnieg.
„Natychm iast zo3ta.em zasypa

ny. W ciąż jednak ruszałem g ło
wą, to wprzód, to w  bok, byle się

i JźSt ŹtGi
„Tym czasem  Czech doszedł do 

Beskidu i ju ż  m iał czubki nart 
na lodow atej powierzchni. W tem 
zauważyłem , że z pod jego  nart 
usuwa się śn ieg i krzyknąłem :

„P a trzc ie !... Czech jedzie  
„W  te j samej chw ili omal 

śnieg pękł nam pod nęganjj. P rze 
w róc iliśm y się : siedząc zaczę li
śmy pow oli się zsuwać. Osobi
ście czułem się zupełnie spokoj
ny —  mam w rażen ie, że Czecho
wa i Stachowski, k tórzy  zaraz o- 
bok mnie siedz:eli, rów n ież jesz
cze nie tra c ili g łow y. K rzykną
łem  do nich, że „ jed z ie  się jak 
na p ierwszorzędnych resorach " i 
m iałem wrażenie, że sobie tak 
zjedziem y do schroniska akurat . . . . .
na południową herbatę. W idząc nie dać calkowipie zasypać. P rzy  
jednak, że mam zw a l przylep ione , spadaniu plecak im się wykręcił 
go śniegu du nart, rozpiąłem  je  i na głow ę, co moż-e także pomog- 

w szelk i wypadeK zapiąłen  *>, bo nusiało w n.m być trochę
pow ietrza. Byłem  całkiem przy
tomny, a dokuczał mi jedyn ie 
strasz: c ięża r".

—  „N ie  można się dziw ić. M etr 
kwadracowy takiego ubitego śnie 
gu w aży podobno kilkaset k ilo 
gramów... A  m iałeś takie dwa me 
try  na sobie. Pow ieaz mi —  jeże 
li chcesz —  bo to jes t raczej pry
watna spraw a: o czem wtedy my
śla łeś?"

—  Przedewszystg.em  m iałem ta 
ką jasność myśli, jaką chciałbym 
zawsze mieć przy egzam inie. M o
głem oczy otworzyć. Było strasz
nie ciemno. Całe życie przeszło 
mi przez pamięć —  tak jasKrawo 
jak  na dłoni. W iedzia łem  z całą 
pewnością, że to śm ierć. P rzygo 
towałem się do n iej, jak  m ogłem  
ra jlep ie j, i chyba w ierzysz, że 
szczerze. W reszcie  poczułem się 
gotów. Chciałem, żeby to prędzej 
przyszło. Tak strasznie mnie ta 
bezwładność m ęczyła. Um yśln ie 
próbowałem choć palcem  lekko 
ruszyć. Napróżno, P o tem p om .'-  
ślalem o rodzicach... o życiu... 
Musiałem w idoczn ie w tedy zu
żyć ostatek pow ietrza , bo na-

chciało go wyciągnąć i nie mo
gło. Dopiero rzem ień przecięli, 
zeby mi rękę uwoln i.

W scłironsiKU
„Jak  mnie potem w ieź li na uło

żonych kilku parach nart do 
schroniska i ciągle powtarzano: 
Prędko.... prędko!..." żebym nie 
przem arzł, ośw iadczyłem , w  może 
nieco za ostry sposób, żejak na ten 
dzień m iałem dosyć tego „p ręd 
ko". Law ina... skala... pęd... i te 
myśli tak p iek ieln ie szybkie! —  
Chciałem w łaśnie użyć na odmia
nę powolności. Pozatem  miałem 
w  p ierw szej chw ili pewien żal do 
tych, co mnie w yc iąga li. Byłem 
ju ż tak p rzygotow any na koniec, 
że wprost byłem c iekaw y: co jest 
„ z  tamtej s tron y?" Tymczasem  
porwano mnie do schroniska, na
kryto kocami, pojono herbatą i ja  
rzębiakiem. Dostałem  się zresztą 
w  ręce w yłączn ie damskie, bo 
wszyscy mężczyźni pom agali jesz
cze Pogotow iu  w poszukiwaniach

P r a s s  *rar?cuska
0 wizyfle Bartlmu w Warszawie
P A R Y Ż , 27 3 Om awiając p o - ;cz3'nione są w ysiłk i w  kierunku 

dróż Barthou do W arszaw y, „P e - ukrycia rzeczyw istego s.anu rze- 
t it  P a r is ien " stw ierdza, że m ini- cz.v> Jest widoczne, że : tosunki 
ster przybędzie do W arszaw y w 
n iedzielę 22 kw ietn ia, zatrzym u
jąc się tam do wtorku w ieszorem .
Podczas swego pobytu odbędzie 
serję rozm ów z płk. Beckiem, pod
czas których poruszone zostaną 
wszystkie interesujące oba kra je  | 
zagadnienia. Z W arszaw y Bar- żony żadenmi rokowaniami w 
thou uda się do Krakowa, gdzie 
spędzi jeden dzień, poczem w yje- 
dzie do P rag i.
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polsko - francuskie nie są takie 
same, jak dawniej. B. m inister 
Spraw Zagranicznych Bonccur —  
pisze ten dziennik —  j ak0 współ- 
au t:r  paktu czterech, m iałby w 
k * r~ -a w ie  ro lę  trudu-'t*'*»•’ , ani
żeli Bartou, który nie je s i obcią-

P A R Y Ż , 27.3. „Journal de3 De 
bats", pisząc o polityce polskiej 
w związku z podróżą m in istra 
Barthou, podkreśla, że jakkolw iek

sprawie tego paktu.
Dziennik wychodzi z założenia, 

że Polska i F ran c ja  występować 
w inny solidarn ie i wypow iada o- 
bawę, iż N iem cy prowadzą p o ];ty . 
kę, zm ierzającą w yraźn ie do roz 
f  ia polsko - francuskiej suhdar. 
ności.

W c z y ta  B ^ r f n o u  w  B r u k s e li
Złaqod7.ła tarcia belgijsko-Irancuskie

tychm iast straciłem  prz/ tom -■ blsdnego K arp ij a. 
uość... Zaczęło m i się śnić, że le- -Teraz na odmianę ja  cię o coś 
żę w  łóżku... że jest m i strasznie. Poproszę. Tego  rodzaju  długi 
ciężko., że mam piętnaście koców ł"a*  ten, który zaciągnąłem  w ooei 
na sobie. N ie  mogłem pojąć dla tych wszj-stkich, którzy z takiem  
czego. Ruszałem  głową, żeby się wyrzeczeniem  i przejęciem  zaini- 
3pod nich wydostać. Jak mni-e ci°w a li i pom agali p rzy  sondewa 
odkopali, jeszcze nią kiwałem  ma- n' u law iny, ratu jąc mi przez to 
chinalnie. ' ' | zy c-e —  jes t bardzo trudno za-

„M usialem  być przynajm niej Płacić chociażby w  m alutkiej 
dwadzieścia m inut przytomnym. CZ0stce. Bardzo c ;ę proszę, w yraź 
Zdążyłem  nawet pomyśleć, gdzie głęboką wdzięczność dia
będzie mój pogrzeb : czy w  Żako ] nicb wszystkich..." i tu może pod 
panem? Co tamci mo'i tcw arzy- "P^Ywem resztek zdenerwowania
sze robią?...

F le rw s sy  ły k  p o w ie trz a
głos m ojego rozm ówcy 3ię zała
mał, dając tem dowód, że nie są 
to puste słowa —  lecz coś, co d

„K ied y  mnie odkopano, m iałem  śmierci pamiętać się będzie, jako 
wrażenie, że ten p ierw szy łyk wyraz te j w ie lk ie j szlachetności 
św ieżego pow ietrza, to dzbanek ' sportowej.
zim nej wody, który mi w lano do 
wnętrza. Byleru natychm iast przy 
tomny. Dcckonale sobie p rzypo
minam, że kiedy dopiero głow ę 
mi odkopano, zobaczyłem  A . T a r
nowskiego, stojącego nad o tw o 
rem i-m rugnąłem  do niego na 
znak, że wszystko w  porządku. 
Fctem  trochę osłabłem, a w  szeze 
gólności byłem  przerażony, pa
trząc na w łasne ręce i nogi, któ
re były jak  Dapier białe. N a  d o 
wód, jak  bardzo śnieg był zbity, 
pow iem  ci, że kiedy mnie odko
pywano, trzym ałem  w  ręce założo-

L . R. Iżycki.

BRU KSELA, 27.3. Bezpośrednio 
po przebyciu do Brukseli, minister 
Barthou udał się do ambasady fran
cuskiej. Minister Hymans podejmo
wał gościa śniadaniem, w którem 
wziął też udział premjer belgijski i 
kilku ministrów. Narady Hymansa 
z Barthou rozpoczęły się przed wie
czorem. Po tej rozmowie ogłoszone 
komunikat urzędowy, stwierdzający, 
żc osobiste stosunki obu mężów sta
nu nadały rozmowom charaktei 
przyjacielski. Ministrowie zbadali 
położenie w Europie) stwierdzając 
prrzytem zgodność co do niebezpie
czeństwa dozbrajania Niemiec. Ea- 
jęto się też skutkami, jakie mógłby 
spowodować wyścig zbrojeń. Dalsz: 
rozmowa dotyczyła szeregu spraw, 
któro interesują oba kraje.

Już po ogłoszeniu tego komunika
tu urzędowego, biuro prasowe bel
gijskiego Ministerstwa Spraw Za
granicznych wyjaśniło, że Belgja nic 
brała udziału w  wymianie opi :iji eo

do rozbrojenia, śledziła jednak le 
rozmowy, a mocarstwa u t r z y m y w a ł y  

ją  srale w toku.
Krul belgijski wyraził życzenia 

zobaczenia Barthou, który też został 
przyjęty na specjalnej audjencji.

W  kołach miarodajny ch utrzymu
ją, że wizyta Barthou przyczyniła 
się do złagodzenia tarć, jakie ostat
nio powstały między Bclgją a Fran
cją po wystąpieniu premjera Bro- 
qucvillc‘a.

Insull znowu zniKł
LO ND YN 2S.3 (P A T ).  Samuel 

Insulł znowu znikł w sposób tajem
niczy. Przypuszczają, żo na wyspie 
Rodos przesiadł się on na inny sta
tek. Pogłoski twierdzą, że Insulł za
mierza na statku, którego nazwa 
trzymana jest w łaienmicy, przemy
cić się do Monte Carlo i zostać o- 
bywatolcm Monaco.
■ .m m u rł  -i

P A R Y Ż , 27. 3. Poseł H enrio t w 
rozm owie z sędzią śledczym 'O r 
donneau zw róc ił uwagę na jedną 
z p ierwszych  kradzieży, w które 

ny na pętelkę kijek. Trzech lu d z i ' zam ieszany byl Stawiski. Chodzi-

fćrlemnkzw ingutd i  .jrwknti
p o sia d a  w a ż i e  d o k u m e n t y  S t a w is k ie g o

P.’erw*»za k rad z ież  ło 0 f ik n ię c ie  k le 'n otów  z okrę- Stawiskiemu. Z Londynu do sę» 
. . ■ tu, który w  r. 1924 zm ierzał d o .d z iego  śledczego nadeszła wiacto-

- 2tJO Buenos A ires. Z ; te j kradzieży mośu, że tancerka N g r .> ood
Staw iski pokrył katyęję, z a .k !ó r »  rżana o zastaw ien ie klejnotów  
został zwolniony z w ięzien ia .w r. Staw ickiego, nic nie ma wspólne- 
1926. Już w tedy nodejrzane ,sto-i go z tą sprawą. Natom iast w y  
sunki łączy ły  obecnego komisarzu płynęła nowa osobistość, którą 
po lic ji Bayarda ze Stawiskim . I jes t Angelo , stale m ieszkający w

Londynie.

A ngelo — posiadacz  
w a ln y c h  do ku m en tó w
Z tym  osobnikiem niejednokrot-

Pod protektoratem J. Ex, Ks. Biskupa WFTMAŃSftlŁGO 
» Akcja Katolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do

ZIEMI ŚWIĘTEJ
1 .V  — 1 6 . V  — 1 9 3 4  r .
wraz ze zwiedzaniem

A1 EN i KONSTANTYNOPOLA
całość kosztu:e łącznie z wizami i paszportem zagr.

Z ł .  —
/.aj. .. śłCONi-LITS COOK, Krak, Przedm . 42 44.

U tram

A n i l j a  chcs dać F/ a n c ji

Regimin? garnie bezpieczeństwa
L O N D Y N , 27. 3. Gdy 19 marca i N a  drugie pytanie rząd fra ^ - l skazałaby się m ożliwa nawet C'Iy- 

ambasador francuski w ręczał mi- euski odpowiedział, że choć kon- by Japonja, a te nsam im  i je j  są-
n istrow i Sim onowi odpowiedź na vencja rozbrojen iowa winna mieć siedzi, odm ów ili ograniczania
memorandum angie lsk :e, Simon charakter powszechny, jednak w "zbrojeń. Tego rodzaju ro zw m a

razie  niepowodzenia rokowań Fran  nie nie zaw iera łoby rów n ':ż  po-
cja gotowa zgodzić s^ę na kon- ważnego niebezpieczeństwa, jakie
wencję regjonalną, pragnie jed- zaw iera sojusz angiclsko-frar.cu-

tejwysunął odrazu trzy  pytania 
treści:

1) czy F rancja  rozróżn ia  mię- 
dzy typami gw arancji ścisłego 
wykonywania konwencji rozbro
jen iow ej a gw arancji, któraby 
miała na widoku ogólne bezpie- 
czeństwo?

2) czy w  razie niemożności po
rozum ienia co do gw arancji o
charakterze powszechnym, F ^ ^ , ' piero w ted y > gdy A n g lja

na
pod szy ję  w iatrówkę.

„W idzia łem , jak  mój brat roz- 
p iąw szy narty uciekał z law iny

cja  zadow ol.łaby się gwarancjam i
regjonalnem i ?

3 ) czy F ran c ja  zadowoliłaby się 
gw arancjam i, któreby tylko za 
pewniały w yken arie  konwencji
rozbrojen iow ej ?

nak w .edziec, jak i zas:ąg geogra
fic zn y  A n g l ja tu ma na m yśli. ’ 

W reszc ie  na pytanie trzecie 
Francja  odpowiada pytaniom, ja 
kie gwaranc. e rząd brytyjsk i ma 
na m yśli. Przyczem  F rancja  za j
mie stanowisko w tej sprawna do-

w yraź-
nie sform ułu je swe propozycje.

L O N D Y N , 28. 3. (P A T . ) .  Ke-
 ̂ respondent dyplom atyczny „N ew s 
; j Chron icie" Bartlett, onmwńająn 

taktykę vV. B rytan ji w zakresie
nv m i i  1 i’° zbr°3euia> tw ierdzi, że w  bry-

,„.a , ,? °WyJZ„ a t, wodhm  tyisk ich  kołach rządowych u jaw 
nia się tendencja w  kierunku sy-

udziclila odpow iedzi w  dniu dzi
siejszym  N a  p ierw sze pytame
rząd francuski m iał oświadczyć, 
że, uważając za m ożliw e przepro
wadzenie takiego rozróżnienia,
stw ierdza, że w  praktyce nie da 
się ono utrzymać. Strona, ^nara
żająca się na skutki pogwałcania 
konwencji rozDrojen iowej, czyni

stemu gw arancji r.a rzecz wyko
nywania konwencji rczbrrjen io- 
w ej zachodniej Europ.e.

Koncepcja ta oznaczałaby, że 
W. B rytan ja  przyrzeka podjęcie 
stosowna-' akcji z innemi rządami 
przeciw  którem ukolw ick rządow i 
w zachodniej Europie, który za-

się
to w  tym celu, aby nadmierną
broń zastosować, wobec czego ta- 1 graża Europie przez zbrojeni 
kie naruszenie konwencji rozbro- ponad ustalone granice, 
jen iow ej pociąga za Sobą akcję I K orzyści takiej propozycji po- 
napaści. I 'egałyby na tem, że konwencja

Prócz tego H en rio t udzielił in 
form acyj w  spraw ie tow arzystw a 
sprzedaży stali zakładów' L o ta 
ryn g ii i Saary. Ma ono siedzibę 
wr Paryżu  i prowadzone jes t przez 
N iem ca Roecklinga. Banda Staw: 11:6 stykał się HainnauK. który w 
skiego otaczała to towarzystwo ękresie od 1 stycznia osiem razy 
specjalną opieką i wyzysk iw ała  jeźd z ił do Lond jnu  razem  z Ko- 
różne w p ływ y celem uchronienia aiagn.no. Temu Angelo  Ha.nnaus 
go od nowych podatków. i w ręczył fo fo g ra fje  wszystkich

. w ażn iejszych  dokumentów w  spra 
dniu dzisiejszym  zeSfiawftł wie staw isk iego. O ryg ina ły  tych 

równ.eż przed sędzią śledczym  dr. doku^.£nt6v. Romagnino przeeho- 
Yachet, podejrzany o wydawanie w yw ał u sJ J is> w końcu pasia- 
fa łszywych świadectw leicarsk-eh „ ow ił cddać ;e adwokatowi, który

ze swej strony przekazął je  sę
dziemu. Jak się okazało, owym 
sędzią był Prince, który na kilka 
dni przed śm iercią ośw iadczy! 
prezesowi sądu apelacyjnego, I.e- 
sccuve, że ma w  spraw ie Staw i
skiego niezm iernie cenne mater* 
ja ly .

Ponieważ ta Wiadomość prze
dostała się do m a fji, zdecydowała 
cna o losie sędziego Prince 'a . 2a- 
bito go, aby nie dopuścić do w y
zyskania pi zczeń posiadanych do
kumentów. Tuk przynajm niej ca
łą tę sprawę tłum aczy , Paris 
S c :F ‘ . T c też  w ładze śledcze poszu
kują obecnie Angelo , aby wydo
być od niego owe fo to g ra fje .

N ieza leżn ie  od tego w ładze pro
wadzą dochodzenie w kierunku 
ustalenia, jak i byl udział Rom a
gnino i Hainnaux w  Zabóistw i. 
sędziego Princek*

Stawski ageniem 
policji

PARY?,. 27. 3. Parlam entarna 
komisja śledcza pr? :łuchała dziś 
b. komisarz Bayarda, k tóry ze
znał, że Stawiski był j ig e  kon fi
dentem i inform ował go o środo
wisku narkomanów, złodziei i c* 
iizustów. Bayard zaprzsczyl, jako
by dawał Stawiskiemu pieniądze 
lub wyśw iadczał mu jakieś przy. 
sługi. Z oszustem spotykał się 
często dla uzyskania -'nformanyj. 
Za jedyną w inę Bayard uważa 
fak t w-ydania S iaw iik icm u  legity-

ski, grupu jący >edne pa iu .w a 
przeciwko drugim.

U jem ną zaś stroną takiego roz
w iązania byleby to, że nie stano
w iłoby ono zachęty dla państw 
wschodniej Europy do rozbroje
nia się, a Francja nie zgodziłaby 
się na przy jęc ie  systemu gw a
rancji, w yłącza jącego niektóre 
państwa, a zwłaszcza te, które są 
> j  sojusznikami.

W edług opinji o fic ja ln e j, tego 
rodzaju propozycja posiadałaby 
jednak tę dodatkową korzyść, że 
dyskusja rozbrojen iowa toczyłaby 
się dalej .dopóki F ia n c ja  nie bę
dzie m ala w ięce; czasu na za j
mowanie się zagranicznym i spra
wami.

B artle tt stw ierdza znaczny po
stęp w stancwi ku W . B rytan ji w 
ciągu ostatnich trzech m:esięcv. 
o ile chodzi o bezpieczeństwo, 
albowiem  gw arancja  regjonul.ia,

ile  zostanie zaproponowana, d a - ' macji, z które oszust koizy?ta ł
je  F rancji daleko w ięce j, aniżel. 
pcp'-zc-dnia propozycja konsulta
cji.

n iewątpliw ie dla swoich celów

J
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ze

czasem
tu r ę ).

kolorem, zapachem i smakiem, a kademji L iteratu ry. Chciałbym 
temperatura (tem pera- bowiem z jednej s rony ( un

cóte) zapoznać się z całokształ-

F r  Oto przem aw iają wicem ar- tem waszego ruchu kulturalnego
z drugiej zaś (de 1 autre cote) 

' wszystkie wybitne dzieła 
(canons) waszej literatury.

P. Pozostalem i częściami p. Ka

szystkiem zaś wychodźczych nie
mieckich. Rząd zw iązkowy
Szw ajcarji, na podstawie art. 
102-go konstytucji, zarządził za
kazy, obwarowane ostrzeżeniam i, 
a w  razie niestosowania się za
w ieszeniam i pism, oraz zajęciem  
druków, obrazów i t. d.

D la nas jes t to rzecz za jm u ją
ca.

Naprzód dlatego, że wchodzi 
ona w  zakres znanych wniosków 
polskich na K on feren c ji Rozbro
jen iow ej o t. zw. rozbrojeniu  mo- 
ralnem, które, przy najczynniej- 
szym udziale polskim w danej
kom isji (sprawozdawca p. T. Ko- 
m arn ick i) w  całym toku pracy 
dwuletn iej, doprow adzili do o- 
pracowania i p rzy jęc ia  w kom isji 
I.X IL33  szkicu umowy, zw ięzłego

szałkowie w  pięknym języku pięk 
nego pańskiego kraju. Oni zdają Pozra 
się Tiyć bardzo przekonani (tres  
convaincus) o słuszności swych 
wywodów  (harangues).

P . O tak, bezwątpienia, natural 
nie, tak, tak (s i, si,).

F r. Czj 1 szersze w arstwy lud
ności (la rges  couches de la popu- 
lace ) zajm ują się dużo sprawami 
sejmu (se passionnent beaucoup 
pour la D ie te )?

P . Dawniej cop.awda, przepi- ^  to radzę 
sywali ja  głow nie lekarze, _ a pr;,cdewszystkiem

ki w Ko- zarathustra" (C e s t

28.511.1934 G r z m i b ó j M ó c iw ó j  B r z d ę k - 3 z c z e b r z ? 3 z y j i s k (

j r s n u r o ź m a w ia ć  z Francuzem w Polsce?
( S z c z e g ó ł o w o  o p r a c o w a n y  p o d r ę c z n ik  o o ls k o -fr a n c u s k i)

Pięknego kraju jedyn ie jeszcze jeszcze należy (appartien t) dc A - nadchodzą nasi weterani.
- t . ----  A le ż  oni są zadziw iająco

m łodzi! (adm irablem ent et mira- 
culeusement jeu n es )!

P . T o  dzięki przezornym  (per- 
sp icace) p rzep -' które pozwa
la ją  kooptowa .onków (mem-
b res ), mamy dziś po tysiąc m ło
dych na jednego p ierw otnego w e
terana (veteran  p r im it if ) .  W szy
scy zaś m ają u lgi ko lejow e (sou- 
lagem ents).

F r. Chciałbym jeszcze zobaczyć 
kozaka, pusztę, guzlę, pe jsy  (lo - 
ques a tire-bouchon), trojkę, wód
kę i praw dziw ego polskiego ma
gnata (un vra i grand seigneur 
polonais).

P . T e  wszystkie szacowne za
bytki przeszłości pokażę panu le 
p iej (m ieu x ) w  m ieście. A  tym 
czasem w racajm y do dworu, gdzie 
pana zapoznam z pańską rodacz
ką z Lublina (vo tre  compatriote, 
native de Lu b lin ), 'k tóra tu jest 
francuską (qu i est franęaise ic i).  
Ona pokaże panu okolicę (e lle  
vous fera  vo ir  du pays ). Po pod
w ieczorku zaś pokażę, panu kur
nik (le  pou la ille r ), w  którym pa-

z a g r a n ic z n y c h  w i a d o m o ś ć ,

rząd zw iązkowy Szw a jcarji w ydal J 
zarządzenia, m ające na celu
powściągnięcie wystąpień obel- > . . , , , .
. u , . 1 Jeden z naszych czytelników, na-
zvwych p.zeciw  obcym rządom i* , . , , , .

- T>„v. i i " , -i I desla! nam satyryczny utwór w po-
panstwom. Po lityka  ta zrod z iła ' , . . .. , 1 ,

• u j -  • , ■ , i staci przewodnika do wzorowychsię głownie, a bodaj niemal ja d y - , . ■. ■ y . ,
nic h  hw ili, ze względu n a ! ~ k A  Francuzam. przyb^a-

.osunki z Trzec ią  Rzesza kań-j do ■ olsk,. I  twor ten dmku-

clerza H itler 'a , przeciw  której o- | Jemi ponli;CJ- 
głaszano w  Szw a jcarii rseczy ‘ D W O RCU  K O LE JO W Y M
dowolnie jaskrawe w pismach so-1 Francuz. Jakże się cieszę, żeś
cjalistycznych i kom unistycz-j pan (m onaieur) wyszedł na moje
nych szwajcarskich, przedew- > spotkanie (rendez - v o u s )!

Pclah N iech  ży je  F ran c ja ! 
Przyszło  mi to (ęa m ‘est ven u ) 
tem ła tw ie j, że dzięki specjalnemu 
poleceniu, jak ie  udało mi się o- 
trzym ać przez protekcję w  Mini- 
s ierstw ie Kom unikacji, zaw ia
dowca stacji ( 1‘adm inistrateur de 
la station ) pow iedział mi w ta
jem nicy (clandestinem ent), na 
który peron (peronnelle ) prz;, szczególn iej dr.

chodzi pański pociąg 
reu r).

2. N A  M IE ŚC IE
Fr. Jakże tu w iele pomników 

(m -wruuents)!
P. Pan jest bardzo uprzejm y j 

(bien aim able) i nie wątpię, że 
d - ’ ożymy wszelkich starań, aby i 

(pour a vo ir )

vvot.re t i - ' sowie C ossof), obecnie je  i tak

ctena obdzielono (on a d iv ise ) 
wszystkie pozostałe dziedziny na
szego życia kulturalnego i inte
lektualnego, jak  np. teatry, kina, 
prasę, filharm onię, odczyty pu
bliczne i prywatne i t. p. i t. p., 
tak aby żadna z nich nie popa
dła w  deKadencję (decadence). 
Co do reszty (d eb ris ) akademi- 

panu przeczytać 
„Tako rzecze 

a peu pres
ainsi

i p rostego , p rz e c iw  sian iu  i iena- kiu ; b oga te  k op a ln ie  bronzu 
w iśc i m ięaz> narodam i. N iew ia -  ( ( m i.nos de b ro n ze ) ?
domo ja k ie  będą losy  ca łośc i p rac . p  Tak> PoSiadam y j e g łó w n ie

K o n fe r e n c ji.  T a  je j  część n ie P ° ‘ , na kresach (p a y s  b o rd ie re s ), a
w in n a  p rzepaść. j ponadto znaczna część tak  nie-

F o w tó re  zaś d la tego , że, poza zbę dn0g 0 nam bronzu  (s i  ind i-
ogó ln em  za ła tw ien iem  zfisa nr- sp en sab le ) p ocbodzi z Odronzo-
czem , w  cod zien n ych  stosunkach

zaprowadzono ją  dosyć o go ;nie N ietzschego. 
( assez gćm-ralement) za pomocą 

i w n ik liw ie (perm eablem ent) prze- 
i myślanych podatków i ustawy o 
! uposażeniach. !
! Fr. Coraz bardziej podziw ! i-n 

( j ‘admire de plus en p lus), że tak 
doniosie re form v dały sie w- iak 

miec pour * X i r > przynajm niej | krótkim  czasie (a  bout p o -t-n t) 
no dwa pomniki na każdym p lacu .' p ;_epr(A, a(-zit-

Fr. Polska musi posiadać w .e l- , 1

que devisa Zarathustra)

szczególn ie dziennikarskich, jest 
to sprawa ważna 

Dnia 26-go lutego r. b. kierów 
nicy rządowych w ydziałów  pra-
sowo-propagandowych polskich i
niem ieckich,’ w  naradach (z  pol
skiej strony PP- Przesm ycki i 
Ruecker) v Berlin ie, ustaLli po
stępowanie, m ające na cel, uchy 
lenie t.akiuh nienaw istnych i o- 
braźliw ych  w ystąpień  ' m iędzy 
Rzeszą i Polską. N ic  słuszn iej
szego. Im  "w iększe są m iędzy o- 
boma narodam i rozbieżności dą
żeń i poglądów', tem ważniejszą 
iest rzeczą, aby rozważanie od
byw ało się nie nienaw istnie i

Fr. Ach tak (ben ou i), nitche- 
v o !

P. Potem, o ile zdrow ie panu 
jeszcze dopisze (e c r ira ), to dzie
ją Rzym owskiego w- tłumaczeniu 
na łacinę przez prof. Z ielińsk ie
go. W olę je ( je  leurs donnę pre- 
fe ren ce ), niż Sarbiewskiego, któ
rego z dziwnym  uporem czyta ją  
w- A n g lji (A lb io n ).

F r. A  dzieła Kaden Bandrow- 
skiego?

P. Na m iłość Boską (par 
1‘amour de D ieu ), niech pan u- 
waża! O mało (peu a peu ) pana

w ian ia poetów.
Fr. W szelako, prócz -'''mruków 

(monuments a pa rt), piękny wasz 
kraj musi zuzywać dużo bronzu 
(est force d ‘en em ployer boau- 
coup) na krzyżi zasługi (ero ix  
d'emi rites ) ?

P. Jest to konieczne, • gdyż bez 
tego (sans ca) nie moglibyśm y 
zgodnie z charakterem  mrodo- 
wym (id iosvncrasie nationale) 
g losować jednocześnie (vo te r  a 
1 m a m t:)*  do ciul ustawodaw
czych.

pan
łaskaw pow iedzieć mi, kto jes t 
ten szczupły pan (m onsieur amai- 
g r i)  o posępnym w yrazie tw a
rzy (paro le  de v isagc ' funeste ) ?

P. To jest od w czora j nowy 
i m in ister: roln ictwa (agrisepu l- nie przejechał tram w aj! 

tu rę ), opieki społecznej (souci Fr. Jesteś pan niezm iernie ła- 
socia l), ośw iaty (cu ltu re  m orale ska w? że pan tak dbasz o to, aby 
et surtout physique), ...i ... (,..et mi się nic nie stało (r ien  lTarri- 
...). On w czora j został m inistrem  ve ).
zupełnie n iespodziewanie (a  l ‘ im -' P. N ic. nic ju ż (rien , rien

i p roviste ) I d e ja ), niebezpieczeństw o przeszło.

okrągłą

obelżyw ie, lecz rzeczowo i spo- | 
kojnie. '  . j

Ot. np. w głównem  piśm ie kan- , 
clei-sk ien ’ .n iem ieckiem  Y o tlk i-  
scher I  e bachter, w  wydaniu, 
które dnsia j nadcszło do W ar
szawy, ir. 86 z 27-go b. m., znaj
duje się poim ieninowa rzecz 
sprawozdawcy warszawskiego tc-

K° pisma o P- m*11- sPr - w0-i‘ 
Piłsudskim. Jest io  napisane 
wzorowo, oczyw iście poci.walnie, 
aie bez nadm iernego wchodzenia 
w spory wew.nętrzne polskie, choć 
n ie ■ bez zrozum iałego, zaznacze
nia w iększych upodobań spra- 
wozdaw y  ku temu raczej niż 
innym kierunkom politycznym  w 
Polsce. Rzecz główna jednak, żc 
niema napastliwości, której w 
Polsce nikt zzewnątrz przeć, w 
nikomu w ew nątrz nie pożada.

N iem a powodu, by i po naszej 
stronie, wobec osoby kanclerza 
H itler*a i całego zjaw iska T -ze- 
ciej Rzeszy, nic zachowmć i po
prawności i m iary sądu.

N a  takiej zas oczyszi zoncj z 
chwastu podstawie tem bardziej 
stanowczo mogą si? przeciw sta
p iać poważne i najdalej idą^e 
rozbieżności poglądów.

Stan isław  ćśtroński

3. W  SEJM IE

Fr. K io  jest ten pan 
twarzą (vi.sage rond )?

P. To .iest, jeden w icem arszałek 
j (un vie.ć - m arechal).
I A t ui druiri, z twarzą, przy-
i pom inająeą słodkie i ascetyczne 

ikony (tableu rioux 
rćlig:eux ricszc) ?

P. To też w icemarszałek. Za- 
lir.w  !ę (en  rea litet. podziwiam  
pański dar (vo tre  cadeau) rozpo
znawania wybitnych ludzi na 
pierwszy rzut oka (eoup d‘o e il).

h’ r. Pan jest nadzwyczaj uprzej j 
my dla mnie i w o g ó le .(e n  gene
ra ł).  W  pańskim pięknym kraju 
jest, jak widzę, bardzo wislu mar 
szałków (neauioup de mare- 
eh au x ).

P. To  jest nasz zwyczaj naro
dowy (coutume national). Jed
nak niewszyscy oni mają te samo, 
prawa (los  mćmes lo is ).

Fr. M ówiono mi w  nn m kraju, 
że jeden z w icem arszałków zajmu 
je się fabrykacją win (fab rica tion  
du to rts ), mc ustępujących pod 
żadnym względem  francuskim ?

P. T o  tylko jego  im iennik 
(homme port ant par pur hasard 
miraculeua le mirac nom ). Co się 
zaś tyczy win, to jes t pan bardzo 
łaskaw j różnią się one od tych
że, pochodzących z pańskiego

Fr. Ciążąca od w czora j na nim Teraz pójdziem y do Fukiera, t. j 
w ielka odpowiedzialność zdaje to tak się mówi, bo on sam już 
się. (sem b le) pokrywać bladością jest w  Bodedze (dans la Bodś- 
(p a leu r) na jw yb itn ie jszą  czę.ść gue).
jego  tw arzy  (la  plupart de son Jrr. Jaki to piękny pomnik, ten 
v isa ge ). ; król na wysokim  słupie (p o te a u )!

P. N ie, lecz on spędził ostatnią ! P- To jest Zygmunt I I I  W aza 
noc do ósmej rano w m in ister- 0 a Soupiere), pierwszy król wrar- 
stw ie na posiedzeniu, na które .szawski.
wezwał wszystkich urzędników' F r- Przypom inam  sobie, że go
(tous les fonctionnaires) , i nn 
którem, prócz zwykłych wyrazów' 
hołdu (expressions des homrna- 
g es ) zm ien i! cały ustrój, porzą
dek urzędowania, skład personal
ny. umundurowanie woźnych i 

et as(Mtique 1 godzin? roznoszenia herbaty 
I (Transportation du the).

Fr. Czy on ma zam iar prze
mawiać, gdyż widzę, że studiuje" 
p ilnie (assidum ent) jakieś pa

podziw iałem  w  „W a lk ir ji" ,  w a
szej w ie lk ie j narodowej operze.

P . To nie był, pomimo wszystko 
(m algre tou t) dokładnie ten sam. 
W  naszych bowiem  narodow'ych 
operach dziewmzęta (les  jeunes 
fi l le s ) żenią się lub topią, za leż
nie od okoliczności (tou t selon ), 
lub conajw yżej są prowadzone-na 
stos lub zamurowywane (enmu- 
ra illees ), lecz nie hareują po o- 
błokach konno i nie wychodzą zapiery (c h if fo n s )?

P N ie, gdyż u nas m in istrow ie za rodzonych braci ( fr e r e
Iirzemawda.ią bardzo rzadko (tres n a ta l). Co się zaś tyczy W alk irji, 
rarem ent). w  czem nieraz bywają ĉł wybitnej opery tak zaprzyjaź- 
im pomocni nawet książęta nionego narodu, to wydaje mi się 

j (du es ). Co zaś do tego ministra. mc sem6!e ),  ze zb t wielką ro
to sprawdza on tylko, czy wszy- ^  odgrywa w  niej aktor jednooki 
scy nowomianowani te j nocv u- a ^ń^n  o e il) zakryw ający swe 
rzędnicy byli na tegoroczn ym  ba- braki podejrzanj m lokiem (loque 
lu ( bal )  Rodziny Monopolu Za- suspect).
palccanego. I F r - N ie  nalcży gardzić (m epri-

: ser) takiemi czy innemi symbola
mi, zw iązanemi z uwrłosieniem,

—  S t r . 3 = -  

Trzy tragiczne wypadki
Ciągle jeszcze zakopane  

n ie w y p a ły
ŁU C K , 27. 3. (T e l. wł.).- —  V  

pow. krzem ienieckim  znalazł na 
polach swego '  gospodarstwa we 
wsi Kuszlin, n iejaki SawTa Kraw 
czuk wu-yty w ziem ię pocisk ar
matni, który zabrał z sobą do 
domu. Zaciekaw iony konstrukcją 
pocisku zaczął przy nim manipu
lować. Przez n ieum iejętne mani
pulowanie spowodował wybuch, 
który w' skutkach byl okropny. 
Krawczuk Sawa został zabity na 
miejscu, dwaj inni mieszkańcy 
tej samej wsi, Krawczuk Ignacy 
i Bereza Grzegorz, odnieśli po
w ażn iejsze obrażenia cielesne.

W  pow iecie sarneńskim, we wsi 
Konstantynówka, znalazł 15 letni 
M ichalewski Franciszek wT pobli
żu Sarn zapalnik od ręcznego 
granatu, który zabrał zc sobą do 
domu. Zapalnik w' czasie rozbie
rania mechanizmu eksplodował, 
M ichalewski otrzym ał kilka ran 
w pierś, straci! 3’ palce u lewej 
i 2 u prawej' ręki.

W  pobliżu Dubna znalazł 9 let
ni G rzegorz M inczuk, z przed
mieścia Dubna, 3 zapalnik ' od 
ręcznego granatu, które w  domu 
próbował rozebrać. P rzez n ieu
m iejętność spowodow’ał oczyw iś
cie wybuch, przyczem  odniósł

ni domu (la  m attresse) hoduje, bardzo niebezpieczne uszkodzenia 
luksusowe kury (poules de lu xe ). ciała, rak i twarzy.

Najlepszym prezentem dla dziecka na Wielkanoc

M O JE  P IS E M K O
popularny tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży, 

redagowany przez znaną autorkę
M A R J Ę  B U ^ N O - A R C T O W A
P r e n u m e r a t a  t y l k o  3 zł. 50 gr. kwartalnie.
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Prospekty i numery okazowe wysyła bezpłatnie Administracja Mojego 
Pisemka W-wa Nowy-Swiat 35, Księgarnia M. A R C T A .  Tel. 546-56.

zł. miesięcznie dla b. prezydentów
N o w ele o p o b yc ie  c u d z o z ie m c ó w

D zisiejszy Dz. Ustaw przynosi 
nowelę do ustawy o honorowani 
uposażeniu dożywotniem  P rezy 
denta R P . W edług noweli b. p ie- 
zydentom przysługiwać będzie u- 
posażenie w  wysokości 3.000 zl. 
miesięCznje. W dow y i sieroty po 
prezydentach otrzym ają uposaże
nie według stawek p ierwszej gru 
py na podstawie ogólnych zasad.

N ow ela  obejm uje również upo
sażenia prezydentów, którzy zło
ży li swój urząd przed wejściem  
w życie ustawy. W  ten sposób b. 
prezydent W ojciechow ski otrzyma

obecnie 3.000 zl. m iesięcznego u- 
posażenia. N ow ela  w brew  ogól
nie przyjętym  zasadom ma moc 
działania w'stecz i wo&zła w- ży
cic z dniem 1 lutego r. b.

W  tymże numerze Dz. Ustaw 
znajdujem j zmianę rozporządze
nia o praw ie pobytu dla cudzo
ziemców' w' Polsce. Konsu laty pol
skie zagranicą bedą przed w yda
niem w iz  zasięgały op in ji w ładzy 
pow iatowej w  kraju, a je ś li idzie 
o Warszawy. Kom isarjatu  Rządu. 
W  zależności od tej op in ji będzie 
udzielana lub odmawiana w iza  na 
pobyt w  Polsce,

Fr. Życie rodzinne waszego 
pięknego kraju jest przedmiotem 
prawdziwej* zazdrości (ja lou s ie ) 
dla nas we Francji i cieszę się, 
że s fery  najwwższe (spheres sub- 
lim es)" czynią tak w iele, aby je  
zorganizować ( c a rte lis e r ).

I. L IT E R A T U R A  I S Z T U K A

Fr. N aogói "większość gina

WieiKa fundacja stypendialna
cia a k a d e m i k ó w  w a r s z a w s k i c h

O ś w i a t ' - , no d l u ż s z j m  

c T i ^ S L ^ ^ o  s t a t u t ,  f u n d a -

W i k s * J
K r e  d y t o w e g o  L rt , T l 'V' “ ‘ v i  j ' *

szawie.  \laj ,tZ,le™ k le g °  'v u '
]is ty  ^ fundacji s b m o ' *

6 3 . 6 5 0 . a o l u r ó w 1^ ! 1® . ^
i  ' * •  • i -  * z i p  k iw ła śc ic ie l lici a k .

J t o 'V   t u l  f u » -du .“ . 1 o r e g o  n , , n
o k o ł o  8 0 , 0 0 0  L i  p l  o c « * A y

"bmitgS*  i-w ‘T
K udaesiw iu  s tu a ";,1:;8",1"

Z e  s t y p e n d i ó w  a , „ 3 m ' , . '  .
, , ■ u°g fi k rz j stau.

s ł u c h a c z e  u n i w e r :.; v h , j  J
i . . i r . l i  1 0  t o  w  w a r s z a w  

skiego i lubelskiego tł«iM *1 ; 
b n  i  ’ P o l i t e c h n i k :

w arsza w sk ie j, Szkoły G ł(W  . Go
sp idarstw a Sjfcoł
L low iie j Handlowej. .
c i i  A . , , . 1  A  Kademji
Sztuk P i e k n v c h  i  P ; u w + ,

- . -. '1Qst.w-owego
L . i nse rw ato r jum  ^ u ż j - e7il(, 0

Rozdziałem  stypendjów  zajmować

się będzie  rada  s typen d ja ln a . któ- 
-a okładać się będzie  z członków- 
kom itetu  fu n d a c ji i rek to ró w  w y 
m ien ionych  w yże j u cze ln i.

K om ite t fu n d a c ji s ta n ow ią : J. 
E  K ard. A lek sa n d er  K akow sk i, 
p. A u gu st P op ław sk i. z ram .em a  

kom itetu

jak  muszka H itle ra  (la  mouche 
de H it le r ),  loki Napoleona, Schil
lera, że pominę inne, lepiej panu 
znane (m ieux de vous connus).
Budzą one cześć w  szerokich ma
sach (rnasses).

F r. W idzę, że w tym fcodalnym 
lokalu znajduje się zupełnie nc- 

Chow na tej pięknej u licy w yglą- "'oczesny telefon  (m oderne). Czy 
da przyjem nie, prócz tego pałacu nie byłbyś pan tak łaskaw zamo- 

(p a la ce ), który w ydaje mi się ja
koś dziwnie ciemr.y i posępny , . . ^
(som bre et tr is te ). i Pan ,A

> by się pan me poślizgnął (gL s- 
P . Tym  razem  pański aar pi ze- Pod logil jes t świeżo wywo-

czuwmnia pana w idocznie na sko^ na (d r ć )  
chw ilę opuścił (vous a q u iu e , 
pour un tout petit moment), 
gdyż jes t to właśnie siedziba J 
św iatła (s iege de la lu n n ere ),’

nasza Akadem ja Literatury. I muzyką detą '(m usique sou fflee ) .
Fr. M ówiono mi w  Paryżu, że śpiewem  (can tiqu e )?  

wasza akademja składa się głów- p_ To  w yborcy des ćlus),
nie z p. kadena - Bandrowskiego. którzy ida głosować jednogłośnie. i g 0 W °  m’crp ' , r ra tz e )i-

w ić  d la nas b ile ty  do opery  (p ou r 
1‘op e ra ) ?

5. N A  W SI

F r. Co to za gromada ludzi 
nadchodzi z plakatem (pancarte ),

Właściciele nieruchomości
w  P i o t r k o w i e  p r z e d  w y b o r a m i

P IO T R K Ó W , 27. 3. (t e l .  w l. ) .  

O dbyło się zeb ra n ie  zrzeszon ych  
i n iezrzeszon ych  w ła ś c ic ie li n ie 
ruchom ości, zw-olane p rzez  za 
rząd  S tow arzyszen ia  w  P io trk o 
w ie.

P o rząd ek  d zien n y  obe jm ow a ł 
3 sp ra w y : w o do c iągo w o  - k a n a li
za cy jn ą , u bezp ieczeń  od o gn ia  i 
u stosunkow ania  s ię  do zb liża ją 
cych s ię  w yb o rów  do R ad y  M ie j
sk ie j.

S zcze ln e  w yp e łn ien ie  słucha
czam i sa li T ow . D obroczynn ośc i 
św iad czy ło  o w ie lk ien i i po- 
w szeehenem  za in teresow an iu  o- 
m aw ian em i tem atam i.

Z m ien ion o i n ieco  złagod zon o 
rozporząd zen ie , m a jące  ob ow ią 
zyw ać  od 1 k w ie tn ia  b. r . w  
sp raw ie  p rzym u sow ego  p rz y łą 

czen ia  n ieru ch om ośc i do s ieci 
w o d o c iągo w o  - k a n a liza c y jn e j i 
w  sp raw ie  op ła t ry c za łto w y ch  od 
m ieszkań ców  na rze cz  tych  u rzą 
dzeń m ie jsk ich , re fe ro w a ł szczc-

Fr. Aczkolw iek  naogół in for
m acje pańskie są wyborne (ex-T K Z  oraz z ram ienia

w łaścicie li listów  zastawnych pp. qm ses), to jednak tym  razem po- 
wyn< sz;;. ■ j dzef  D o m a g a l s k i  Adam K w ap i"-  zwolę sobie sprostować (reeti-

Nadratowski ! f ie r ),  że do Akadem ji L iteratu ry 
szych stypen należy tylko jedna dwudziesta-

ki i W ład ysław  
P rzyzn a n ia  p ie rw  . ,

d :ów  spodziew ać się  m ożna Juz w  czw a rta  c»ę>c (u n e  v in g tq u a tr ie -  
. . .  i , . mt>) p. Kadena (de m. C aden e ),

kwietniu b. r.

C z y ta jc ie

Nowiny Codzienne

( - - G  . . .  (d
oprócz n iej zaś zasiadają tam 

, Ua bas) na gen ja ln ie  poprzezy- 
. wanych fotelach  inni liczni przed- 
! staw ic ie le  naszej literatury.
| Pr. Czy nie byłbyś pan łaskaw 
objaśnić mnie, co robią pozostałe 
dwadzieścia trzy  dwudzieste czwar 
te części p. Kadena, oraz kto

Fr. Czy w pańskim kraju wybc 
rv  nie są ta.ine (esoteriques) ?

P . U nas jest w iele rzeczy ta j
nych, a le co do wyborów, to parę 
lat temu ( i i  y a quelques ans) je 
den genialny mąż stanu (m ari 
d‘e ta t) znalazł brak paragrafu , 
zabraniającego głosować jawnie.

F r. Czy on nie w ynalazł rów
nież sposobu, pozwalającego na 
ogłoszenie wyniku wyborów  przed 
przybyciem  w yborców  (avant 
l a rr ivee  des eleeteurs), aby ich 
niepotrzebnie nie trudzić podczas 
żniw (m oisson )?

P . To  nie byt ten sam. A  oto

W  sprawie ubezpieczali ognio 
wych, zastanawiano się, czy 
wskazanem jest korzystanie z 
uprawnień asekurowania n ieru
chomości w jednej trzec ie j pry
watnych instytucjach ubezpie
czeniowych. W skazywano, że kon 
kurencja mogłaby tu być poży
teczna i uniem ożliw iałaby w y
zysk ze strony monopolisty.

Sprawę ustosunkowania się dc 
nadchodzących wyborów  samo
rządowych w  m ieście zre ferow a ł 
prezes Slow arzyszenia, p. A n 
drzej F lorek.

Mówca czynił odpow iedzialny

mi za fa ta lne w yn ik i dotychcza
sowej gospodarki m iejsk iej nie- 
ly lko dem agogiczne i radosno • 
twórcze klasowe zarządy i . racjy 
miasta, ale i ogól uprawnionych 
do glosowania obywateli, którzy, 
dzięki bierności i uchylaniu sję 
orl walk i wyborczej, dźw iga ją  
dziś ciężary ponad siły.

Dokonane ju ż porozum ienie 
z m ieszczanami, rolnikam i, jako 
też naw iązu jące się pom yślnie 
porozum ienie z rzem ieślnikami, 
niezależną in te ligenc ją  i narodo
wo uświadom ionym i robotnikam: 
pozwoli nani w prow adzić do Ra
dy M ie jsk ie j poważną reprezen
tację isljotnych obrońców inte
resów miasta. «

Ogól zebranych w yraźn ie za
znaczył całkow ite zsoiidaryzowa- 
nie się ze stanowiskiem, zajętem  
przez mówcę.

K ie d y  w y b o r y
n3 U niw ersytecie?

N a  zasadzie decyzji W ładz U- 
niwersyteckieh zarządzona zosta
ła przerw a w wyborach do władz 
T-w a „B ratn ia  Pomoc S. U. W .“ 
do czasu wznowienia wykładów 
Równocześnie Zarząd „B ratn iej 
Pom ocy*5 wyjaśnia, że w wybo
rach będą m ogły wziąć udział je 
dynie te osoby, które m iały pra
wo wyborcze w  terminach do- 
tyc hezas wyznaczonych.

W zn ow ien ie  w yk ła dów  nastą
pić m a podobno po fe r ja eh , t. j .  
w  dniu 9-tym kw ietn ia .

I
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O bezpieczeństwo przy pracy
i sprawiedliwe ocenianie faktów 

N a  m a rg in e s ie  o s ta tn ic h  k a t a s t r o f
N ieraz ju ż  na łamach naszego 

pisma poruszaliśm y sprawę bez
pieczeństwa w  pracy. Sprawa ta 
staje się szczególnie aktualna 
wobec wypadków, jak ie  m iały 
m iejsce na dworcu Głównym w 
W arszaw ie, jak  również... wobec 
porządków wiosennych, jak ie  są 
robione we w szytkach  domach.

K T O  W IN IE N ?
Omówmy na jp ierw  obecnie ko

mentowaną katastro fę  na dwor
cu Głównym. W czora j bowiem w  
godzinach popołudniowych, na- 
•kutek polecen ia prokuratora Że
leńskiego, który prowadzi docho
dzenie, aresztowani zostali bez
pośredni k ierow n icy robót przy 
rozbiórce dworca, m ajster mu
larski, Czesław Schreyer i tech
nik Dudowlany, Edward P io trow 
ski. Pozatem  przesłuchano współ 
w łaścicie la  firm y  prowadzącej 
roboty inż. E. Struga, który o f i 
c ja ln ie  m iał sonie pow ierzoną 
rozbiórkę starego dworca.

Żbyt w ielu  dzisia j w in i tę f i r 
mę .iako odpow iedzia lną za cały 
wy^adeic. Być może, iż  areszto
wani nie są bez w iny.

O D W R O T N A  S T R O N A  
M E D A L U  

W  im ię spraw ied liw ości jednak

musimy tu podkreślić następu ią- 
ce szczegóły całej spraw y: 1) Dy 
rekcja ko lejow a postaw iła firm ie  
warunek, ze rozniórka ma być 
wykonana w  przeciągu dwóch ty 
godni, z czego wynikło w  rezu l
tacie, że nie nyła to rozbiórka, 
lecz chautycżne i bezładne burze
nie, 2) robota la  prowadzona by
ła przez firm ę bezpłatnie w  fo r 
mie procentu za inne roboty p ła t
ne, 3 ) rozporządzen ia dyrekcji 
kolidowały i przeszkadzały robo
tom. A  w ięc, przedewszystkiem , 
mamy tu na m yśli fakt, c którym  
pisaliśmy, że kasa bagażowa, 
m agazyn nie 2osta ły w e w łaści
wym  czasie usunięte, pył i gruz 
rozbieranego drugiego i pierwsze 
go p ię tra  sypał się na głowę pra
cu jącym  i gd zież tu może być 
mowa o bezpieczeństw ie przy 
pracy.

P rzec ie ż  w  tym  kurzu ze stare
go, dawno ju ż nieodnawianego 
domu, urzędnicy musieli praco
wać 7 godzin dziennie. Co do ro
botników firm y  którzy ponieśli 
obrażenia —  znaleźli się oni tam 
wypadkowo, ale, Górski, który 
poniósł śmierć, był w łaśnie przy 
pracy, pełnił swoje obowiązki. 
D la robotnika rozbiórki spaść z

Sytuacja na Dziśnie
B R A S Ł A W , 28. 3. W oda na 

rzece D źw in ie  w  dalszym ciągu 
podnosi się i w  dniu dzisiejszym  
dosięgła wysokości 9 m. 56 cm, 
ponad stan norm alny W  m Drui 
zorganizowano stałe punkty ob
serw acyjne oraz przygotowano ło
dzie na wypadek, gdyby zaszła

potrzeba udzielenia pomocy lud
ności, zam ieszkującej niżej poło
żone domy.

Starosta brastawski wyjechał 
do Urui celem  zorjentowania się 
w sytuacji na m iejscu. Obecny 
stan nie jes t groźny, woda jednak 
w dalszym  ciągu przybiera.

Wierci z Piotrkowa
W YBO RY U ZUPEŁNIAJĄCE 

W  G M INIE  RĘCZNO

Zgłoszone przoz wyborców prote
sty po pierwszych wyborach w gm. 
Ręczno zostały przoz starostwo u- 
względnione.

Piorwszeniu okręgowi w Ręcznie
i drugiemu —  we wsi Podstolo, wy
znaczono termin nowych wyborów 
na dzień 27. b. ni.

BRa TOBÓJSTWO PRZED  
SĄDEM

Włościanin wsi Gąski, gm. K rzy
żanów, Józef Alarmiński, za zabój
stwo brata swego, Adama, w bójce, 
wywołanej kłótnią, wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Piotrkowic skazany 
został na 3 lata więzienia.

ZA  STRZAŁ 
DO POSTERUNKOW EGO

Pou wsią Gazomią w gm. Bogu- 
s"awice posterunkowy policji z Mo
szczenicy, Józef Świerczyński, do
strzegłszy w polu trzech ludzi, obju
czonych workami, wezwał ich do za
trzymania się Wezwani porzucili 
worki, a jeden z nich strzelił do 
posterunkowego z rewolweru, na 
szczęście —  chybiając. Niczrażony

tem policjant, w pościgu za ucie
kającymi wytropił ich ślady i w 
wyniku trzej oskarżeni stanęli 
przed sądem.

AVorki porzucone zawierały słoni
nę i wędliny z kradzieży, dokona
nej w Uazonii.

Józef Nieśminłek, któremu winę 
slrzelania udowodniono, został ska
zany na półtora roku więzienia. 
Dwaj inni, z braku dowodów, zo
stali uniewinnieni.

OGÓLNE ZEBRAN IE  
ZRZESZENIA  P IO TR K O W IA K Ó W

Na czwartek, 29 b. m., zwołuje 
: ię do sa'i T-wa Kredytowego Mie j
skiego na godzinę 1S.30 Zebranie 0- 
gólno członków piotrkowskiego od
działu Zrzeszenia Piotrkowiaków. 
Na porządku dziennym Zebrania, 
poza sprawozdaniem z czynności Za
rządu omawiane będą projekty ucz
czenia pamięci zmarłego przed mie
siącem ś. p. dyr. Józefa • Fabia- 
niego.

Podobno zebranie, z tym samym 
porządkiem dziennym warszawskie
go oddziału Zrzeszenia Piotrkowi li
ków odbędzie się w W arsznwic w 
dniu 14 kwietnia b r.

Kronika Kaliska
25-LECIE K A PŁA Ń S TW A  

Dnia 25 marca r. b. ks. prał. Z. 
Kalinowski, prefekt gimnazjum pań
stwowego im. Tad. Kościuszki w Ka
liszu, obchodził 25-lecie kapłaństwa. 
Czcigodnemu Jubilatowi złożono w ie
le życzeń, do których dołącza się i 
redakcja niniejszego pisma.

5 rano. W  Wielkanocną niedz d ę ,  po
niedziałek 1 wtorek Czterdziestogo- 
dzinne nabożeństwo. W  W. Niedzielę 
Msze św. o godz. 8, 9 i 10, Suma o 
godz. U , nieszpory o 6. W  ponie
działek świąteczny i wtorek o godz.
6 rano wystawienie N. Sakr., Jutrz
nia i Msza św., o godz. 8, 9 i 10

N ABOŻEŃSTWA WIELKOTYGOD- dsze śwy Sum 1 0 S°dz- 11. nieszpo
ry w poniedziałek o godz. 6, we wto
rek o godz. 5 pp.

  W  kościele 0 0 . Franciszkanów:
W \V. Piątek o godz. 8 rano nabo
żeństwo, poczem procesja i złożenie 
Najśw . Sakramentu dn Grobu. Po

NIOAA E
Poniżej podajemy porządek nabo

żeń s tw  Wielkotygodniowych w koś
ciołach kaliskich:

.— W  kościele św. Józefa: W  Wiel
ki Czwartek i W. Piątek o godz. 1
pp. Ciemna Jutrznia. W  Wielki Ciemnej Jutrzni o godz. 5 pop. pro- 
CzwarteK o godz, 9 rano Msza św., cesja z relikwiami Krzyża św. po 
poczem przeniesienie Najśw. Sakra-' mieście, po powrocie procesji kazu- 
mentu do ciemnicy. W  Wielki Piątek nie. W  W. Sobotę o godz. 7 rano 
o 9 nabożeństwo, poczem przenesie- święcenie wody, ognia i cierni, po- 
nie N. Sakramentu z ciemnicy -io czem Msza św. Rezurekcja o godz, 
Grobu. W  Wielką Sobotę o godz. 7 i 10 \tńecz,
rano święcenie wod; , ogn:a i cierni, | —  W  kościele 00. Jezuitów: W  W.
ooczem Msza św. Wieczorem o godz. Czwartek o godz. 9 rano nabożeń-
8 Rezurekcja z udziałem wojska. W  stwo, a w W. Piątek o godz. 8 rano 
święta Wielkanocne Msze św. 7, 9 i j i  złozenie N. Sakr. do Grobu. W  W. 
10, Suma o U , nieszpory o 4 pp. Sobotę nabożeństwo o godz. 8, Msza

—  W  kościele św. Mikołaja: W W św. o godz. 9. Rezurekcja w W, Nie- 
Czwartek uroczysta Msza św. o godz. dzielę o godz. 6 rano, następnie Pry-
9 rano, następnie przeniesienie N. marja.
Sakr. do ciemnicy. W  W. Piątek o 9 —  W  koi e’.e SS. Nazaretanek:
nabożeństwo, poczem przen ctuen e Msze św. w W. Czwartek o goaz. 9, 
N. Sakr. z ciemnicy do Grobu. W W. w W. Piątek o godz. 8 rano. W W. 
Sobotę o godz. 8 rano świecenie wo- Sobotę nabożeństwo o godz. 7 rano. 
dy, ognis cierni, później Msza św. Rezurekcja w A\. Niedziele o godz. 
Rezurekcja w W. Niedzielę o godz.. 6 rano.

walącej się ściany, dostać cegłą 
w głowę, oddychać kurzem w a
piennym, jes t ryzykiem  zawodo- 
wem. Pracow n ik  kolej' wy w inien 
jednak mieć gwarantowane bez
pieczeństwo t. zn. nie mogą mu 
się ściany na głowę walić.

N ie  wątpimy, że dochodzenie 
znajdzie wszystkich w innych te j 
katłistrofji że w ładze pociągną 
ich do odpowiedzialności. Spra
wa jednak ma podłoże znaczn i0 
głębsze, niżby się to wydawało.

W Y M O W A  C Y F R
W ystarczy tutaj przypomnieć 

katastrofę na pł. S tarynkiew icza. 
W ystarczy przypom nieć szereg 
spraw, które dotychczas n i- były 
podciągnięte pod należyta kate- 
gorję. Statystyka wypadków w  
budownictw ie nie była  przepro
wadzana w  całej rozciągłości, je 
dynie lwowski Zakład U bezp ie
czeń od W ypadków  posiada dane 
za lata 1926/29.

Są one w ie lce charakterystycz
ne. Tak np ogolem  wypadków te
go rodzaju na teren ie działania 
lw owskiego Zakładu t bezpieczeń 
zanotowano 2562, w  tem śmier
telnych 180, ciężkich 905, lekkich 
1477. Wskutek upadków z rusz
towań i wzniesień było 514, ogó
łem śm iertelnych 53, ciężkich 
216, lekkich 241, a wskutek upad 
ków z rusztowaniam i i zawalenia 
się rusztowań ogółem  313! W  
tem śm iertelnych 46, ciężkich 
116, lekkich 151. Uderza tutaj 
m inimalna różnica w  wypadkach 
ciężkich i lekkich. C y fry  te są b. 
wymowne i w o ła ją  o in terw encje 
czynników adm inistracyjno . są
downych, o roztoczen ie skuteczne 
go nadzoru nad odpow iedzialno
ścią w  ruchu budowlanym.

CO B Y ŁO  W  ŁO D Z I?

V Łodzi, w  straszliw ej kata
stro fie , o której donieśliśm y tegoż 
dnia, 26 b. m. na tejże stronie —  
trzynaście osób poparzonych w 
potworny sposób, przew ieziono do 
szpitala gdzie kilku z nich wal-* 
czy ze śm iercią, męcząc się nad
ludzko Cztery osoby spo
p ie liły  się tak, żc nawet po-, 
ehow'ać nic było czego. I oó i się 
okaazało?

Kom isja techniczna stw ierdziła  
skandaliczne warunki, w jakich 
pracowali robotnicy w  fabryce, 
W ienera. Brak tam było najpry
m itywniejszych  urządzeń prze
ciwpożarowych. na wyższych p ię 
trach sale fabryczne m iały drew 

niane podłogi, dzięki którym  po
żar rozszerzył się z błyskawiczną 
szybkością. W szystkie natomiast 
okna były niewiadomo poco okra- 
towane, co uniem ożliw iło akcję 
ratunkową strażakom.

Tego również nie można pod
ciągnąć pod kategorję ryzyka za
wodowego. Tkacz może umrzeć 
na suchoty od pyłu z przędzy, n i
gdy przecież nie dezynfekowanej, 
ale musi być zabezpieczony od... 
upieczenia się w ogniu, W  ogniu 
może zginąć strażak na posterun
ku, dla którego będzie to chlubną 
śmiercią, ale nie tkacz.

P O R Z Ą D K I w i o s e n n e  
I  Ś W IĄ T E C Z N E

Co lok  w  okresie przedśw ią
tecznym w  rubryce wypadków 
figu ru je  kilka, a czasem kilkana
ście wypadnięć z okna, co przy 
porządkach wiosennych je s t ju ż 
wypadkiem sporadycznym. Słu
żąca świeżo przybyła ze wsi, nie- 
przyzwyczajona do p ięter i „za 
w rotne j'1 ich wysokości, bierze 
się do mycia okien, n iezabezpie
czona przed wypadnięciem  
leci z okna, jak  kłoda —  na bruk. 
I  to rów nież nazywa się... ryzy
kiem zawodowem. Przypom inam y 
tutaj tę sprawę, ze względu na 
je j  aktualpność, a o wszystkiem 
piszemy, dla zaznaczenia, że nie 
bierzem y w  ob ron ę ,te j lub innej 
strony

Jednakże podkreślamy, źe jeśli 
chodzi o katastrofę na dworcu 
Głównym —  w ięce j w iny jes t po 
stronie dyrekcji Kolei, która, jak 
mogła, tak utrudniała pracę f i r 
mie ..Czeżowski i S trug", niż po 
stronie firm y.

Z braku m iejsca ograniczam y 
się do uwag powyższych. Sądzi
my jednak, że wobec braku na
leżytego ustawodawstwa w te j 
m aterji, jak  rów nież wobec chro
nicznej niedbałoścr wszelkiego ro 
dzaju osobników spod znaku 
„św, B iu rokracego" —  n ieraz je 
szcze będziem y zmuszeni tę spra
wę poruszyć.

WW !

S t r a j k  d r u k a r z y
zako ńczony

'Wczoraj zakończył się w Poznaniu 
po konferencji u inspektora pracy, 
strajk drukarzy. Zawarta została li
niowa, którą podpisała większość 
zakładów graficznych Wszystkie 
dzienniki poznańskie wyszły wczoraj 
w normalnnn cza .0.

S p o r t
W a lk i w  Cyrku

Odwetowe, na żądanie Niemca, 
spotkanie Sztekkera z Krummiem, 
zakończyło się ponownen- zwycię
stwem Sztekkera (w  18 min., efek
townym przerzutem z klucza).

Leuschke w U  min. zwyciężył 
przednim pasem Ka-dmierczu .a, Gri- 
kis w 10 min. podwójnym nelsonem 
Węgra Szabo. Walka Bielewicz— 
Gomola pozostała nierozstrzygnięta, 
równie jak: Czarna Maska—  Krauser.

Dziś rri. in. walczy Czarna Maska 
z Sztekkerem.

Szermierka
ARMJA POLSKA —  ARM JA W Ę 

GIERSKA 
Dn. 5.4 polscy szermierze udają 

się na AVeg-y, gdzie rozegrają, jako 
reprezentacje armii polskiej, dwa 
spotkania.

Oba mecze odbędą się w dn. C i 
10.4 w Budapeszcie. Pierwszy bę
dzie ofizjalrsem spotkaniem armji o 
bu krajów Drugie będzie świadkiem 
meczu szermierzy armii polskiej z 
zespołem Hbnyed Pesti Vivo Club.

Reprezentacja armji polskiej wy
jeżdża w składzie: kpt. Segda kpt. 
Dobrowolski, pkt. Suski, kpt. Nycz, 
kpt. Małłyskc i oficer rezerwy, p. 
Fredrich. Na czele zespołu stanie 
płk. Bałaban.

Piłha noina
LIGOW Y RUCH JEDZIE DO PRAGI

W najbliższy piątek zyjeżdża do 
Prag ligowa drużyna Ruchu, mistrz 
Polski. Skład zespołu: Ku-ek. Wa
das - Katzy (Panchyrz). Dziwisz — 
Badura —  Zorzycki. Urban —  Giem- 
za —  Peterek —  Wilimowski i W ło
darz.

Polacy ‘ozegrają w Pradze iv pier
wszym dniu świąt mecz z KS Bohe- 
mians, drugim dniu ze zwycięecą 
spotkania: Victoria Ziżkov —  DFC 
Praga.

ponadto KS Ruch zaproszony zo
stał na dwa spotkania do Francji: z 
reprezentacją polskich klubów pitkar 
skich we Francji i z mistrzem Fran 

| cji _  Red Star w Paryżu. Decyzję 
i w tej sprawie KS Ruch poweźmie 
1 wkrótce.

Boks
LO KATA P O LA K óY  Vr BOKSIE 

EURi 1PEJSKIM 
Według oficjalnej tabeli między

narodowych spotkań w roku 1933 
Polska znajduje się na piątem miej
scu za Wiochami (12 pkt. na 9 spot
kań), Węgrami (10 pkt. na 6 spot
kań), O-e hoslowacją (4 pkt. w 5 
spotkaniacł 1 i Irlandją (2 pkt. w 
ednem spotkaniu.

Polska legitymuje się zwycięstwem 
nad Czechosłowacja w stosunku 10:6. 
Irlandja, znajdujaca się przed Pol
ską, ma też jedno' tylko zwycięstwo, 
ale w lepszym odniesione stosunku 
(nad Włochami 12:4).

Z a Polską figurują: Nicmcv. Dan- 
ja, Finlamlja i Austrja.

Tenis
MECZ TENISO W Y 

POLSKA — DANJ 
Mecz tenisowy Polska -— Ranja od 

będzie sie w stolicy, w dniach 27— 29 
kwietnia b. r.

N a r c i a r s t w o
SKOK NARC IARSK I —  95 MTR
W miejscowości Plamca, w Alpach 

Slowenji, odbył się wielki międzyna
rodowy konkurs skoków narc arskieb, 
z udziałem najwybitniejszych skocz
ków norweskich, szwedzkich, szwaj
carskich, austrjackioh, czeskich i ju
gosłowiańskich. Konkurs zgromadził
5.000 widzów. Znakomity skoczek 
norweski, Sigmund Rurd skoczył na 
odległość 95 mtr., ale z upadkiem. 
Jego brat natomiast, Birger Ruud, 
uzyskał wspaniały wynik —  92 *ntr., 
skok ustany. Wynikiem tym ustano
wił Birger Ruud nowy światowy re
kord długości skoku.

Na tym samym konkursie padł r.o 
w}- rekord Jugosławji, ustanowiony 
przez Detohnera wynikiem 66 mtr.

Kolarstwo

A r e s z t o w a n i e  p - z e m y s ł o w c a
Ukartow&na atera Drzewna

...................   - —  ABC

W ładze prokuratorskie podjęły 
dochodzenie w  sensacyjnej a f : :z e  
drzewnej, po lega jącej na kilka
krotnej sprzedaży lasu, który w 
istocie nie ma żadnej wartości. 
Ostatnio złożona została skarga 
przeciwko przem ysłowcow i W olfo  
w i K urland*w i (Żelazna 41), o- 
skarżanemu przez innego przem y
słowca drzewnego, K. Pałuskie- 
go, o ukartowanit w yra finow anej 
a fery . Kurland bęuąc z Pałuskim 
w stosunkach handlowych zapro
ponował mu sprzedaż lasu w Ty- 
szowcacn pod Starą W sią  obszaru 
80 ha

Tranzakcje doszły do skutku, 
tak, że Pałuski ulokował w  ma
jątku leśnym 125.000 zł. Gdy przy

jechał jednakże do Tyszow ic dla 
zapoznania się z m ożliwościam i 
w jrębu  lasu, okazało się, że ten 
sam objekt sprzedany został : in
nym osobom, a*sam  las nie ma 
żadnej wartości, gdyż prawo jego  
eksploatacji wygasło % dniem 1 
stycznia 1934 r W śród nabywców 
lasu figu row a ł również kupiec 
tyszow iecki Kupersztok który 
w płacił zaliczkę w  wysokości k il
kudziesięciu tysięcy złotych. 

Obecnie wyszło na ja w > że Kur- 
iand był ju ż raz karany sądow
nie. Kurlanda aresztowano wczo
raj z nakazu prokuratora przy 
warszawskim  Urzędzie Śledczym, 
Paw likow sk iego ; został on osadzo 
ny na „Paw iaku ".

Dwa auta strzaskane
N i e z w y k ł y  k a r a m b o l s a m o c h o d o w y

BYDGOSZCZ, 28. 3. —  W czo
raj zdarzyła się tu przy zbiegu 
ulic G im nazjalnej i K rasińskiego 
straszna katastrofa Samochodo
wa.

U licą K rasińskiego jechał sa
mochód nr. 44550, należący do 
dr. YYieckiego, zamieszkałego 
przy ul.Dworcowej 47, w  stronę 
ul. Gdańskiej. Au to  prowadził 
szofer, Stan isław  Gil. N a  rogu ul. 
G im nazjalnej ukazało się w  iym  
samym czasie, jadące z dużą szyb 
kością auto starostwa, nr. 12444 
prowadzone przez szofera, Jana 
PanczyńsKiego.

Obydwa auta znalazły s i ę  w 
sytuacji bez w yjśc ia . Zarówno 
z powodu znacznej szybkości, z ja  
ką jechały, jak  i z powodu małej 
przestrzeni, która nie pozwoliła  
im się wym inąć, siamocnody wpa
dły na siebie i momentalnie zczc* 
p iły  się z sobą, łam iąc karoserję, 
oaie i tłukąc szyby.

Obydwa aula zostały zupełnie 
zdemolowane. Cudem w yszli cało 
z katastro fy  obydwaj szoferzy, 
gdyż koła i zderzaki są połama
ne, osie pogięte, szyby potłuczo
ne.

Krort»«a sadowa

O MISTRZOSTWO POLSKI 
W PIŁCE ROWEROWEJ

W  niedzielę odbędzie się w Kr. 
iewskiej Hucie finałowy mecz o mi 
strzustwo Polski w piłce rowerowej, i nizac.ji strzeleckiej.

Napad na p leb an ję
AA AHSZAA' A. —  A1'  Sądzie Ape

lacyjnym znalazła się wczoraj spra
wa dwu bandytów, Smolińokicgo i 
Gostowskiego, którzy napadli na 
plebanję w parnfji Rysaków, pod 
Ciechanowom, \\ nocy dwaj zama
skowani bniulyc, wyjąwszy szybę, 
dostali się do wnętrza plebanji. 
Przebudzony ze snu proboszcz, ze
rwał się i począł krzyczeć. Chwycił 
nawet ze stolika rewolwer, który 
jeden z bandytów wyrwał mu z rę
ki. Na krzyk proboszc/.a wbiegła 
gospodyń., którą. bandyci etororyxo- 
wali, poozem splondrownii mieszka
nie i zrabowali 15.000 zł.

Sad Okręgowy skazał Smolińskie
go na 8 lat, Gostowskiego zaś na G 
lat więzienia'. Wyrok • ton zatwier
dził Sąd Apelacyjny.

A fera kaucyjna
AA’ARSZA\\'A. —  A\ procesie 

trójki aferzystów, którzy założyli 
spółdzielnię kaucjonowanycli pra
cowników umysłowych nastąpiła 
wczoraj przerwa. Oszuści, reklamu
jąc spółdzielnię w pismach, werbo
wali człouków, obiecując im rozmai
te poważne stanowiska i pobierając 
knucjc. Cały szereg oszuknnych 
przewinęło się wczoraj przed sądem 
w charakterze świadków, któfrzy nic 
znajdowali słów oburzenia dla na
piętnowania niecnego procederu o- 
skarżonyeh, lembardziej, żc chcąc 
zdobyć pieniądze na kaucje, bardzo 
często pożyczali je na procent u 
rozmaitych lichwiarzy. Sąd odro
czył rozprawę do dnia 7 kwietnia.

Oszpecenie radem
W A R SZAW A. —  Na wokandzie 

Sądu Apelacyjnego znalazła się 
sprawa doktora Floekstrumpfa, któ
rego zaskarżyła pacjentka, nauczy
cielka Brzozowska, za nadwątlenie 
jej zdrowia i oszpecenie przez nie
właściwe użycie radu. W wyniku 
kuracji Brzozowska została okrop
nie zeszpecona i wystąpiła do sądu 
cywilnego, żądając odszkodowania 
w wysokość'- 50.000 zł.

Sąd Okręgowy przyznał nauczy
cielce 20.000 zł. Od wyroku lego le
karz zaapelował, domagając się cał
kowitego oddalenia powództwa. 
Również zaapelowała i Brzozowska, 
która domagała się zasądzenia cał
kowitej sumy.

N adużycia w  S traży Gran.
PRZEM YŚL. —  Wczoraj zakoń

czony został proces komisarza stra
ży granicznej, Frydewieza, który na 
stanov isku tem dopuścił się znaez- 
uych nadużyć finansowych. Obok 
Frydewieza oskarżony był inspek
tor Grodyński, który na kilka go
dzin przed rozprawą znaleziony zo
stał w celi więziennej bez życia. O- 
baj defraudanci byli znani, jako 
wielcy działacze na rzecz obozu sa
nacyjnego w Przemyślu, a Grody ń- 
'ki piastował godność prezesa orga-

Frydcwicz skazany został na 1 la
ta więzienia i utratę honorowych 
praw obywatelskich na lat 5. Po
nadto zasądzono od niego 40.000 zł. 
zc sprzeniewierzonych pieniędzy.

Banda w ła m y w a c zy
STAN ISŁAW Ó W . —  AV okoli

cach Stnnisławown i w samem mie
ście grasowała od dłuższego czasu 
nieuchwytna banda włamywaczy, na 
ozeio której stał b. sierżant »V. P., 
Włodzimierz Niedziałkowski. Po kil
ku obławach bandę udało się zli- 
k\r:doivać, Niedziałkowski zaś sta
nął przed Sądem Okręgowym, razem 
Z dwu towarzyszami, Pechorom 
Mandlcm. B. sierżant skazany został 
na 3 lata więzienia, Teper na 1 rob 
i Mtindel na 4 miesiące więzienia.

Z krain
SOSNOAYIEC

Jeszcze jedna mennica. AYczoraj 
w nocy, przy ul. Legjonów’ 60, w 
Dąbrowie Górn'czej policja wykry
ła fabi.vkę fałszywych 5-złotówek 
w mieszkaniu Leona Janikowskiego 
Gdy policja weszła do mieszkania 
Janikowskiego, zastała go właśnie 
przy robocie. Przeprowadzono skru
pulatną rewizjo, w której rezulta
cie znaleziono formę gipsową do od
lewania monet, łyżkę do topienia 
metalu, 2 kg. stopu metalowego, 
wszystkie narzędzia, służące do ob
rabiania falsyfikatów oraz 27 5-zło- 
towych monet wykończonych. Jani
kowski był z zawodu maszynista. 
Śledztwo w toku.

ŁÓDŹ.

Żyd-sadysta AA'czoraj w Pabiani
cach zdarzyło się niezwykłe zajście. 
Józef Kupferberg, zamieszkały na 
uh Pułaskiego, w nieludzki sposób 
bił swoją 5-letnią córkę. Na miej
scu zabrał s.ę tłum, który, wyrwaw
szy dziewczynkę z rąk rozjuszonego 
ojca, usiłował dokonać samosądu nad 
Kupferborgicm. Z opresji tłumu wy
ratowała zdegenerowanego okrutni- 
ka policja, która sporządziła pio- 
lokuł za znęcanie się nad dzieckiem.

SOSNOWIBu.

Porachunki osobiste. AYc wsi 
Manlowa wybuchła między kilkoma 
parobczaitami bójka na tle pora
chunków osobistych. Najbardziej po
szkodowanym wyszedł z tej bójki 
AYlaclysław Kubach, który po upły
wie kilku ‘ godzin zmarł. Sprawcę 
znbójstwa aresztowano.

ŁÓDŹ.

Samobójstwo. Znany na terenie 
Pabjanic, p. Szczerbowski, stolarz z 
zawodu, brat posła nn Sejm z PPS, 
od dłuższego ezasu znajdował się w 
trudnych waruufcaeh życiowych. 
Brak pracy i elileba wywołał u nie
go kompletną apatjf, tak że znie
chęcony do życia, rzucił się pod ko
ła pociągu, zdążającego do AA'arsza- 
wy. Zwłoki jego znaleziono wi-zoraj 
rano poszarpane z obciętą głową.

J
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N o w e  d n o  k ry z y s u
W ciąż słyszymy o dnie k ryzy

su, które rzekomo zostało osiąg
nięte. N iestety  jednak to ano 
wciąż obniża się.

Przypatrzm y się np. niektórym 
cyfrom  z lutego, w zględn ie stycz
nia lub marca roku bieżącego.

O bieg waluty w dniu 20 b. m. 
wynosił 900 m iljonów  z l , osiąga
jąc  nowy rekord d e fia c ji pol
skiej. D e ficy t budżetowy w  lu
tym wyn iósł 49.3 m ilj. — co znów 
jest smutnym rekordem. Ilość bez 
robotnych, zarejestrowanych  w 
końcu lu tego wynosiła 400.000, 
dopiero ostatnio obniżyła się do 
359.000. T o  trzeci rekord kryzy
su.

W  dalszym ciągu spadają ceny 
artykułów  roln iczych W  lutym 
wskaźnik hurtowy cen artyku
łów rolnych wynosił 48.

Trzeba przyznać, że są także 
wskaźniki wykazu jące poprawę 
Tak np. ilość przepracowanych 
godzin w górn ictw ie, hutnictw ie, 
przem yśle przetwórczym  i na ro 
botach publicznych, wyniosła w 
styczniu 12,1 m iljonów , podczas 
gdy  w  tym  samym miesiącu roku 
ubiegłego tylko 9.7 m iljonów . W  
tym  w zroście  zatrudnienia, wyka- 
zanj m przez statystyki jest jed 
nak pewne „a le "  Oto równocześ
nie ilość zarejestrow anych  bez 
robotnych była w  styczniu r. b o 
133.000 wyższa niż w  tym  samym 
miesiącu roku ubiegłego.

Statystyka ubezpieczonych pra
cowników umysłowych wykazuje 
w  grudniu roku ubiegłego 225 
tys., (późn iejszych  danych nie c- 
publikow ano), co jest znowu kry
zysowym  rekordem, gdyż przed 
rokiem  uDezpieczonych w Z. U. 
P. U. było 237.000.

Jakiż onraz ogólny można sobie 
w ytw orzyć na podstawie g łów 
nych wskaźników stanu gospo
darczego Po lsk i?  Oto okazuje się, 
że
na jw ażnw jsz wskaźniki: d e ficy 
tu budżetowego, cen rolniczych, 
obiegu pieniężnego i bezrobocia 
wykazują n iew ątp liw e pogorsze

nie.

Pogorszen ie n ietylko sezonowe, 
gdyż odnośne c y fry  są rekordowo
niepomyślne, gorsze niż w  analo- 
-

Cyfry nie chcą kłamać
gicznych m iesiącach roku ubie- stycznia i lutego 
głego.

W  niektórych działach przem y
słu nastąpiła pewna poprawa w y
wołana wyczerpywaniem  się za 
pasu tow arów  w  handlu i U spo
żywców. D zia ła ją  natom iast na
dal te czynniki,
które w p ływ a ją  i w pływ ać będą 
nadai na pogorszen ie konjunktury 

gospodarczej
Jaskrawa deflacja , silny de ficy t 
budżetowy, n ieprzystosowanie ob
ciążeń do trw a jącego  w ciąż spad
ku cen rolniczych, czego najlep 
szym wyrazem  jest stale w zrasta
ją cy  de ficy t budżetowy.

N ie  czas w ięc  na przepow iada
nie rych łej poprawy. Po optym i
stycznych oświadczeniach M in i
stra Skarbu Zawadzkiego, który 
tw ierdził, żc powolny w zrost do
chodów umożljw i nam jeszcze W 
ciągu bieżącego roku doprowa
dzenie do rów now agi budżetu, 
przyszły rekordowe de ficy ty  ze

Natom iast najwyższy 
podjęcie śm iałej akcji,

czas
I usunęła czynniki wpływ ające na 

na dalsze pogłębianie kryzysu i za-
któraby I stąpiła politykę „p rze trw an ia ".

Anglia podwyższa
k o n t y n g e n t  p r z y w o z u  b e k o n ó w

Jak wiadomo, angiclsk1 Minister 
Rolnictwa, Elliot, nosił się od pew
nego czasu z zamiarem duLzego ob
cięcia kontyngentu importu beko
nów zagranicznych do Angiji. Posu
nięcie to —  nie pierwszo —  miało
by na celu dalsze i*>parcie rozwo
ju przemysłu bekonowego w Angiji.

Ostatnie windomośi i, nadchodzące 
z liondynu, zdają s'ę świadczyć, że 
przewidywania rządu angielskiego 
co do stopniowego rozwoju produk
cji miejscowej okazały- się zawodne. 
A mianowicie, niedostarczenie przez 
farmerów angielskich dostatecznych

ilości świń bekonowych i niewyko
nywanie ustanowionych kontraktów

zmiany'zmusiło rząd angielski do

Niemieckie pismo stwierdza
że „W spólnota In teresó w *

n a le ż a ła  do R z e s z y  n ie m ie c kie ]
Zaznaczyć należy, że przed półtJak stwierdza i egodnik „Bas neue 

Tagcbuch", redagowany przez ży
dów, wypędzonych z Niemiec i wy
chodzący w Paryża, przedsiębior
stwa „W spólnoty Interesów11 od r. 
1926 należą do rządu Rzeszy' nie
mieckiej.

Jako figurnnei występują Flick i 
Harrimaim. Flick nigdy nic zapła
cił grosza za akcje Katowickiej 
Spółki Akcyjnej oraz Zjednoczonych 
Hut Królewskiej i Laury. Otrzymał 
on poprostu zaliczkę od rządu pru
skiego, która umożliwiła mu naby
cie tych akcyj.

Później jeszcze dodatkowo dnno 
mu subwencję pod postacią odkupie
nia akcyj „Gelsenkirchen", zn fan
tastycznie wysoką cenę 100 mil,jo
nów marek, ilarrimann zostnł po
prostu wyna jęty przoz Rzesze dla f i 
gurowania w charakterze nkcjonar- 
juszn. Hnrrimnnn jest „niezamoż* 
"yiu krewnym" znanego finansisty 
nmery Kańskiego.

P rzyrłs t naturalny
z m n i e j s z a  się s z y b k o  na c a ły m  ś w ie c ie

z w y ją tk ie m  W ło ch  i Francji
Dstatnio opub1’ kowano dane o ru- 

chu ludności w drugim kwartale’ 
r - ub. Jak wynika z  tych danych, 
przyrost naturalny w drugim kwar
tale r. ub. zmniejszy7! się niemal we 
wszystkich państwach w porówna
niu z drugim kwarteni r. 1932.

W  stosunku do pierwszego kwar- 
ału r. ub. przyrost naturalny' wszę

dzie się zwiększa| co jest jednak wy
nikiem wahań sezonowych —  za
zwyczaj drug! kwartał roku cechu
je większa ilość urodzin i mniejsza
ilość zgonow w porównaniu z kwnr- 
mlom pierwszym.

I

Cyfry, poniżej podane, określają 
przyrost na 1000 w stosunku rocz
nym Jeżeli się chce uzyskać procen
towy przyrost w jednym kwartale, 
należy jc zatem podzielić przez 40.

W  ciągu roku (t. j. w drugim 
kwartale r. ub. w porównaniu z TT 
kwart atc-m 1932 r.) przyrost natu
ralny w Polsce zmniejszył się z 13 
na 12,6, w Angiji z 4,9 na 4,6, w 
Czechosłowacji z 6,9 na 6,3, w Ho- 
landji z 13,6 na 12,4, w Niemczech 
z 4,3 na 4.2, wc Włoszech zaś wzrósł 
z 8,2 na 11,1, i wc Francji wzrósł 
z

o-
ra rokiem w artykule p. t. .„Tajem
nica Gelsenkirchen" wykazywaliśmy, 
żf Fliek jest tylko osobistością pod 
stawioną, a istotnym akejonurju- 
szem przedsiębiorstw ,,Wspólnoty 
rnteresów" jest rząd Rzeszy nie
mieckiej. Obecnie wszystko potwier
dza słuszność tego twierdzenia.

Ustawy gospodarcze
w  D zienniku  U staw

IV  ostatnim Dz. Ustaw opubliko
wano ustawę o ratyfikacji między
narodowej konwencji telekonmnika- 
eyjnej, podpisam-j przez Polskę, u- 
stawę o ratylikaeji porozumienia 
między Polską i Norwcgją w spra
wie clenia syropu i melasy, ustawę 
o ratyfikacji protokulu między Pol
ską a Szwecją, dotyczącego stosuii- 
ków handlowych, ustawę o załatwia
niu zatargów zbiorowych pomiędzy 
właścicielami nieruchomości miej
skich a dozorcami domowymi w wo
jewództwie poznnńskicm, ustawę o 
ustalaniu granic nieruchomości ziem
skich przy przebudowie ustroju ro l
nego, ustawę o zmianie ustawy o 
funduszu obrotowym reformy rol
nej, oraz ustawę, zmieniającą roz
porządzenie Prezydenta R. P. o Iz 
bach Przemysłowo-Handlowych.

dotychczasowej polityki bekonowej 
zaprzestania na pewien czas obcina
nia kontyngentów przywozowych.

Minister Rolnictwa, Elliot., oznaj
mił dnia 26 b. ni. wieczorem w Iz 
bic Gmin, ze na okres najbliższych 
9 miesięcy, a mianowicie aż do dnia 
31 grudnia r. b. rząd, wobco trudno
ści krajowej produkcji bekonowej, 
postanowił ftie ograniczać przywozu 
bekonów % zagranicy. Przeeiwme, 
dla zaspokojenia chwilowych bra
ków, przywóz bekonów zostanie na 
pierwszą połowę powyższego okresu, 
czyli mniejwięcej do 20 sim-pnia, 
podwyższony o 4 i pół proc., w dru
gim zaś okresie u lęgnio zmniejsze
niu o 4 i pół proe. Zamiast zapo
wiedzianego więc niedawno przez 
Elliota nowego obcięcia o 10 proc , 
rząd narazić powiększa kontyngent. 
Sądząc z dzisiejszego stanu rzeczy, 
wątpliwe jest, aby w połowie sierp
nia Anglją była w stanic dokonać 
obniżki o 4 i pół proc.

s a w e łn s  s o w ie c k a
dla p rzem ys łu  polskiego

Ostatnio baw ił w  Z. S R. R 
jeden  a przem ysłowców  łódzk.oh 
w spraw ie zakupu w iększej partji 
bawełny sow ieck iej. IV wyniku 
tej podróży udało się ostatecznie 
sfina lizow ać tranzakcję zakupu 
2.500 bel bawełny sow ieck iej, w ar 
tości około 200,000 dolarów , a 
więc pohad 1 m iljon  złotych. Ba
wełna ta zostanie wysiana z No- 
worosyjska do Gdyni. Jest to 
pierwsza pow ażn iejsza  tranzak- 
cja z Sow ietam i, je że li chodzi o 
bawełnę. N a leży  jeszcze zazna
czyć, iż  tranzakcja  jest całkow i
cie gotówkowa.

Dalszy odpływ złota
z Banku R zeszy

Sprawozdanie Banicu Rzeszy 
za trzeci tydzień  marca wykazu
je  zm niejszenie się depozytów o
67.7 m i’ j. R, M. ^do 3.525,8 m ilj, 
R. M „ oraz skurczenie się obiegu 
o 67,7 m ilj. R . M. Zapas środków 
pokrycia zm niejsżył s ię o 12.2 
m ilj. R M. do 262,3 m ilj. R. M. 
W  tem zapas zfota skurczył się
2.7 m ilj. R. M. do 252,3 m ilj. R. 
M „ zapas dew iz zaś wzrósł o 8.5 
m ilj. R. M. do 17.3 m ilj. R. M 
Stosunek pokrycia wrynosił w  dn. 
23 b. m. 8 proc. wobec 8,2 proc. w 
dniu 15 marca. Zbliża się on w 
ten sposób coraz bardziej do re
kordowego minimum, zanotowa
nego w  czerwcu r. ub.

W  KILKU WIERSZACH

Oryginalny z* Sar
u p i e k a r z y  i c u k ie r n ik ó w

Wyszła z druku i jest do nebyci* 
we wszystkich księgarniach

najnowsza p o w le if  
T. U o łę g i-M o s to w ic z a

POZNAN, 28.3. Wybuchł tu ostat
nio bardzo oryginalny zatarg w 
świecie pickarsko-cukierniczym.

K ilka tutejszych firm  założyło w 
rozmaitych punktach miasta i na 
przedmieściach filje  wraz z ka wial
niami, gdzie o każdej porze dnia 
można nabywać świeże pieczywo.

Jest to, oczywiście, wygoda dla 
konsumentów, jednak w j wołało to 
zawiść zc strony piekarzy, którzy 
na nadzwyezajnem zebraniu nchwa ■ 
lih wystosować do dościeieli tych 
zakładów pismo, domagające się l i 
kwidacji wszystkich filij, oraz za

przestania sprzedaży pieczywa w go- 
godzinach zakazanych w dni po
wszednie, a w niedziele i święta po
szanowania prawa obowiązującego 
co do sprzedaży poza domem.

Odpowiedz na fo pismo i zasto
sowanie sio do jego warunków ma 
nastąpić do 15 kwietnia.

Piekarze zapowiadają kampailję 
przeciw owym firmom w formie ar
tykułów prasowych, ulotek, plaka
tów itd. Z prawnego punktu widze
nia zatarg przedstawia się niezwyk
le interesująco,

T r a m w a ]

Wjechał do składu aptecznego

BEKO NY
Ceny bekonu na giełdach angiel

skich pozostały w ub. tygodniu bez 
zmiany. Rynek jest w dalszym cią
gu mnio ożywiony. IV dniu 23 b. m. 
ceny bekonu na giełdzie londyńskiej 
wynosiły (za 1 cwt. w- szylingach): 
bekon angielski 91 — 80, irlandzki 
98 —  S Ę  kanadyjski 80 —  74. 
duński 88 —  81, holenderski S3 —  
77, estoński 80 —  74, łotewski 80—  
T-2, litewski 8-2 —- 73, szwedzki 84— 
76, sowiceki 6S —- 66, polski 
80 —  72.

Sprzedaż szynek była również sła
ba, Zn szynki polskie płacono od 80 
do 86 slil.

Z Polski do Angiji wysla.no ogó
łem 576.S00 kg. bekonów. 20.723 kg. 
szynek peklowanych, 41.584 kg. szy
nek w puszkach oraz 15.043 kg. 
peklowanych przetworów mięsnych. 

SPRZEDAŻ SŁUPÓW  DO SUDANU
Dyrekcja naczelna lasów państwo

wych sprzedała part.ię 3.200 słupów 
teletechnicznych do Sudanu. Jest to 
już dmga skolei partja. W  roku ub. 
sprzedano pierwszą part.ię słupów, 
która zapoczątkowała kontakt z 
rynkiem sudańskim. Transport zo
stanie załadowany w najbliższym 
czasie w Odym.

SZW AJCARJA p o z o s t a j e

PR ZF  PA R YTE C IE  ZŁO TA
Wbrew pogłoskom, obiegającym 

zagranicą, dymisja Ministra Skarbu 
Szwajcarii, p. Musy, bynajmniej nie 
została spowodowana rozbieżnością 
opinji w kwcstji szwajcarskiej poli
tyki monetarnej.

Rada Związkowa jest w dalszym 
ciągu, jak dotychczas, zdecydowana 
utrzymać frank szwajcarski na jego 
obecnym parę tecie.

Zwolnienie Litwinów
Władze bozpieczeństwa w W ilnie 

zwolniły jeszcze pięciu aresztowa
nych działaczy litewskich, którzy o* 
skarżeni są o udział w akcji wywro
towej. śledztwo w sprawie wywro
towców litewskich posunęło się 
znacznie naprzód, tak żc sprawa ta 
znajdzie się na forum sądowem je 
szcze przed ferjann Ictniemi.

1,3 na 2,3.

js& g to an a-id ec tfrie  eda d z ie c i 1 dofoeó/cA,

Wczoraj, na ul. Karmelickiej róg 
Nowolipek, zdarzyły się dwie kata
strofy, które na szczęście nie skoń
czyły się poważniejszemi śmiertelne 
mi wypadkami, jednakże szkody ma
terjalne są znaczne.

Samochód ciężarowy prowadzony 
przez Symehę Fędlerowicza z Lu
blina, jadąc Nowolipkami w  kierun
ku ul. Smoczej, odbił się z całej siły 
o tył tramwaju linji Nr. 2, przejeż- 
daijącego ul. Karmelicką. Tramwaj 
został poważnie uszkodzony, a samo. 
chód wpadł na chodnik i stłukł szy
bę w narożnym sklepie spożywczym 
Józefa Sperlinga.

W dwie godziny później w tym 
samym punkcie zdarzyła się znacz
nie poważniejsza katastrofa. Samo
chód ciężarowy, kierowany przez 
Szlamę Brajnsztajna najechał na 
tramwaj linji 8. Pchnięcie było tak

silne, że tramwaj wyskoczył z szyn, 
przejechał przez jezdnię silą rozpędu 
wpadł na chodnik i wpadł nu drzwi 
składu aptecznego Józefa Weingar- 
ta, miażdżąc drzwi i wyrywając ka
wał muru.

Tramwa. jest częściowo uszkodzo
ny, a szofer samocnodu odniósł lekką 
ranę od rozbitej szyby. Wezwano 
pogotowie tramwajowe, które pc 
dłuższych wysiłkach wciągnęło tram 
waj naszyny. Jeanakze nich na ro
gu Nowolipek i Karmelickiej przez 
dwie godziny był zupełnie zatamo
wany.

Urlopy podrhoratych
Mii.. Spraw Wojskowych zarzą

dziło udzielenie tygodniowych urlo
pów słuchaczom szkół podchorążych 
rezerwy z okazji przypadających 
świąt W ielkiej'1 oey.

I r e n a  p a n n e n k c w a 54)

W i ę z y
P o w i e ś «

—  Jej się chvba można zbyt łatw o „nauczy ', i potem 
wszystko ju z wiadomo. To m żc się Mac nudiu. Choć 
z drugiej strony, co za szczęśliwa pewność, w idzieć, 
wyczuwać zawsze dno, grunt bezpieczny, o za lęczący 
n iepoko j: m ieć w  sobie te jakieś pizep^s nc w iry , te 

niespodzianki wewnętrzne. . . .  .
N iepokój —  ale i życie. To ma Jan w so ie o mog o 

w  nim M arję  zmęczyć. To ma i ona, K rysia , o pewnie 
m iał na myśli, k iedy pow iedzia ł: —  „Jacy my jes e- 
śmy podobni do siebie..."

•—  O, to jes t ten dom, —  rzekła M arja.
W ejście  nie było pociągające, ie z a c h w y c i ł y  też ry 

si osobliwy cerem onjał w klatce schodow ei. rzw i, 
otw iera jące się niemal na każdem piętrze, i lustracja 
osób wchodzących, dokonywana przez jedna lub dwie 
Pary bystrych oczu kobiecych.

—  Czy' to tak zaw sze-’ —  zapytała.

—  Tylko w- lecie i dopóki są jeszcze ładne dnie. Na 
zimę drzw i się zaopatru je i uważa się, żeby „c iep ła  nie 
" 'ypu śc ić", —  w ięc się już wtedy nie otw iera tak cią
gle... Narazie, jak  pani w idzi, pozostawałaby pan; pod 
czujną strażą op in ji, —  pocieszyła ją  z uśmiechem Ma
rja, dzwoniąc do m ieszkania P iw kow ej.

—  Całuję rączk i!... —  rozleg ł się śpiewny głos Józi. 
—  T a  jo j !  —  dodała zaraz z żywą sympatją, całując 
przybyła w  rękę. —  T a  to pan i! To  się moja pani ucie
szy ! T era z  nie może w yjść, bo m ierzy, ma klientkę.

—  Pow iedz, Józiu, że przyprowadziłam  tu kogoś do 
obejrzen ia  pokoju. Jeszcze w olny? Można?

—  Ta w-olny. Ta  proszę!... Całuję rączk i! —  pow tó
rzyła, cmoknąwszy W' rękę jeszcze i K rysię, poczem znik
nęła za drzw iam i.

—  Jakże się pani podoba? —  zapytała Mar-ja.
—  Bardzo!
Rzeczyw iście, po klatce schodowej, która tw orzyła  

dostęp raczej zn iechęcający, pokój wydał się K rysi nad
spodziewanie ładny. M ia ł przedewszystkiem  (naw et, jak 
na Lwów-, ob fitu jący  w  ładne w idok i) w iaok n iezwykle 
piękny. Tu„ pod oknami duży sad (w  kwietniu i w maju 
tu będzie cudow nie! pom yślała K rys ia ). Potem  taraso
wato ciągnęły  się coraz w yżej i dalej to jak ieś pola, to 
znów sady i ogrody, zrzadka przecięte ulicam i, aż po 
W ysoki Zamek i kopiec U n ji Lubelskiej. W idać też było 
w ieżyce paru kościołów.

Pokój był bardzo czysty, umeblowanie proste ale 
przyzw oite. R .arko orzechowe, etażerka, stolik, kanapka, 
dwa fotelik i, łóżko, zasiane kapą pluszową, dwa krzesła, 
szafa z lustrem...

*— Słońce ju ż jest. na oknie. I  zostanie teraz aż do 
zachodu —  zauważyła M arja.

Zza drzwi dał się słyszeć glos pani P iw kow ej*
—  Józia, ty  nic w idzia ła  gdzie szpilek?... Ta  to się 

wszystko popraw, niech się pani nic nie boi... Ta daj 
tc szpilk-. Józia...

K rys ia  spojrzała niespokojnie na drzw i.
—  No, naturalnie —  pow iedziała M arja, pochwyciw 

szy spojrzen ie —  drzw i musiałoby się koniecznie zawie^ 
sic dywanem, czy kilimem i zastawne szafą. Z tamtej 
strony pani P iw kow a może postawić swój w ie lk i kre
dens. W tedy nic nie będzie słychać. Bo m uiy, jak  pa 
w idzi, są grube. Ja tego nie zrobiłam, bo byłam tu ym- 
czasowo tylko, ale pani, pracując, musi m-ieć spokój... 
Kon iec końców, po namyśle, nie w idzę, d laczegoby pani 
nie mogła wziąć tego pokoju, skoroby już palii m iała 
w ogóle mieszkać sama. Pani Piw-kow-a jest najzacn iejszą 
w św iecie kobietą. I  m ogłaby pani dawać śniadania, 
oniady, kolacje Gotuje doskonale, z amatorstwem...

—  Myślę, że się zdecyduję.
  N iechże się pani jeszcze rozejrzy, a ja  tam zajdę

do niej, i wezmę sw oje rzeczy.
M arja  zastała w  przyległym  pokoju jakąś damę, ow i

niętą w czarny jedwab, i stojącą przed lustrem. P iw kc- 
wa leżała na podłodze, sprawdzając „cy rk ie l" . Potem , po
suwając się na kolanach, zaczęła go „zrów n yw ać". Usta 
miała pełne sznilek. W ięc tylko zamachała entuzjastycz
nie rękami na pow itan ie M arji, wskazując wymownie 
na najeżone ostrzam. w-argi.

—  A , dlatego było od chw ili tak cicho —  uśmiech
nęła się w- myśli M arja. —  No, to także sposób..,

*-

Krysia stała w- otwarłem  oknie. Zdecydowała się. —  
Mogłabym znaleźć w ie le  pokoi elegantszych i lep iej 
urządzonych, ale m ilszego n i" znajdę... D rzw i się natu
raln ie zastawi i zasłoni...

(C . d. n .).

I)z is na fjieldeie
Y, atutv: Dolar 5,28 5; frank fran 

cuski 34,97; f r a n k — szwajcarski 
171,30; funt szterpng 27,10; markt 
niemiecka 209,25; szylinf austrjacki 
97,10; korona czeska 21,50.

Monety: Dolar złoty 9: rubel zło
ty 4.64.

Oewizy: Berlin 210.05; Belgja
123 S-5; Holandja 357.55; Londyn 
27.11; Nowy Jork 5,31; Nowy Jcrk 
kaud 5,31,5; Paryż 34.95; Praga 
22.04; Sztokholm i39,S0; Szwajcarja 
171.50; Wiochy 45.57; Gdańsk 172.60; 
Kopenhaga 121.06.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42.75; 4 proc. Poż. Dola
rowa 52.50; 4 proc. Poż, Inwestycyj
na 111,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
32.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 72.50; 
8 proc. Poż. Dillonowska 83.50; 7 pr. 
Poż. Stabilizacyjna 58.12; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 63.50 ; 7 
proc. Poż. Śląska 63.32; 4,5 proc. L i
sty 2ast. Ziemskie 48,50; 5 proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 61; 8 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 52,50; 6 
proc. Obligacje m. Warszawy V I em. 
51.50, V III  i IX  (   47.75.

Akcje: Bank Polski 7° 50; Lilpop 
11.75; Starachowice 11; Warsz. Tow. 
Aki Fabr. Cukru 17; Ostrowiec 
22.75; Modrzejów 3.80; Haberbusr* 
38.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 27. 3. Giełda ibożowa 

franco Warszawa za 100 kg. żyto 
jednolite 700 gl. 14.25— 14.75, psze
nica jara czerwona 21,00— 22,00; 
pszenica jedn. 748 gl. 20,50— 21,00; 
pszenica zbierana 737 gl. 20,00—  
20,50; owies jednolity 468 gl. 12,50 
— 13,00; owies zbierany 438 gl. 11,50 
— 12,00; jęczmień przemiałowy 632 
gl. 13,75— 14,25; browarny 684 gl. 
15,50— 16,00; groch polny z work.
20.00— 22,00; groch Wiktor ja z work.
30.00— 33,00 wyka 12.75— 13.26; pe- 
luszka 12,75— 13,25; seradela pod
wójnie czyszczona 9,50— 10,50; łubin 
niebieski 7,50— 8,00; łubin zołty 9,50 
— 10,00; rzepak zimowy 46,00—-49,00; 
rzepik zimowy 49,00— 51,00; lotni
49.00— 51,00; siemię lniane basis 90 
proc. 47,00— 50,00; koniczyna cz< rwo- 
na surowa bez grubej kanianki 16C,00 
— 190,00; o czyst. 97 proc. 210,00—  
235,00; biała surowa 60,Ou— 70,00; o 
czyst. 97 proc. 80,00— 100,00; mak 
niebieski z work. 45,00— 5U,00; ziem
niaki jadalne 4,00— 4,25; mąka f szen- 
na luksusowa wymiął 4-5 proc. 34,00 
— 38,00; maka pszer..— I gat. 65 pr.
30.00— 34,00; I gat. 20 proc. po luk
susowej 25,00— 30,00; I I I  gat. pos!«d- 
ni 17,00— 23,00; mąka jytnia pytlo
wa I gat. 55 proc. 24,00 —25,01- 
I  gat. 65 proc. 23,00—24,00; mąka 
żytnia sitkowa II  gat. po 55 procent 
17 00—18,00; mąka żytnia razowa 
95’ proc. 18.00— 19.0C mąka żytnia 
poślednia 12,00— 13,00; otręby pszen
ne szale 12,00— 12,50; pszenne śred
nie 11.00— 11,50; żyti 'e 8,50— 9,00; 
kuchv lniane 18,00— 18,50; rzepako
we 13,00— 13,50; kuchy słoneczniko
we 42-44 proc. 14.00— 14.50; śruta 
sojowa 19,00— 19,50. Ogólny obrót 
1.S28 tonn w tem żyta 723 tonn. U- 
sposobienie spokojne.
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Już przeszło 20 zgłoszeń
na p o r t r e t y  p ę d z la  w y b i t n y c h  m a l a r z y

Liczba zgłoszeń na ,portrety 
pędzla w ybitnych  m alarzy, prze
kroczyła wczoraj, w  drugim  dniu 
naszej akcji, cy frę  20 zamówień. 
N a  p ;erwszem  m iejscu co do ilo 
ści zamówień idzie nadal Janusz 
Paw eł Janowski, na drugiem  
miejscu M arja  Rużycka, na trze- 
ciem miejscu Jan W odyński, na 
czwartem Tytus Czyżewski.

N a  w ystaw ie portretów  w  re 
dakcji AB C  (u l. N ow y  Św iat 22) 
wczoraj znów było gwarno j
tłoczno. W ie le  osób, spośród zw ie 
dzających w ystaw ę, zapow iedzia
ło nadesłanie kuponów w  dniach 
najbliższych. W ystaw a otwarta
będzie ty lko  do p iątk u . K to 
w ięc dotąd w ystaw y nie zw iedzi! 
ma ju ż  sposobność ty Iko ju tro  i 
pojutrze. Zw iedzać można w ysta
wę w  godzinach m iędzy 3-cią a 
5-tą popołudniu.

W yjaśn iam y, że artyści, któ
rzy na w ystaw ie w ystaw ili np. 
portret dziecinny, nie ogran icza
ją  się do tego  tylko rodzaju  port

retów . Można u nich rów n ież za
mówić portret męski lub kobie
cy. Tak w ięc np. jeden z n a jw y
b itn iejszych  portrecistów  młode
go pokolenia, M ichał S iem iradz
ki, który ma na w ystaw ie portret 
chłopca, jest specja listą  od port
retu reprezentacyjnego (m alo

wał np. portret ks. Czartoryskie 
g o ), a św ietny, subtelny malarz 
Jan Sokołowski (na  w ystaw ie 
portret dziew czynk i) jest rów 
nież znakom itym  portrecistą ko
biet.

Kupony zc zgłoszeniem  na 
portrety  przyjm ować będziemy

Do redakcii A  H I  C
w  W A R S Z A W IE  
N o w y  Ś w i a t  22

Zamawiam portret —  męski kobiecy —  dziecinny —  w  forma
cie 73 X  60 cm. za 150 zł. —  w  formacie 48 X  59 cm, za 100 z l  (niepo
trzebne wykreślić)

U p .  (imię i nazwisko wybranego malarza) _________________________

Imię i nazwisko zamawiającego:

Dokładny adres (ewent. także telefon):

Zawód:

Data wysłania zamówienia:

Odnalezienie reopisnu* Prasa
p r z e z  p r o f . Z .  S z w e y k o w s k i e g o

Jak ju ż donosiliśm y, w  zw iąz-. których ep ilog odnaleziony
ku z  m ającem  się ukazać jesie- 
n ią  zb iorow em  wydaniem  dzieł 
B. Prusz. pod redakcją pp.: p rof. 
Chrzanowskiego i Szweykowskie
go, ten  ostatn ; w  wyniku p rze

p row ad zon ych  poszukiwań odna
la z ł w  B ib ljo tece Publicznej w  
W arszaw ie  au togra f „F a raon a ", 
cenny n iezm iern ie dla ustalenia 
tekstu krytycznego zam ierzonego 
w ydaw nictw a. Z udzielonych 
przez p ro f. Sweykowskiego in for- 
m acyj wynika, że w  au togra licz- 
nym tekście „F a ra on a " znajdu je 
się na kilkunastu kartkach nie 
znany zupełnie ep ilog  te j pow ie
ści. D zieło  znakom itego pisarza 
kończy się bowiem  w  dotychcza
sowych w ydaw n ictw ach  sceną, w 
której arcykapłan Herhor, obra
ny na Faraona, b łogosław i ka
płana Penteura, opuszczającego 
dw ór w ładcy górnego i dolnego 
Egiptu . W  au togra fie  ep ilog  zaś 
przedstaw ia się w  ten sposób, że 
Pen teur przebywa u kapłana Me- 
nesa, tego  samego, który przapo- 
w idzia ł zaćm ienie słońca, w yzy 
skane tak św ietn ie przez stan 
kapłański podczas walk i z  Ram 
zesem. Podczas pełnych głębokich 
refletcsyj rozm ów dwóch uczo
nych, Menes w yjaśn ia , dlaczego 
Ram zes m usiał zginąć, dlaczego 
E g ip t k łon i się ku upadkowi i 
dlaczego n iechybnie nastąpi od
rodzenie . państwa egipskiego.. 
W span iały ten  epilog, zaw iera 
ją cy  rów n ież  prastary hymn 
egipski, kończy się re fleksjam i 
sceptyka M enesa na tem at złudy 
i n icości ludzkich poczynań.

Pro f. Szweykowski osobiście 
skłonny jes t przypuszczać, że 
na usunięcie z pow ieści Prusa 
Łnalezionego obecnie epilogu, zło 
ż y ły  s ię  w zg lędy  cenzuralne. 
Cenzura rosyjska nie chciała po
zw o lić  na re fleks je  o państw ie, 
na uw agi Prusa tak :e, jak  „ tr z e 
ba zm ien ić złote bransolety na 
m iecz stalowy i t. d. P ro feso r 
Szweykowski przew idu je jednak 
jeszcze dw ie inne możliwości, dla

był drukowany. ' Pow ieść  „F a 
raon " ukazała się w  „Tygodn iku  
Ilustrow anym " w  r. 1896 i zakoń
czona była w  52-gim numerze 
rocznika M ożliw e jest, że redak
cja pism a nie chciała przerzucać 
na następny rok zakończenia po
w ieści. M ożliw e je s t także, że 
Prus sam w yco fa ł epilog, ponie
waż lubił kończyć swoje pow ie
ści znakiem zapytania.

Oprócz epilogu odnalazł prof. 
Szweykowski osiem pierwszych

n*e rozdziałów  pow ieści „S ław a", któ 
re zaw iera ją  jakgdyby plan „L a l-  
k:", W  rzeczy samej w  1885 roku 
w  „K u rje rze  W arszaw skim " była 
wzmianka o ukazaniu się „S ła 
w y", której H -gą częścią m iała 
być „L a lk a ". „S ław a " jednak nie 
ukazała się. W  znalezionym  fr a g 
mencie w ystępu je postać prof. 
Geista, który opisany jest w 

La lce ". Tem at, , S ław y" osnuty 
jest dookoła fan tastycznej hipo
tezy, opartej na wynalezieniu 
metalu lże jszego  n iż pow ietrze.

tylko do d n ia  1 -g o  k w ietn ia .
Ty lko  na ten czas obowiązuje 
n*ezwykła obniżka cen, um ożli
w ia jąca  każdemu zam ówienie 
portretu rozm iarów  48 X 59 w 
cenie 100 zł. i rozm iarów  73X60 
w ceni : 150 zł.

Ze zgłoszeniem  kuponów nale
ży się śpieszyć, bowiem  od term i
nu zgłoszen ia kuponu za leży po
tem kolejność wykonania prze? 
artystę portretu.

S. p. Feliks Szymanowski
zm arł w  W arszaw ie 

i c iężk iej chorobie S.
Onegdaj 

po długiej 
p. Feliks M arjan  Korw in-Szym a- 
nowski, przeżyw szy la t 54.

Ś p. Feliks Szymanowski, star
szy brat w ie lk iego  kompozytora 
K aro la  Szymanowskiego, wzrosły 
w artystycznej atm osferze rodzi
ny Szymanowskich, był również 
muzykiem. Skomponował szereg 
pieśni na głos solowy, przede
wszystkiem  jednak znany był ja 
ko p ian ista i doskonały ąkompan- 
jo tor. Do niedawna jeszcze stale 
akom panjował na koncertach 
siostrze swej, S tan isław ie Kor-

w in-Szym anowskiej, dopóki cięż
ka choroba nie uniem ożliw iła  mu 
występów.

W  kołach muzycznych pozosta
w ia po sobie ś. p. Feliks Szyma
nowski pam ięć szczerego artysty 
o w ie lk ie j kulturze, wśród wszy
stkich zaś, k tórzy go znali b liżej 
—  pam ięć człow ieka o kryształo
wym  charakterze.

Pogrzeb  ś. p. Feliksa Szyma
nowskiego odbędzie się ju tro  o
g. 11-ej rano z kościoła św. Ka
ro la  Boromeusza na Powązkach 
na m iejscow y cmentarz.

Teatr w  wagonach
Z  p r a c y  w o ł y ń s k i e g o  t e a t r u  o b j a z d o w e g o

nie w  Łucku wybudowano na sce
nie jednopiętrow y dom (podobnie 
jak w  W arszaw ce), a na innych 
scenach trzeba było  dokonywać

lajrtł niedawno w  W arszaw ie 
A leksander Jędrzejewski, malarz 
z Bractwa św. Łukasza, który jest 
obecnie dekoratorem wołyńskiego 
teatru oojazdowego w Łucku. Do
w iedzieliśm y się od niego o pra
cy te j n iezwykłej, zasłużonej p la
cówki sztuki teatralnej na W oiy- 
niu, pozostającej pod dyrekcja 
Aleksandra Rodziew icza.

Tea tr wołyński, m ający swą 
bazę operacyjną w Lucku, jes t w 
calem tego słowa znaczeniu te
atrem objazdowym . W  Łucku gra 
tylko dwa razy w  miesiącu, tu 
także odbywają się p ięciodi iowe 
próby do każdej nowej prem jery, 
a cały pozostały czas spędza tru
pa teatralna w  podroży, jeżdżąc 
od m iasta do m iasta i co w ieczo
ra dając gdzie indzie j przedstaw ię 
nie. W  zasięgu teatru  znajdują 
s ię : Dubno, Krzem ieniec, W łod z i
mierz, Kowel, Zdołbunów', Równe, 
kostopol, Barny, Chełm, Lublin, 
r  nsk, Brześć, Hrubieszów , Za
mość i Łuniec.

Trupa teatru składająca się z 
15 c.sób, dzieli się zawsze na dwie

grupy, z których jedna, mniejsza, 
objeżdża prow inc ję  z sztukami, 
wym agającem i m niejszej obsady, 
a równocześnie druga gra  w  in-

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Wieczory recytacyjne K  Ida 
kuwiczówny w Wiedniu. Kazim iera 
Iłłakowiezó.wna urządziła w  pol- 
skiem stowarzyszeniu „S trzecha w 
Wiedniu, tudzież dla robotników 
polskich dwa w ieczory recytacyjue 
utworów własnych. Zebrana tłumnie 
publiczność, polska zgotowała Iłlako- 
w iezównie owację.

P las tyka
— W ynik konkursu na plakat pt. 

„O rozbudowę Gdyni". W  wyniku 
konkursu na plakat artystyczny o 
osiedlaniu się w  Gdyni, rozpisanego 
przez L igę  Morską • i  Kolonjalną 
wraz z Tow. Budowy Osiedli w  
Gdyni —  nadeszło 80 prac.

Sąd konkursowy pod przewodnic
twem pro f. Edmunda Bartłom iejczy- 
ka, przy udziale znanych gra fików , 
pp. Tadeusza Gronowskiego i  E d
munda Johna, przyznał następujące 
nagrody: I-szą, w  wysokości 650 zł., 
pracy, opatrzonej godłem „Kadłub 
B “ > 2-gą, zł. 400, pracy o godle
„W ie lk a  wod*?, 3-oiq, zł. 250, pra
cy O godle „T . O. B.“ , 4-tą, zł. 100, 
pracy o godle „B U " i  a-ta, zł. 100, 
pracy o godle „Stach .

P o  otworzeniu kopert okazało się, 
że 1-szą nagrodę otrzym ali pp. M. 
Nowicki, J. H ryn iew ieck i i St. San- 
decka, 2-gą pp. M. Pnwluć i Olgierd

Już na wyczerpaniu

Stanisława Piaseckiego
Prosto z mostu

Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „Dzisiej 
szość literacka", „Piór." i „ W a li i " .  Tytuły poszczególnych rozdzia
łów : Narodziny nowego stylu. —  V :Ika krzywda. — Tak się mó
wi, ale tak się nie pisze. —  O  roku ów. —  Mocny człowiek —  T e 
raźniejszość w  historji. —  Epopeja rodziny Niechciców. — O  .„Zaz
drości i medycynie". —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjach. —  P<»- 
^zót do rzeczywistoicu — Bonzow met wo. Poezja m aik i: Staff. 
  Mecenas Skiwski. —  Zuzie maszerują. Szpila w Zielony B a 
lonik. — N ow y  wspaniały św ia t .— Stiemy, że nic ni,, wiem:-. Od 

Acharda do... Hitlera. —  Od uniwersalizmu do imperjhlmnu. _  Na  
chłopski rozum. — Dziadowanie. —  Dołoj uczo.-yje. Bój o Sty 
ków. —  In flac ja książki. —  Tajem nica śmierci Mickiewicza. Sen
sacja trucicielska. —  Ochotnik Levy. —  M artw a nagroda. Spra

w y przyziemne.

Cena z ł. N a k ła d  ..Roju"

Tarnowski, 3-cią : B. Surałło, 4-tą. 
pp. Vf. Nowicki, .T H ryniew iecki i 

ftit. Sandeeka, wreszcie 5-tą —  Sta
nisław Grajewski.

W szystk ie prace nienagi7odzonc są 
dn podjęcia w  Oddziale Tow . Budo
w y Osiedli w  Gdyni —  W arszawa, 
Marszałkowska 118 ni. 9, do  ̂ dnia 
15 czerwca 1934 r.

I
—  Z Zachęty. Spowodu ś w ia t : 

W ie lk ie jnocy  w ystaw y 'w  Zachęcie i 
będą zamknięte .w W ie lk i P iątek, | 
W ielką Sobotę i pierwsze św ię to ; 
tylko salon sprzedaży przy ul. K ró 
lewskiej będzie czynny w W ielk i 
P iątek i Wielką, Sobotę. Od ponie
działku, 2 kwietnia. Zachęta otwar
ta będzie normalnie —  od godz. 10 
rano do 6 wieczorem.

N auka
—  Z Kasy im. Mianowskiego. W

okresie taniej sprzedaży w ydaw
nictw Kasy -jm . M ianowskiego od. 
dn., 86.2 uo 10.3 r. b. w  samej W ar
szawie sprzedano 30.000 egzempla
rzu w daw n ii-tw . Załatwia się wciąż 
jeszcze dość liczne, większe z:uu> - 
wienia warszawskie (zgłoszone w o- 
wym okresie) spoza W arszaw y.

ln iany całkowicie eksperyment 
„T a n in o  tygodnia książki nauko
w ej11 była dla samej K asy  m. M ia
nowskiego bardzo pouczający. P rze 
konał on, że popyt na książkę nau
kową istnieje, istn ieje może nawet 
.je.i - .jgłód", którego zaspokajanie u- 
niemożliwia jedynie eona. Kasa  mc 
mogłaby oczywiście corocznie onm- 
żać na pewien okres czasu ceny 
swyoh wydawnictw, postanowiła jed 
nak na stałe1 obniżyć znacznie tc ce
ny i obmyślił; sposoby finansowe 
zbliżenia do togo poziomu cennika 
swrch wydawnictw dalszych. Nowy 
katalog ukaże się w dniach najbliż
szych. K a ta log  ten obebnie uówuicż 
znaczne zniżki cen wydawnictw na 
składzie głównym  w Kasie innych 
instytucyj: M inisterstwa W. h i ,0, 
P „  Funduszu K u ltu ry  \ :  r o fW c j,  
Instytutu Bałtyckiego. Polski,-go 
Tow . Geograficznego i in.

—  Międzynarodowy Kongres An
tropologii i Engcniki w Rzjmiie. Zo
stał otwarte w Rzym ie M iędzy naro
dowy Kongres Ant ropologji i ł-uge- 
niki. Pom iędzy winami zagadnienia
mi naukowomi będzie, roztrząsana

tlij Kongresie sprawa ujednostajnie
nia metod pomiarów antropomc-
; ryt /,n\ ch.

nych m iejscowościach sztuk’ o 
w iększej obsadź’ ?. T ea tr cieszy 
się wszędzie olbrzym iem  powo
dzeniem. W szystkie w ystępy Od
byw ają  się przy wyprzedanych do 
ostatn iego m iejsca salach. Cza
sem jalcąs nową m iejscowość w y 
padnie dopiero zdobywać, ale 
idzie to w  szynkiem tempie. Tak 
naprz/Klad w  Lublin ie, w  którym 
teatr wołyński występował w  tym 
roku po raz p ierwszy, na pierw- 
szem przedstaw ieniu było w  ka
sie 80 zł., obecnie kasa w  Lu b li
nie daje zawsze około 4.000 zł.

Członkowie zespołu m ieszkają 
w łaściw ie w  wagonach. T ea tr  po
siada cztery wagony w  których 
artyści m ieszkają. w  których 
mieszczą się składy dekoracyjne, 
kostjurnowe i t. d. Specjalną trud 
noSć stanowi w  tego typu teatrze 
praca dekoratora. Każda niemal 
scena, na którpj tea tr występuje, 
ma inne rozm iary. To też dekora
cje muszą być pomyślane w  ten 
sposÓD, by je  można dowolnie 
przystosowywać do rozm iarów  sce 
ny. D ekoracje do sztuki „P ien iądz 
nie je s t w szystk iem " (g ran e j nie
dawno w  W arszaw ie w  Teatrze 
Letn im ), skonstruowane b y ły  w 
ten sposob, że na najw iększej sce-

rozbiórki p ierwszego p ię t1":., pozo 
staw ia jąc tylko parter, albo na
wet z dwóch pokojów  partero
wych pozostaw iać tylko jeden po 
kój. N iektóre sale, w  których te
atr grywra, nie są zupełnie przy
gotowane do przedstaw ień teatral 
nych. Naprzykład w  H ru b ieszo 
wie dekoracje do zm iany stoją 
podczas przedstaw ien ia na w.:3ow 
ni, gdyż za sceną niema na nie 
m iejsca, a w  czasie antraktów7 pu
bliczność pom aga w  ustawianiu 
dekoracyj.

Repertuar objazdowego teatru 
wołyńskiego przedstaw ia się bar
dzo poważnie. W  obecnym sezo
nie w ystaw iono ju ż 13 sztuk z 
„N ie  spod z i anką‘ ‘ Rostw  arowek te
go i „O te llem " Szekspira na cze
le. N ie  pom inięto rów n ież szere
gu nowości z l-epertuaru scen sto
łecznych („S zczęśc ie  od ju tra ", 
„P ien iąd z  nie jes t wszystkiem ", 
„Pa-pa kaw aler" iM .).

u -

Podróżuj 
samolotem

Wiesław .Schroeder

Galerja naszych bliźnich
IV.

^  »
■  a a

Pr/.y zaburzeniach w traw ii'niu bó
lach żołartka, natura’ na woda gorzka 
..Eranciszka-Józcfa" pobudza do w y 
próżnień. Żądać w  aptekach i dróg.

Drewniana buda. Szumny tytuł 
nazywa ją  „gabinetem  osobliwości".

tęp „jedn e" 10 gr-. K tóżby  się ol 
parł takiej pokusie? Sięgam do kie
szeni, wyciągam  w  pocie czoła po
życzoną złotówkę, dostaję reszty; 
„D roga do Iła ju " stoi przede mną 
otworem.

CóĄ (widzimy -wewnątrz ?

N a ścianach znane, powszechnie 
fa lis te  bistra, zniekształcające w 
wyrafinow anie złośliwy sposób jakn 
lako bu lik i wygląd. Ohyda! Przecież 
na wiuok takiego odbicia psy na
wet gotowe wyć z rozpaczy A jprzod-
miot odbiciu i W yć  nie może, lecz 
jeśli dotychczas 7, pełną wiarą i za
pałem bronił tezy, że jeot żywem za
przeczeniem całkiem niemądrego po
działu ludzkości na pleć „p iękną" i 
„b rzydką" —  tera,z ogarnia go zwąt
pienie.

Vle co to? IV  prawym rogu „ga 
binetu" budka rozm iarów 1 X^2 X  2 
mtr., z której „w ys ta je " jak iś nie
m ożliw ie w ierzgający i rzucający się 
tułów bez głowy.

Zbrodnia ?

Św ietn ie! To przecież m aterjał na 
wiele dni do przeżuwania dla pew
nego odłamu prasy. Lecz nie, to ra- 
cet-j jakieś chińskie to rtu r}. Tak, 
przecież ozy laliśmy nieraz o Icm, 
jak na rozkaz mandarynów zakuwa
no szyje przestępcom w grube i cięż
kie deski. Tutai jest wprawdzie sy
tuacja o tyle odmienna, że głowa 
jest uwięziona w pionowej ścianie

A  .cóż iam może być, żo zmusza 
lnlów do takich harców, które po
budzają do śmiechu otoczenie, za- 
miast wywoływać współczucie? Po 
oliwili głowa się uwalnia. W yzw o lo
ny ma twarz bladą, wzrok dziki, f>e_- 
icn przerażenia. W  jednej chwili o- 
t a cza go parę osób pytają, co ..tani" 
tr kiego - strasznego się dzic-jc.

—  A  co ma być? —  Fa jna  liisto-

rja, tylko nieco „drżaźniąca".
Żadnych bliższych wyjaśnień nie 

udziela.

„D rżaźn iąca"?  —  ś w ie tn e ! -Na
stępna głow a wędruje do otworu, n 
ponieważ niema nie, nowego pod 
słońcem, więc historja się powtarza. 
I ten również nie nic c h c e  pow ie
dzieć.

Przychodzi wre zeie moja kolej. 
Solennie obiecuję sobie panować nad 
wszelldemi, bynajmniej nie estetyez- 
nomi, odruchami grzesznego ciała, 
ale czyż sadzicie, że to mi się udało? 
Nie, napróżno usiłowałem na wzór 
niyili poprzedników w yrw a* się, a 
westchnienie ulgi wyrwało się z pil r- 
si mej dopiero wfody, gdy oswobo
dzono mnie. I\U ‘dy, może pierwszy 
raz w życiu, pojąłem, ilo cudownej 
treści zaw iera słowo: swoboda

Tak. rzecze wiście „ to "  było 
„drżaźniąee'

Chcecie wiedzieć, co za okropno
ści „tam " były? Proszę, idźcie sa
mi, przekonajcie s-ię na własnej skó
r z e ; ja  nie nie powiem. gdyż zrozu
miałem psycbolog.jo mye.li poprzed
ników, k tórzy powiadali sobie: ..Ja 
io przeszedłem, niech i drugi h go  
dozna".

A  czy warto pójść?

I\ myśl, powyższego, odpowiadani: 
lak.

Gołąb poko ju  
w... sp ó d n icy

Mała, lecz bynajmniej nie zacisz

na wewnętrzna uliczka na placu. O- 
lnc je j  sirony zajmują niezbyt czy
ste budki, na których wielkie napi
sy głoszą, że są to  herbaciarnie, ma
ły- zaś napis dodaje: „D/iś f la k i".

M imo togo,* że nie jcklem ubez
pieczony na wypadek śTaieroi lub 
Ciężkiego kalectwa —  wchodzę.

P rzy  siołach parę typków, z k tó
re mi spotkanie w  ciemnej uliczce 
napewno nie należałoby do przy
jemności, a zachowanie ieli stwier- 

j dza ponad wszelką wątpliwość, że
Monopol Snirytusowy ma w nieb go
rących wielbicieli, i to bynajm niej 
nie plafonieznych. Na wszelki w ypa
dek Siadam zdała od nicli, a ponie
waż życ.io nie zbrzydło mi jeszcze 
tak dalece, by skracać je  porcją f la 
ków, zamawiam więc lierbare. Gejsza 
usługująca patrzy na mnie z po
gardą.

Muszę tutaj parę słów je j pofwio- 
fcić, nie spotkałem bowiem w  życiu 
osoby, do której tak pasowałoby po
wiedzenie: „w łaściwy człowdek, nn 
wlaśeiwom miejscu". Mocarna je j 
budowa może być ♦stanowczo postra
chom dla pi,,anyeh gości. Zresztą w i
działem ją w  „ak c ji".

r  «Gdy w pewnym momencie .jeden z 
zawianych gości zachował się niooc 
za głośno, nawet jak lin tamtejsze 
stosniiKi, powiedziała mu jasno i do
minie: „S iedź cicho, pijanico. ho
wzięłabym cię za kark i wyrzuciła 
na pi a cg gdyby nie napis: „N ie  wol
no śmiecić".

Skutek 'b y ł natychmiastowy. Na
pewno golnh z gałn.zka oliwna n:e 
byłby w Sianie p row adzić tak szyb
ko uspokojenia, jak ty cii kilka., zde
cydowanych słów. A że słowa te mo
głyby być każdej'c liw ili poparte czy
nem, w t.o w ierzę głęboko: jej chyba 
Sztokkerby się nie oparł!

fłerbala  wypifn, wychodzę wiec, 
bo czyż przy takim cerberze może 
stać się coś ciekawego? Czyż moż.o 
dojść do jakiegoś konfliktu, połą
czonego 7, „celową gestykulacją" ? 
M y rządzim y światem —  a nami 
kobici v !

l ’o powrocie du domu stwierdza ni 
brały portmonetki.

J



ABC Nr. 86 ZYCIE STOLICY Str. 7
R e p r e z e n t a c y j n y  plac c z y  m a jd a n  k o c z o w n i k ó w ?

O  w y g S ą ^  p l ;  * »  ^ a s S c i e g o
W  w ie lu  punktach W arszaw a 

robi w rażen ie m iasta, które 
przed kilkunastu la ty  za łożyli ko
loniści. W  niektórych m iejscach 
wygląda nawet w p iost jak  koczo- 
wisko beduinów lub nomadów.

Poruszając na łamach ABC  
spraw j palące i doniosłe, jak  np. 
warunki h ig jen iczne w  niektó
rych dz.clnicach, bruki, kanaliza
cję, ośw iettlen ie i t. d. nie moze-

T E A T R Y
WTEDPK: Dziś o g. 7-ej „Parsi- 

fal“  Wagnera. Od jutra d i niedzieli 
teatr nieczynny. W  poniedziałek o g 
3.30 opera Humperd r cka „Jaś i 
Małgosia", wieczorem balet Różyckie
go „Pan Twardo ;ki“ . W e wdłorek 
opera Moniuszki -Halka".

TE A TR  NARODOW Y: Dziś „M ar
ja  Stuart" z Malicka, Pancewiczową 
i L eszczyńsk im . Od jutra do nie
dzieli teatr nieczynny.

TE ATR  PO i oK I: Dziś premjera
sztuki „Zbrodnia i kara" Dostojew
skiego. Od jutra do soboty teatr 
nieczynny.

TE >.TR N O W Y: Dziś „Upiory"
Ibsen z Boreckim (w  roi. stolarza), 
Dulębianką, Węgierką i Zniczem. Od 
jutra do niedzieli teat. nieczynny

TE ATR  L E T N I: Dziś ..omedja
'remeuilla „Szkoła podatników" z 
Fertnerem, Kumak-wiczem i Jar- 
kowską. Od jutra do niedzieli teatr 
nieczynny.

TE A TR  M A Ł Y : Dziś komedja
Ch. Bennett‘a „Miijonowy interes" z 
Przybyłko-Potocką. Od jutra do nie
dzieli teatr nieczynny.

NOWJ KOMEDJA: Dziś komedja 
Słonimskiego „Rod dna" z Jaraczem 
i Modzelewska. Od jutra do soboty 
nieczynny.

A T E N E U M :  Do soboty nieczynny.
K A M E R A LN Y : Dziś dramat Rit- 

tnera „W  małym domku" z Adwen- 
towiczeir i Żabczyńską. W  próbach 
„Mazepa" Słowackiego. Od jutra do 
soboty nieczynny.

8 m. 30 (ul. M o k ctc.ysk a): Dziś
operetka „Yacnt miłości" z Elną Gi- 
stedt. Od jutra do soboty nieczynny.

W I E L K A  O P E R E T K A  (K a ro w a . :  
W  tygodniu przedświątecznym nie-

7CYRK  ST A N IE W  SKICH : Pro
gram marcowy i  walk. atletów.

WYSTAWY

my przecież pozostaw iać na ubo
czu tych spraw, które choć może 
nie yyołają w ielk im  głosem  o za
łatw ien ie —  są niem niej ważne i 
załatw ienia wym agają.

Id z ie  nam tu m ianowicie o plac 
Saski.

Położony w dzieln icy, jeś li nie 
reprezen tacyjnej, to w  każdym 
razie uchodzącej za na je legan t
szą (Zachęta, * Sztab. Komenda 
M iasta, H otel Europejski, SIM, 
IP S )  —  plac ten w dni deszczo
we św ieci og?-omnemi kałużami i 
w ogóle  w ygląda, jak  majdan 
wśród koczowiska.

Mamy to na w zględzie , że wy
baw ienie na tym  placu jak iegoś 

budynku, reprezentacyjnego po
ciągnęłoby za sobą ogromne kosz
ty, na co dziś m iasto .mogłoby 
m e m ieć pienięd -y. Jednakże jest 
na szczęście wńele jeszcze sposo
bów doprowadzenia tego placu 
do przyzw oitego wyglądu — przy 
m inimalnym nakładzie dobrej 
woli, a n iew ielk ich  kosztach.

Kw ietn ik , lub, jeś li kto w o li—  
klomby.

P rzeprow adzić  przez plac trzy, 
cztery cnodniki, np. od W ierzbo
wej, od Ossolińskich, od pom ni
ka ks. Józefa  i dla sym etrji czwai 
ty (choć może się bez niego obyć) 
prostopadły do tego  ostatniego, 
w m iejscach, określonych tem i 
enodnikami założyć kw ietn ik i i 
oto cały plac wygląda, jeś li nie 
imponująco, to w każdymi razie 
tak, że nie będzie trzeba w sty 
dzić się przed obcymi i swoim i. 
P roszę sobie tylko w yobrazić: ta 
ki ogrom ny plac zapełniony kw ia
tami !

W ierzym y, że z chwilą, gdy 
„o jcow ie  m iasta" poszli sobie jak 
ten przysłow iow y murzyn —  to 
jednak powinien ktoś zaopieko
wać się tą sprawą. No a p. pre
zydent nie powinien zapominać, 
że płac ten nosi nazwę placu 
Piłsudskiego. Koszty tego „p re 
zen tu " byłyby, jak  się rzekło, m i
nimalne...

Zaiste, nie w idzim y przeszkód, 
dla którychby plac Saski nie 
mógł uzyskać przyzw oitego, za
chodnio - europejskiego w yg lą 
du.

Znów 60t: ostib bez pracy
Ograniczenie robót w portach warszawskich

O d  20 k w ie t n ia  <
Handel mieniem w Warszawie

ty lk o  w  sklepach n ab ia ło w ych
Zgodnie z rozporządzeniem  ko

m isarza rządu, w ob ręb ię . całegc 
starostwa śródm iejsko - warszaw  
skiego oraz w kom isarjatach 8 i 
11 starostwa południowo - w a r
szawskiego i 2 kom isariatu P . P. 
starostwa połnocno - warszaw
skiego, handel mlpkiem na m iarę

Komunikaty teatrów
O STATNIE  PRZED STAW IEN IA  

PK iiRDśW IĄTECZNE W  BYŁYCH  
TEATRACH  MIEJSKICH 

Dz ś, we środę b. teatry miejskie 
graj? ostatni raz przed świętami 
Wieikanocnemi: w  pierwszy dzień

N S -Y T U T  p r o p a g a n d y  s z t o  * * * £ & &  * £ * £ % £  
Kl: Wystawa Kapistow Magdaleny odb »  drugi dzień
Gross, Feuerr.nga i L. Dolzyckiego.- , -b - -

ZACHĘTA: Wystawy K  alio-
Jwiąt iv poniedziaieic 2-go kwietnia.

W ' Teatrze Narodowym dziś ■ ,Mar- 
Ja Stuart" z M

Dy JOWSkiegO,. L. JufcOQ£il*.>żitgo, A. J.eszozyusKim i
itona.-B. 'Mężyńskiego, A. Styki, St. j a Stuart" z Malicką, Pancewiczów;;.,

, o. — v n a  cze.e. ,
Jakimczaka, J. P. lanowsk.ego, S t., w  Teatrze ietrfim dziś „Szkolą
W oęJ w i^ S t;. ż.uawsk.egc ogolna poda.tnikó< ? I  'er*- fcrom.U-ndorfów 

SALON GARLIŃSK1EGO; Wysta- ną, KurnaKowiezsm, \V:ercłowskim, 
wa Janiny Horowitz. I Jurkowską, Hnydz.ńsl.im i in.

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go | W  Teatrze Nowym dziś „Upiory"
M aja): Wystawa pannątt* do Stela- Ibsena z Dulębą, Węg.erką, Tamo-
nie Batorym i lanie Suineskur wiczówną, Zniczem, Boneckim (w

KAMIENICA BAR VCZKL /: Zbio-! roli Engsfcranda). 
ry malarstwa polskiego XIX i XX pp EMJERA „ZB R O D N l’ I  KAR Y
wieku. , Teatr Polski zrealizuje dz.ś na

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 
im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Stas:- ca) otwarte w "rody, piątki l 
niedziele od g. 10— 14.

scenie swej jedno z najw.ę.cszycn 
dzieł literatury światowej — „Zbrod
nię i Karę." T. Dostojewskiego. In- 

D c m i * scenizac ja  "stara s.ę wydooyć, o ile to
K W K 1 I. P. S.. Wystawa możliwe w ca[ej peim treść psyeho- 

plakatow konkursowych P. K O | iog.cznh j moramą utworu, jako pa- 
S. . M- (Królewska 11). IX  Wy- *  . miKtrz0.vski rea

stawa zbiorowa.

K O N C E R T Y
W monumentalnem widowisku, u- 

jętr«m w formę sceniczną przez L. >S. 
Schillera, postacie główne uc.elcś- 
niają czoiowi artyści Teatm Polskie- 

F ILH ARM O N JA : W czwartek kon oraz. specjalnie zaangażowani 
cen muzyka relig.jnej pod dyr-kcją akt01?y inn-v^h . Nawet U
DMzyckiego. Udział biorą Ignacy mniejsze epizody zostały pov-ier.on. 
Dy Franciszka Platówna i chór wytrawnym aktorom. Obsada przed- 
Świętokrzyski pod „ r  «J ,,J . A. M„-

progranne utwory (Damięcki)
Maszyńskiego, Kar.owmza, Wagnera, P o rfiry  (Zelw erow icz), Marmeladow
kiakiewicza. W

Maklakiewiczś Rytla i Morawskiego. (Junosza Katarzyna
CON SER',vAl u R jtfM : Dziś kon- (Solska;, M a tŁ  (S łu ia S * , t> **ą

(Tatarkiewicz-\ oskowska), Swidr. 
gajlow  (Justian), Łużyn (L-hmielew 
s k i)Ł I.ishwiarka (M unclingrow a),

cert religiji y muzyki francuskiej.

K - L N A

ADRIA: „Zdobyć cię muszę” .
A F  LLO: „Csił#*.
AMOR: „Lucizie za kratami".
A N T IN E A : „Przybłęda” i „SIim i 

Grim” . ... ,
ATLANTIC: „Pożar nad Wołgą .
AS: „Pocałunek skazańca i „L e 

gion ul.cy”  . ,
C A P ilO L : „Moje marzenie to Ty 

i „jzatan w opałach” .
CASINO: „Kobieta i bestja
COLOSSEUM: „Burza o Brzasku” 

i rewja.
COLoSSLUM: (Mata sala): „Bir 

ły śiad” , „Rat 1 Patachon, jako pasa 
żerowti na gapę” .

CORSU: ,,i-iŁyblęda'’ i rewja.
CZARY: „NRwidzialny człowiek” .
C R lS lAL : „Walczący szalen.ee” ,

1V krzpcpl”
”  EUROPA:’ „A, L. 14 zatonęła” .

ERA: „Niewidzialny człowiek” i
film polski.

FAMA: „Romans Mańki Greszy- 
noj” .

J uRUM: „N , tropie złoczyńcy” .
GLORIA: „Rycerze stenów” .
HOLLYWOOD: „Marsz Rakocze

go” j rewja.
. IKS: „Nieucnwytna szajka” i „Bia- 
*y siad” .

k in o  PAR. ś w . a n d r z e j a . 
, Jeździec w masce'. „Janko muzy- 
Aant” ,

KOS: „pod Twoją Obronę” .
“ Ę.X: „Cudotwórca” i dedatk.. 

i ĘW A: „W  twoich ramionac.,” 
vDHś ży jamy„>

MAJI-;0 p ic ; t jęrói Królów".
MASKA: „Hiabia Zarow” i liuu 

polski.

Razumicbin (iabtsiak), Zm>tow 
(Żrleńsk1), Pies.nakuw (Karp.ńskt), 
M.kołaj (Pichob.ki), Duszkin (Bogu-
»ń sk ik  Lebiezjetmkow ( i  rzeradzk,), 
Ilja  P  itrowicz (Kijowski, Zos.jnow 
(Koczanowicz). Keżyserja L. Schillc- 
ra. Dekoracje nawskros oryg.nalne 
w pomyśle, a pod względer.. och- 
nicznyra ułatwiające tempo zmian 
skomponował W Daszewski.

Wszystkie bilety na dz'; jjszą pre- 
mjerę dostępne sa ula P } ■ ności, 
gdyż premjera prasowa oi.będzie się 
we wtorek po świętach.

MARS: „Córka pułku” , 
lodowa S. O. S . '.

M1EJSKIF- „Góra lodowa „ S . O ” 
N O W Y  S IL E N D ID : „rordanser-

l:a" i -ewja.
NOVV;A i OMB(jLA: „Pieśń nad

pieśń ant ! „ T °  to”
PAN: „Pat i Palachon, jako koin- 

pozytorowie” , „Tunel” .
PETIT TRIANON: „Uśmiech szczę 

ścia , Baby ’.
PP-iM lb^: „Kuidany życia” . 
PRAGA: „Nocny lot”  i rewja. 
PRASKIE OKO: „Serce włóczęgi” 

i „Na skraju bana
p&i- C a im - n r  ta i film polski. 
MIEJSKIE (b'a tnlodz.eży): „Góra 
ROXY: „Pat ‘ Patachon na pensji 

ż: ńskiej” .
R IV IE R A : „Zamarłe echo" i

„Chartfe Chaplin".
SO1 ÓŁ . „R aspu tin ", „Ostatnia ca

rowa” .
STAROMIEJSKIE; „Pierwsza • n- 

icjć cowboya” , „Ostatn.a eskapada . 
TON: Królów szybkości .
UCIECHA: „Zaledwie wczoraj 
UNIA: „Drewniane krzyże” i rewja.

będzie mógł się odbywać poczy
nając ocl 20 kwietnia, ty lko w 
3klepach nabiałowych, za które 
uważane są sklepy handlujące 
głównie mlekiem i je g o  przetwo 
rami i trudniące się dodatkowo 
handlem artykułam i w naczyniach 
zamkniętych (konserwy, przetw o
ry  owocowe etc.) lub w  opakowa
niu fabrycznem  oraz pieczywem .

Pon iew aż term in wprow adze
nia tego  przepisu jest ju ż bliski, 
rozpoczęto akcję, mającą na ce
lu uświadom ienie ogółu kupie- 
ctwa o postanowieniach om awia
nego rozporządzenia

W ydano też zarządzenie, aby 
oezwzględnie nie dopuszczać do 
uandlu z wozów' mlekiem i jego 
przetworam i. W  punktach przy 
wozu .m leka prowadzona będzie 
od 20 Kwietn.a kontrola, mająca 
na celu niedopuszczenie do wkra
czania io  rmasia domokrążnych 
handlarzy mlekiem. Dostawcy 
mleka do sklepów spożywczych 
i do zakładów m leczarskich bęr. 
da- m usieli być zaopatrzeni w 
specjalne zaświadczenia w łaści
c ie li tych zakładów, stw ierdza ją
ce, że istotn ie dostarczają dla 
nich mleko.

Jednocześnie wzmocniona bę
dzie akcja nadzoru nad krowiar- 
niam i w celu uniem ożliw ienia 
handlu tem  m lekiem w  sposób 
domokrążny.

Roboty na terenie portów war
szawskich, prowadzone z Funduszu 
Pracy, podjęto w czerwcu r. ub., 
kontynuowano były bez przerwy 
również w okresie miesięcy Zimo
wych. W  ciągu tego 10-micsięcznc- 
go okresu w  porcie na Żeraniu ro
boty ziemne przy budowie kanału 
rozwinięte na odcinku blisko półto
ra km. od Wisły w stronę linji 
kolejowej Warszawa —  Mława, do
prowadzono do poziomu wod grun
towych. Wobec tego dalszo obniża
nie się z wykopami wgiąb będzie 
możliwo dopiero po zainstalowaniu 
stacji pomp, przy której budowie 
roboty przygotowawcze sn już w to- 
Ku. Na wspomnianym odcinku ka
nału wywieziono ogołem około 82 
tys. metrów sześć, zuini zużytej na 
niwelację przylegających do kanału 
,rzcszłych terenów portowych.

W porcie handlowym roboty o- 
graniczyły się również tylko do wy
kopów ziemnych w basenach i do

użycia wydobytego z nich ma
terjału pod tory przyszłej kole- 
iowej stacji portowej. Na robo
ty te zużyto około 40 tys. metrów 
sześć. ziemi. W  porcio Czerniakow
skim całkowicie zniwelowano teren 
pod przyszłą stocznię do remontu 
stetków z założeniem na części nad
wodnej czterech torów wyciągowych. 
Załadowanie pozostałych jeszcze 
dwóch torów jest na nkońezenin.

Na wszystkich tych terenach bu
dowy zatrudnionych było, przy naj- 
większem nasileniu pracy, zgórą 
1000 bezrobotnych, a ostatnio około 
600. W końcu bież. mies. roboty 
w portach handlowym i Czerniakow
skim będa zlikwidowane i dalsze ich 
prowadzenie nie jest narazić prze
widywane spowodu wyczerpania 
przyznanych Kredytów. Kontynu
owane będą tylko roboty w por
cie na Żerania, dla których da szy 
kredyt jest zapewniony.

Ciemności tomskie
w  P ia s t o w ie  i R e m b e r t o w i e

Przed .k ilku  .tygodniam i Ę le k - .sję j trwa, od kilku tygodni, na 
trowm a Okręgowa zaprzestała o-1 teren ie Starego Rem bertowa. E-

kierowników wszystkich biur po
średnictwa pracy przy Izbach L e 
karskich w  liczb ie siedmiu, na 
którym zastanawiano się nad 
Slcóordynowaniem działalności w 
zakresie dostarczania pracy le 
karzom.

Z referatów , wj-głoszonycb 
przez delegatów , okazało się, że 
w dużych ośrodkach m iejskich 
coraz w ięce j lekarzy zgłasza się 
o pomoc doraźną z uwagi na swą 

‘•krytyczna sytuację m aterjalną 
spowodowaną katastrofa lną ob
niżką zarobków.

Stw ierdzono też, że w  dalszym

Z j a z d  I . O . f t . Z .
W  dniu 25 b. m. odbył się w 

W arszaw ie Z jazd Okręgu Środko
wego ZwiązKu Obrony Kresów’ 
Zachodnich, obejm ującego wo
jew ództw a centralne i wschod
nie. Ogromna frekw encja  na 
Z jeździe (90 proc.), św iadczyła 
o w ielk iem  zainteresowaniu spra
wami Związku w  obecnym okre
sie politycznym . R cfe i ar p. t.: 
„Po lska  i N iem cy w chw ili obec
nej", w ygłosił p. Jan Dębski, oma 
w ia jąc szczegółowo ostatnie po
sunięcia Polsk i na teren ie m ię
dzynarodowym, zw łaszcza polsko- 
niemiecką ‘ deklarację o n ieagre
sji. P re legen t om owił również 
znaczenie paktu oraz wskazał Tia 
wynikające z tego obowiązki spo
łeczeństwa, wysuwając koniecz
ność silnego wzm ożenia pcoo 
Związku, zw łaszcza w zakresie 
in form owania o stosunkai h w 
Niemczech, oraz utrwalania w 
społeczeństw ie zrozum ienia sy
tuacji i ponoszenia za nią odpo
w iedzialności.

św ietlać u lice w  P iastow ie, w o
bec. n ieuregulowania należności 
za dostarczony prąd. Opłaty na o- 
św ietlenie w p ływ a ją  do Zarządu 
Gminnego bardzo opieszale, przy- 
ezem gm ina w  chw ili obecnej po
siada za ledw ie około 1.500 zł. na 
pokrycie zaległych rachunków, 
przekraczających kwotę 5.000 zł.

Podobna sytuacja w ytw orzy ła

lektrownia wojskowm nie ośw ie
tla. ulic, toteż ciemności panują 
tutaj egipskie. Jedynie zdała, jak  
na iron ję, w idać rzęsiście ośw ie
tlone osiedle wojskowe.

Sprawa ośw ietlen ia w  Rem ber
tow ie jest w ogóle jednym  w ie l
kim skandalem. Do sprawy tej, 
we w łaściw ym  czasie, powrócimy.

3 8 2 robocie Śród leKarzy
w

p o w i ę k s z a  się
W arszaw ie odbył się zjazd I ciągu lekarze, m imo istn ien ia

wolnych placówek na prow incji 
niechętnie tam osiadają, albo- 
.viem praktyka w  tych m iejsco- 
waściach nie zapewnia im m ini
mum eg zy s ten c ii,. a posiadane 
skromne fundusze nie pozwalają 
na urządzenie się w nowem śro
dowisku i przetrw an ie p ierwsze
go. najtrudn iejszego okresu1.'

W  celu równom iernego ro z
m ieszczenia lekarzy na teren ie 
całego ’ państwa" ’ Dostanow-iono 
w prowadzić przez wszystkie b iu
ra pośrednictwa pracy wymianę 
in form acyj o wolnych posadach 
i zapotrzebowaniu lekarzy.

Nadużyć a prezesa spółdzie ni
m ie s z k a n io w e j u rzę fln  k ó w  te le g r a fu
Proces b. radnego miejskiego i 

prezesa Spółdzielń Mieszkaniowej 
Urzędników Telegrafu Państwowego, 
inż. Olgierda Łątkiewieza, który to
czył się od paru dni w Sądzie Okrę
gowymi wczoraj wieczorem został 
ostatecznie zakończony. Łątkiewicz 
oskarżony był o dopuszczenie się 
nadużyć finansowych, fałszerstwa 
oraz nadużyć i przekroczeń swoich 
uprawnień na stanowisku prezesa 
Spółdzielni. Dzięki machinacjom in
żyniera, Spółdzielnia poniosła stra
ty v wysokości dwustu kilkudziesię
ciu tysięcy złotych, które Łatkic- 
wicz przywłaszczył sobie. Nadużycia 
te miały miejsce od 1929 do 193- 
roku.

doŁi. t kie nie przyznał się

S p r a w a
p r .y  drzw iach  
zam kn iętych

W \ RS ZAM A. —  Pisaliśmy wczo
raj o sprawie doktora ohemji, Ste
fana G., który zaraził nieuleczalną 
chorobą weneryczną swoją przyja
ciółkę, studentkę Uniwersytetu 
Warszawskiego. Późnym wieczorem 
po zakończeniu rozprawy, ki ora to
czyła się przy drzwiach zamknię
tych, 8ad Okręgowy ogłosił wyrok, 
skazujący doktora na 1 rok aresztu.

zarzutu i oświadczył, żc samo oskar
żenie jest aktem zemsty ze strony 
Zarządu i Rady Nadzorczej Spół
dzielni, które za wszelką epnę chcia
ły go się pozbyć. Sąd Okręgowy 
skazał Lutkiewicza na 2 lata w^ę-

I W
Ł O ó t d ^ p I i r a te u o t l<£j

K A  D J o
Środa, dn. 28 marca.

16.10 Aud. dla dzieci: Obrazek „Wszę 
dzie dobrze —  w  domu najlepiej” K. 
Konarskiego i Opcw. „Jezuskowe pta 
szęta” S. Lagerloff. ‘ G.40 Skrz. poczt 
16.55 Słynni artyści ( p l ) :  Bronisław 
Hubermann. 17.05 Znaczenie społecz
ne kultury ducnowej dla kobiet —  St. 
Aiianowska. 17.20 Konc. Chóru Uecy- 
Ijańskiego (chór męski i rhłopięcy) 
p. d. J. Nowaka (Tr. z Krakowa). 
17.50 Skrz. poczt. roi. l&.OO O celach 
dążeń ludzkich: Powinność —■ T. Ko- 
tarb.ński. 18.20 Rozm. 1S40 Progr. 
na czw. 13 45 „O Parsifalu Wagnera”
— Z. Jachimccki (T  z Krakowa). 
18.08 Myśl: wybr. 18.00 Tr. z teatru 
Wielkiego w  Warszawie misterjum 
muz. „Parsifal”  R. Wagnera p. d. .V 
Berdiajewa. W przerwie 1-szej Fejl. 
liter. Dziennik wieczorny, ll-e; Wiad. 
sport, i Wiad. meteor. d ‘a kom. lotn. 
23.40 Odczyt w j. espet. (Tr. z Krako 
wa). 24.00 Koniec aud.

Spowodu transmisji „Parsifaia” ule
ga przyśpieszeniu noimalny program 
z godz. 19.00 —  20.00.

Czwartek, dn. 29 m arca

7.00 Pocz. aud 12.05 Płyty 'Muz. 
popul.). 15.40 Konc. relig. (Tr. z 
Konserw. W arsz) H. Wtybergowa 
(śp.) i Br. Rutkowski (org.). 16.40 
Matka Celina Borzęcka —  1. Gom
browicz. 16.55 Aud. pasyjna: 1)
„Gorzkie żale” w wyk mst. „Redu
ty", 2) „Sieaem Siów“ —  oratorjum 
p. d. Br. Rutkowskiego. 17,50 Now. 
roi. 18,uO Gospodarstwo światowe i 
my —  T. Łycnowski. 18.20 Siuchoi 
„Panie czemuś mnie opuścił" pg. G. 
Daniłowskiego (Tr. z W ilna). 20.02 
Pogad. muz. —  St. NiewiadomskL 
20.15 Konc. relig. z Filharm. warsz.
—  ork. Filh. p. d. A . Dołżyckiego, I. 
Dygas i F. Piattówna (śp.), J. Dwo
rakowski (skrz.), p. Ginzburg (alt.) 
i Chór Świętokrzyski p. d. J. A  Ma- 
klakiewicza. W progr.: Maszyńskie- 
go Intrada i Elegja, Rytla Li genda 
o św. Jerzym, Pieśni wielkopostne w 
ukł. Maklakiewicza, pleśni relig. Mo
rawskiego, Karłowicza „Smutna o- 
powieść” i fragmenty z oper Wagne 
ra. W  przerwie (ok. 21.00) Skrz. 
poczt. tech. 22.40 Płyty (utwory w 
wyk. oktetu Squire‘a). 23.05 Koniec 
audycji.

* » ł l i A Ł  Ł E M  ł L g g g B i a  |  

LEC N IT F  SE"M».RłKA 18 WYtĄCZ;” ~WENERYCZNE
Ł  Ł  I I  I  t  L  .  ,  Niemot, ihórn. 4nallzy. lam pa Kwarc

rte łH .9T .-9w . r ied z.io -S  I 0  u  L A  a  i  Rentgen, oblety nrzyjm. lekarka 5
'•TA «j

Dr med. MAKSYMILJAN BFRNSTEIN
b. lek. kliniki wied. i SZDjt. św. Ła
zarza w Krakowie. C h o r o b y  wentr. 
sS*f.. wlos.. niemoc Pic owa kustpet. 
lek. Analizy, Marszałkowska 87 m. 5. 
T e l e f o n  9-02-61. Ord 9 —  2 i 4 — 8

30.798 bezrobotnych
w  W arszaw ie

W edług danych P . TJ. P . P „  
na dzień 24 b. m. zanotowano w 
sto licy 30798 osób, pozostających 
bez pracy. W  porównaniu z po
przednim  okresem sprawozdaw
czym, liczba Dezrobotnych w 
W arszaw ie zm niejszyła się o 678 
jednostek.

Ulgi w podatku
w . d o t t i S 9 v O * y m

Wobec tego, że 1 kwietnia upływa 
prolongowany ostatnio tymczasowo 
przez nowego prezydenta miasta wo
jewodo Kościałkowskiego termin sto
sowania indywidualnych zniżek w 
podatku widowiskowym w kinotea
trach, zarząd Związku Vi laścicieli 
Kinoteatrów złożył prezydentowi mia 
sta obszerny memorjał, uzasadn'ają- 
cy konieczność utrzymania tej u.gi, 
stosowanej już bez przerwy od 2 iat.

Delegacja zarządu Związku uda 
się w środę do prezydenta miasta w 
celu otrzymania ostatecznej odpowie
dzi w tej sprawie.

Z m a r i i
8. p. Władysław Sas-Nowiwielsk:, 

1. 5ii, w vVarszaw:e; ś. p. Stanisław 
Maciejowski, 1. 59, w Warszawie; 
ś. p. Zbyszek Pinszczyński, 1. I I ,  w 
Warszawie; ś. p. Feliksa z Mroziń- 
sklch Koenlgowa, 1. 51, w Warsza
wie; ś. p. Aniela Nałęcz Małachow
ska, w Warszawie; ś. p. Stefan Bu
dzyński, ł. 61, w Warsz.;. ś. p. J;rzy 
Cieszewski, 1. 36, w Warszawie; ś. p. 
Stanisław Lewicki, we Lwowie-

iii,  •
j-.ti

•i TflZmiany 
wśrćd duchowieństwa

archid iecezji
w a rs za w s k ie j

Mianów ani: Ks. Antoni Ku ziem
ski, M. S. T., kap. Zakł. Rodziny 
marji w liostowcu, adm. par Ostro
łęka. Ks. Stanisław Nastuia, kap. \ 
Tworkach i pref. w Pruszkowie wik. 
par. Biała. Ks. Józef Jasiewicz, kapł. 
Arch. Mohyl., pref. w Warszawie. 
Ks. Franc.szek Bujalski, wik. par. 
Pruszków, kap. w Tworkach i pref. 
w Pruszkowie. Ks. Stan.staw Twur 
kowski, pref. w Waiszaw.e, jedno 
cześnie i kap. więzienia przy ul, 
Dzielnej. Ks. Wacław Rączka, wik. 
par. Vvołomin, adm. par. Kurdwa- 
nów. Ks. Stanisław .Skrzeszewski, 
wik. par. Nawiedz. N. M. P., adm. 
par. Jabłonna.

Przeniesieni: Ks. Dr. Józef arem- 
ba, auin. par. Trojanów, na adm. par. 
Kamieńczyk. Ks. Bronisław Piórkow 
ski, wik. par. Biała, na wik. pa1*. 
ftvchl;n. Ks. Stanisław Auiesza, wik. 
par. Żychlin, na wik. i pref. r Prusz 
: owie. Ks. Zygmunt Siedlecki, adm. 
par. Jabłonna, na adm. .par. Nowe 
Miasto. Ks. Teofil Lewandowski, 
adm. par. Skuły, na adm. p. Troja
nów. Ks. Jan Szczęsny, adm. par. 
Kurdwanów, na adm. par. Skuty. Ks. 
Wincenty Goliszewski, wik. par. Pia
seczno, na wik. par. Rawa. Ks. Mi 
chał Kliszko, wik. par. Rawa, na 
w ik. par. Piaseczno Ks. Michał Ka- 
farski, wik. par. WW. ŚŚ. w  W ar
szawie, na w;k. par. Nawiedz N, M. 
P. w Warszawie. Ks. Antoni Nowak, 
wik. par. Kutno, na wik. par. W o
łomin.

Zwolnieni: Ks. Edward Szwc-jnic,
rektor kościoła św. Anny, ze stano
wiska prefekta szkół. Ks Stefan 
Margorin ze stanowiska kapelana 
więzienia przy ul. Dzielnej.

Ceny w Warszawie
Na środę, 28 b. m., obowiązują na

stępujące najwyższe ceny podstawo
wych artykułów spożywczych na ryn 
ku warszawskim: cnleb pytlową’ — 
32 gr., sitkowy i razowy —  24 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  8 gr. za sztukę, mieko na 
miarę —  25 gr. za litr, słonina 
1 zł. 90 gr., mięso uboju warszaw
skiego: wołowina —  1 zł. 50 gr., w e- 
przowina — 1 zł. 60 gr., cielęcina 
1 zł. 75 gr., mięso uboju zamieisco- 
wpgo: wołowina —  1 zł. 30 gr., cie
lęcina —  1 zł. 50 gr-., masio deseru 
w-e II  gat. —  3 zl. 90 gr., osełkowe
  3 z l  45 gr-, wszystko za kg. w
detalu.
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Afera Stawiskiego i Lidji Stalli
w e  w s p ó ln e m  d o ss ie r \

„Kepje^a*1 pułkownik*. Dumoulin
p łk . DumouHr.

^  głośnej a ferze  szp iegow 
skiej, wykrytej we F ran c ji, brał 
żywy udział o fic e r  rezerw y  pu ł
kownik Dumoulin, w spółpracow 
nik „Appel* i „F.re N ou vc llc ‘ , a 
więc znajom y H errio ta . Oskarżo
ny on je s t o organ izow an ie pota
jem nych wykładów7 i zbiórek w 
wyższej szkole w o jennej. Do 
wyższej szkoły w ojennej uczę 
szczają. liczn i cudzoziem cy —  
jes t tam 40 oficerów7 obcokra jow 
ców, jed yn ie  N iem cy Anglicy, 

-Rosjan ie i W łos i nic m ają dostę 
pu do uczelni.

Pu łkow nik  Dumoulin nie był 
p ro fesorem  w yższe j szkoły, ale 
u trzym yw ał z n ią sta ły  kontakt. 
Z resztą  po lic ja  m iała na niego 
oko ju ż  od roku 3922-ego, kiedy 
to  zw róc ił na siebie uwagę a fi
szu jąc się z dw7oma ładnemi cu
dzoziemkami. Pomimo, że znany 
był ze swoich komunistycznych 
przekonań —  nie niepokojono go 
zgoła. Musiał mieć- zapewnie po
tężnych p rzy jac ió ł. •

„Je Suis P a rtou t" zam ieściło 
w ostatnim  numerze w yczerpu ją
cą b io g ra fję  pułkownika Dumou
lin. O to je j  w yją tk i.

—  Kom unistyczna „H u m an ite" 
w a lczy  w  obronie o ficera-szp ie- 
ga, aresztowanego wskutek w sy
py  państwa Sw itz, w yw iadow ców  
pozostających na żo łdzie  obcego 
mocarstwa, a operu jących  na 
gruncie paryskim . Lakoniczna 
n form acja  nadesłana z H els ing- 

forsu  pozw o liła  francuskiem u w y 
w iadow i w ykryć  m achinacje 
Mari m a, urzędnika m in isterstwa 
marynarki, oraz jego  w spóln i
ków7.

, H um an ite" tw ierdzi, że drugi 
oddział -chciał za wszelką cene 
wykryć jakąś sensacyjną a ferę, 
d latego w ybra ł sobie o fia rę  w  o- 
sobie Bogu ducha w innego Okta- 
w iusza Dumoulin, pułkownika 
rezerw y  „dobrze m yślącego człon 
ka partji kom unistycznej", czło- 
w e k a  o skrajnych przekona
niach,- „a  prawem  sum ieniu", 
buntującego się przeciwko m iłi- 
ta r j zmówi kapita listycznego pań 
stwa...

P u łk o w n ik  i red ak to r
Otóż karjera  Dumoulin przed

staw ia się jak  następuje. W  r. 
1917 został on m ianowany cłc- 
wódzcą bataljonu w  27 pułku 
strzelców7 arabskich. Po zaw ar
ciu pokoju w idzim y go w Syrji. 
P rzebyw a  tam przeszło rok. W ró 

ciwszy do Paryża , występu je z 
arm ji w r. 1922 z nieznanych po
wodów, poczem przeobraża się w 
redaktora pisma „A rm ec  ct De- 
m oeratie". 1

Dziennik ów założony był - w 
r. 1906-ym, a zawieszony podczas 
wojny, gdyż g łów ny redaKtor zgi 
nąt w  p ierwszych dniach wojny, 
zostaje wznow iony pod redakcją 
Duiruułina. używającego teraz 
pseudonimu „pułkownik Char- 
ras“ . N iebawem  dziennik „ A r 
m ec" staje się n ieo fic ja lnym  or
ganem podoficerów  republika
nów . Hasłem  jego  jes t obrona 
republiki i praw  „obyw ate li re 
publikanów*/, walka z pryw atą  i 
reakcją, k tóre j uosobieniem są 
„na jw yższe  czynniki w  a rm ji". 
N ie  wiadomo ilu ma abonentów, 
ani skąd otrzym uje subsydja. W  
każdym razie  ro zw ija  się pom yśl
nie N ic  potrzeba byc abonentem, 
aby otrzym yw ać stale i bezpłat
nie numer „A rm ec  et Democra- 
tie “ .

Sczasem autorzy artykułów za 
czynają coraz wyraźn iej propago
wać rew olucyjne teorje  i zachę
cać szary tłum podoficerski, do 
zm iany przekonań. Zaczynają krą 
żyć giuche w ieści o subsydjach o- 
trzym ywanych przez redakcję. O- 
fic ja ln ie  jednak mówi-, się. o do
brze prowadzonym  dziale og ło
szeń. Głównym akw izytorem  jest 
b. żandarm W uiliy, w yrzucony z 
p o lic ji przed laty, potem jednak 
dzięki am nestji powołany spowro- 
tem. członek L ig i obrony praw  
człow ieka i obywatela, b. redak
tor „Gendarm erie N ou ye lle ", o- 
raz szeregu efem eryd dziennikar
skich. Jego pomocnikiem jest nie
jak i H einrich , który oddaje do dy 
spozycji b. żandarma i b. pułkow
nika swój lokal biurow-y, jest bo

tom dyrektorem  firm y  „Sztucz
ny jedw ab " i członkiem  koncernu 
hotelarskiego. T ypow y niebieski 
ptak, szantażysta i oszust n ie jed 
nokrotnie ścigany przez po licję. 
Pom im o to godna kampanja roz
w ija  swą działalność a Dumoulin 
coraz b liżej ży je z radykałami, 
spod zne*-M H erio ta  i z w yb it
niejszym i masonami. Bywa na 
konwentyklach masońskich, pisu
je  artykuły do dziennika „Volon- 
t ( “  i „E re  N du ce lle " (H e rr io ta ), 
a chociaż już od reku 1923 nale
ży o fic ja ln ie  ’do 141 sekcji partji 
komunistycznej, to jednak dużo 
mówi o swej niezależności i l i 
beralizm ie.

W- „K u m an itć" po jaw ia ją  się 
j( go artykuły podpisane całem 
nazwiskiem, piętnu jące politykę 
francuską w  Syr.u. napadające 
na' jen. Gouraad i „ je zu itów ". 
Gouraud zw a n y 'je s t  satrapą .Sy
r ji.

Zo n a-N iem ka
Pułkownik Dumoulin - Charras 

ożeniony był z N iem ką, z Mona- 
chjum. N ie  wiadomo, jaką roić w 
jego  życiu odegrała  jasnowłosa 
Gretchen. Śledztwo wykaże. czy 
to nie przez nią nawiązał Dumou 
lin stosunki ze szpiegam i z grupy 
Lid.ii Stahl. W iadom o tylko, że o- 
trzym yw ał stałą pensję w  sumie 
5 tys ięcy  frankóv, m iesięcznic.

Obecnie sprawdzono już, że sub 
sydja, które pozw alały tak  dłu
go istn ieć dziennikowi „A rm ee et 
Dem ocratic". posiadającemu ty l
ko bezpłatnych abonentów, pocho
dziły- z Sowietó.w.. Dostarczał je 
pewien towarzysz, który dorywczo 
w spółpracował h . redakcji „Hu- 
m anitć" —  zow ie sie on Pe lle tier. 
P rzez czas pew ien P e lle t ie r  w y
dawał pacy fis tyczny  tygodnik 
„L a  P a ix “  i nosił się z m yślą na
bycia dziennika Dumoulina. P ie 
niądze na ten cel oi rzym ał z Mo- 
skwy P e lle t ie r  był przyjacielem  
towarzysza Burcewa i p isywał do 
„czerw onego" dziennika „Sprawa 
Kom unistyczna". O fic ja ln ie  zaś 
odgryw ał ro lę spokojnego kupca. 
Był dyrektorem  kompanji handlowi 
wej „C om ptoir Com m ercial" w  
Casablanca, k tórego głównym  
szefem (słuchajcie... słuchajcie...) 
był legendarny Galmot, awantur
nik z Gujany, otruty przez bandę 
Staw iskiego-.

D um oulin  —  S taw isk i
Jednem słowem naw et szpieg 

Dumoulin jest jedną z nitek, któ
re prowadzą do kłębka, który zo- j 
w ie się a ferą  Staw iskiego. ^

W szakże w  pam iętnikach żyda 
Kessld, litwaka. przebyw ającego 
stale we F ran c ji i piszącego do
skonałe zresztą pow ieści —; znaj1 
dujemy taki charakterystyczny 
ustęp, dotyczący Staw iskiego i 
Galmota.

„ —  Ja. bo znam życie — . powia
da do mnie Staw iski. —  O rrały 
włos nie zrobiłem  się mordercą. 
Przysięgam , że z rozkoszą byłbym 
s fte ą trą l tego śm iecia.

—  K ogo?
—  Jak to ’  N ie  w iesz? Tę  kana-, 

Iję  Galmot.
-— Co? Galm ot? Jana Gal-

Irzed  kratkami

W a s y l a  c l i © p ® ^ a

naiL /.aory

mot? GaJmot‘a króla rumu, w ie l
kiego awanturnika z K a jenny?

—  Ten  Galmut umiał, jak  nikt 
opętać człow ieka. N aw et ja  się 
dałem nabrać. Ubóstw iałem  go.
Byłbym dal się zabić dla niego, 
ó on sprzedał ranie kom isarzow i 
Pachot, bo w ten sposób zwaln iał i kll zo 
się z obowiązku zw rócen ia mi 40 
tys. franków, które mu pożyczy
łem, na kupno samochodu. S ły
szysz? -

Spi zeciał mnie za 10 tys. fran 
ków. O to wasz Galmot —  legen
darny Galmot. Gdy wyszedłem  z 
w ięzienia, myślałem  tylko o jed 
nem .—  dopaść go, pocharatać go. 
wypuścić z n iego całą krew. Co ja  
sie przez niego w ycierp ia łem ..."

Ryk Kessel. — . który naw itsem  
mówiąc niemal nazaju trz po 
śmierci S taw iskiego ogłosił w  
...Mariannę" swoje pam iętniki, jak 
by chcącęsi'. zawczasu w yb ie lić  z 
zarzutu utrzym ywania zbyt zaży
tych stosunków, ze Stawiskim . Dzi 
sia j wiadomo, żc, Guimot i S taw i
ski tw orzy li n ierozłączną parę, a 
że Gairnot był s z e tein ta jem nicze
go. Heinricha handlowe? i redak
tora A rm ji • l.<wc-Ki*acji. p rzy ja 
cie la  szp iega Dumoulin —  w ięc 
wniosek stał  jasny, że a fera  Sta
w iskiego j a . 'o -a szpiegowska L i- 
’dji. Stahl, y ą , ' . i ! i a  ; Dirvnou!in‘a, 
znajdą się niebawem we w spól
ni em dossier.

—  Masz tu dwadzieścia złotyeu —  
mówił p. A lfred  T-k do przyjacielu, 
p Zygmunta S-s! iego —  i jak luj 
dziesz szedł do domu, to wstąp do 
Antka i oddaj.

Przyjaciel nie odmówił Irzysjugi, 
.-chował banknot i jmszedł. <>d tej 
pory p. A lfred  nic widział go sic- 
uem tygodni, tymczasem. zaś dowic- 

j dział sio od swego wierzycielu, Anl- 
ów otrzymał iylkc [Jąć. zło

tych. Po siedmiu tygodniach spotkał 
przypadkowo p. Zygmunta.

—  \ ty laki, owaki! —  natarł
gdz.icś podziat moje

pięt naście złotych!
Prz.yjueicl zmieszał się, zaczer

wienił. spuścił oczy i rzekł cicho:
—  Widzisz... nie gniewa j się... ja 

wtedy zachorowałem nagle... i po
trzebowałem.

—  Jakto, zachorowałeś? Po dro
dze do Antka?

—  Nnnic... potem zachorowałem...
—  Potom zachorowałeś, a przed

tem oddałeś . * utkowi ty'ko juce zbi
tych ?

—  Widzisz... ja się już wtedy źle 
ezutom i widziałem, żc będę musiał 
iść do doktora...

—  W ięc sc-howalcś piętnaście zło
tych na wszelki wypadek ? Tuk ;

—  Titak...
—  A  ty  złodzieju! V \ntok wód

kę wtedy oil ciebie czuł zc słabo- 
Sci, tak?

Przyjaciel zaczerwienił się jeszcze 
bardziej.

—  Bo widzisz... tak mi wtedy by
ło niedobrze, żc musiałem wypić kie

liszek piołunówki...
—  I  od jednego kieliszka takeś 

się zalał w drobne kawałki? ‘ to 
bói się, Antek mi wszystko opowie
dział! Język ci się plątał, jak ko
tek, oczy miałeś na szczupaka po 
żydow.-ku i ledwieś na nogach stał! 
To wszystko od jednego ł ieliszka ■

—  Od... trzech... ho mi było bar
dzo niedobrze...

Ten ostatni punkt oburzył jiana 
Alfreda ostatecznie.

—  A  ty  pośmidrngu! Jeszcze mi 
będziesz w żywe oczy łgut, żc od 
irzech kieliszków człowiek może sic 
zalać na szczupaka? Jak cię gwizdy 
ue w ucho, to rodzona babka...

—  A do djabła! —  krzyknął row 
nież oburzony przyjaciel —  tylko 
rodzino nie ruszaj!

—  A właśnie, żc ruszę, ty zło
dziejska maniero!

T dotrzymując słowa, strasznie na
ubliżał najbliższej 2'ódzinie pana 
Zygmunta. Oto bezpośrednia przy 
czyn* awantury, zbiegowiska i pro- 
tokutu o zakłócenie spokoju. Pat: 
Zygmunt bowiem, na punkcie hono
ru człowiek bardzo czuły, nie znios: 
obelg i znieważył czynnie p. A lfre 
da, który nic pozostał mu dłużny. 
Wczoraj v.7 Sądzie Grodzkim NT o- 
kręgu ohaj zapłacili po dwadziescat 
złotych kary.

Z tego morał wypływa taki, żc v  
sprawach pieniężnych nic trzeba su, 
posługiwać posłami. Choroba, jak 
jastrząb, spada niespodziewanie :■ 
żaden poseł nic jest pewny. v

Very.

J / a
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F a s z y z m  w  iplćuidji

P ism o św .
~  P o  lit e w s k u

Jak v.'iadomó:, L itw in i nie po
siadali dotychczas' tłumaczenia 
całkow itego Pism a św. na język  
ojczysty. N a  prze łom ie- X V  i X V I 
wieku przetłumaczono tylko, i to 
z w ie lk im  Ł-uJem, E w an gelie  na 
n iedziele i św ięta. Potem  w  
X V I I I  w ieku drukarnia uniwersy
tecka w  W iln ie  spt/rządziia wyna- 
nic czterech -Ewangelij w ję zy 
kach litewskim  i p o l s k i m ' - ż k a  
ta . m iała pięć wy lań. Dopiero o- 
beeny arcybiskup Kowna po trzy
dziesto letn ie j w ytężonej pracy u- 
końezył w ie lk ie  dzieło całkow ite
go przekłaciu P ism a św. na ięzvk 
Pt.ewski. P raca  jego. jako w yb it
nego specja listy, posiada w ielką 
wartość kościelną i lin gw is tycz
na.

Resiaaracjdi doiim
w  Sanc?orrierzu

Czas odnowi 
prenumeratę na 

miesiąc Kwiecień

Fremjtor irlandzki de Y a łera  (na  prawo)
b ieskich koszu l" (na  lew o )

prowadzi zaciętą walkę % faszystowską organ izacją  
góry  •-■--ach parlamentu w  DublinieU

,nie-

K s ię ż a ^  m ę c ze n n ic y
w  R zym ie

przybj ł ks. biskup 
M atuloifis wraz z ks. prałatem  
Józefem  Grońskim, którzy n ie
dawno pow rócili z kaźni 'bo lsze
w ickich. O jciec św. na przy jęc ie  
ich w ysła ł na dworzec ks. prała
ta Caccia-Dom inioni, swego niae- 
stro di camera, i szambelana ta j
nego, s. prał. Cnnfalonieri. 
W czoraj O jc iec  św. p rzy ją ł by 
łych w ięźn iów  sow ieckich na n ie
zwykle serdecznej i d ługiej au- 
d joneji.

S  " i ,  '-7V *S J,
IV r. 1476 Jun Długosz, ówczesny 

kanonik krakowski, wzniósł w San
domierzu, obok dzisiejszej katedry, 
piękny dom murowany, przeznaczo
ny lift mieszkania dla mansjonarzów, 
czyli wikarjuszów kolegjaty. 'Do 
dnia dzisiejszego nad drzwiami tego 
budynku widnieje tablica erekcyjna 
z, herbem Wieniawa, głosząca, żc 
. A. D. i J7G tul honorem Doi et 
pi oyisionem inansionariot-um Sandc- 
mirieifciuni Johauncs Długości: me 
fccit c « i.  erac. et Saudom.". Pamiąt
kowy ten dom, należący obecnie do 
kościoła katedralnego, różne prze
chodził koleje; ostatnio mieszkała w 
nim służba kościelna. Wielokrotnie 
go przerabiano, a ostatecznie zaby
tek ten był w  ogronincm opukzezc- 

| n' u 1 zagrażało mu zupetne zniszcze- 
1 nie.

Obecnie J. E. Ks. Biskup Jasiń
ski podjął .myśl odbudowania tego 
domu i przeznaczenia go na siedzi
bę Muzeum Diecezjalnego, które po
siada dość bogato zbiory, mieszczą
ce się narazie w tymczasowo nrzu- 
d;onym lokalu w gmachu Semina.r- 
jum Durhow-uego. Projekt odbudo
wy domu Długosza sporządzi! archi
tekt p. (iawlik. Plany tc zyskał" 
zntw.erdzenic władz konserwator 
skich i w tych właśnie dniach zo
stały rozjwifezętc roboty około re
montu zabytkowej budowli. W  pro
jekcie przewidziana jest całkowita 
rekonstrukcja pierwotnych form nr- 
chiu.ktome7yc.l1 i urządzenia wnętrz. 

Po odbudo" ie będzie to napowno 
joden z najciekawszych zabytków

budowlauj cdi tego rodzaju w Polsce 
z 13 wieku. Podkreślić należy peł
no zrozumienia stanowisko Zarządu 
M i md a Sandomierza, który zwróci) 
kościołowi odpowiedni domek .przy 
katedrze na micsz.kaińu dla 'służby 
kościelnej, który był zabrany ko
ściołowi przez władze rosyjskie : 
znajdował się. w użjwauiu miasta.

P S Z C I H - A R Z  i O G R O D N IK

Wrrszawa, ZLOT V 4. to!. GG2-.'i,S. 
Miód wprost cd pszczelarzy. Przybo
ry pasieczne. Ule. Węza sztuczna, 

miodarki. Ceny niskie.

T ©  r s i e  D 6 I  
zs b ó w

R  Y Q  Y
śledzie, drób najtaniej 

„SPu l.K A  RYBAKOM 7” , HOŻA 44.
tel. 8 (J 5- 11. I n s t y t u c jo m ,  z a k ł a d o m  
g a s t r o n o m ic z n y m  o d p o w i e d n i  ra b a t .

ale Konkurs na najpiękniejsze 
oczy. odbyty niedawno w7 P a ry 
żu. którego uczestniczki nakła
dają tego rodzaju  maski, aby u' 
m ożliw ie członkom ju ry  bezstron 
ny sąd. 1'o to g ra fja  przedstawia.

c^ zietT 'e Z ^ y i5tkLe“ a t - T -  7 elc-fOT' 645'S0 (CentnJ*). Sekretarz redakcji przyjmuje i*te- REDAKCJA: Warszawa, Nowy Swi niedziel i świąt w godz. 11   22.
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Wydzmł ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Wan-.— a. Konto
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PRZEDSTAWIC IE LS TW A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków trybunalski, Słowackiego 9 tik 59; 
W locła-ek. Cyganka 26, tel. 136. ’

PR E N U M E R ATA : miejscowa (z  odnoszeniem do domu) 
ko we P K. O. Nr. 13550.

laureatkp konkursu,
beau.

pannę Bat’-

i zamiejscowa —  zł. 4.30 miesięcznic, Koiitp c t ł

t  e n y  o g ł o s z e ń : za n ejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jeanej szpal

w fekśćie (wśród artykułów) — 70 gr w i e amach ‘ Lszpa* ^ : na stronie
60 gr. Notatki reklamowe — 1 r j i ł„L  T , ,  (Worod ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie —
30 gr. Drobne do 20 e r  za wvraz duże iu (specjalne) — 1.50 zt„ lekarskie — 30 gr. Nekro lo g ia  p0
a tłustj Jn’ - n^riwAinie L u t t i  i i w ogłoszeniach „drobnych** liczy się za oddzielne wyrazy
a ttpstj . ru . _  podwójnie. Notatki reklamowe oznacz i  się cyTrą ( N ) ,  a komunikaty specjalne cy fra

' om-). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. te l 691-56 -  biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.
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I ,
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